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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. N aprzyklad: Kto 
sobie wybierz" w premii 
Słownik Pulsko-Ai gielski i 
Angielsko-Pęjsjt^-M. * 
Ura tJhiTlźkiT^tóły ś-.szt - 
je $4 .00, to odciąga sobie 
»1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku 11.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
Si .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za “Gazetę Pol­
ską” i książk na co wydają kwity

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską w 
Wilnie, Ivanhoe Minn, i okolicy.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylv. nii.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelnikóic ma na 

adresie znaczek “February 
4” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Lutym 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazę 
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

WOJNA ROSYI
Z JAPONIĄ.

rosyjskie

obecnie, 
wojenny

WASHINGTON, 18 lute­
go. — Rosysjka flota z Bał­
tyku wyruszyła w drogę na 
Daleki Wschód.

Zewsząd nadchodzą po­
głoski, że pod portem Ar­
thur stoczoną została wielka 
trzecia z rzędu bitwa mor­
ska.

Japonia szybko kończy lą­
dowanie w Korei armii 
200,(XX) żołnierzy liczącej.

Japońskie władze wojsko­
we podobno noszą się z za­
miarem atakowania miasta 
Władywostoku.

Korea urzędownie otwo­
rzyła port Wi Ju dlathandlu 
międzynarodowego. ‘

Potwierdza się pogłoska 
o drugiej bitwie morskiej 
pod portem Arthur, w któ­
rej japończycy wysadzili w 
powietrze dwa 
statki wojenne.

Dowiedziano się 
że rosyjski statek 
Bojaryn został wysadzony w 
powietrze nie przez własną 
minę, lecz przez torpedow­
ce japońskie.

Roąya ząyystydzom» swym 
LiiJiem i 
wojny i z tego powodu 
chce pozwolić oficerom ar.- 
mii innych narodowości na 
towarzyszenie jej wojskom 
w charakterze wojskowych 
sprawozdawców.

NAGASAKI, 18 lutego. 
— Ogólnie tu przypuszczają 
stosownie do odebranych 
wiadomości, że japońska flo­
ta pod admirałem Togo do­
konała trzeciego ataku na 
port Arthur, i że obecnie 
ma miejsce do bombardowa­
nia rosyjskiej twierdzy. Flo­
ta admirała Togo została 
wzmocnioną dodaniem je­
dnego statku bojowego i 
dwóch krążowników.

Drugi nadzwyczaj śmiały 
i ryzykowny atak torpedow­
ców został dokonany przez 
japończyków w nocy z 
soboty na niedzielę na go­
dzinę przed wschodem słoń­
ca. Atak ten zakończył się 
wysadzeniem w powietrze 
dwóch okrętów wojennych 
rosyjskich, lub tak zna- 
cznem uszkodzeniem ich, 
że uczynił je niezdolnemi do 
dalszej służby. Tylko pow­
staniu strasznej śniegowej 
burzy, która zaczęła się na 
kilka godzin przed atakiem, 
zawdzięczają rosyanie, że 
nie odnieśli daleko większej 
porażki.

Flotylla torpedowców ja­
pońskich, która miała doko­
nać ataku, spieszyła na miej­
sce przeznaczenia, gdy pow­
stała na morzu wielka za­
wieja śnieżna i burzą.

Flotylla torpedowców roz­
pędzona przez burzę, straci­
ła kierunek i tylko dwa tor­
pedowce zdołały pomimo 
burzy wpłynąć do portu

przygotowań do I 
tego powodu nie I

burzy wpłynąć do 
Arthura.

Obaj komendanci japoń­
skich torpedowców 
wozdają, iż w chwili 
panował;

spra- 
ataku 

panowały takie ciejnności, 
że absolutnie nic widzieć 
nie było można. Oba statki 
wpłynęły do portu prawie 
nie widząc floty rosyjskiej. 
Gdy rozległy się eksplozye 
torpedów, w mieście pow­
stał straszny hałas. Poczęto 
bić we dzwony, strzelać ze 
wszystkich armat na chybił 
trafił.

MOhZE

Mapa Japonii, Korei i Mandżur} i. przedstawiająca teatr wojny rosyjsko-japońskiej.

JAPOŃSKIE

ipsa

■ '-O'LvolaZui

Admirał Togo, raportując 
o tym ataku, donosi że cho­
ciaż rezultaty afaku nie są 
dokładnie wiadome, jest 
pewny, że wrażenie na 
wrogu wywołał bardzo wiel­
kie.

TOKIO, 18 lutego. 
Departament marynarki o- 
głasza, że rosyjski krążo­
wnik drugiej klasy został 
wysadzony w powietrze 
przez torpedowiec japoń­
ski “Hayatori”, w ataku 
nocnym w niedzielę 14 lu­
tego. Rosyanie ogłosili, że 
“Bojaryn” został wysadzo­
ny w powietrze z powodu 
natrafienia na minę w por­
cie.

BERLIN, 18 lutego. — 
Rosyjskie władze wojskowe 
postanowiły wysłanie na 
teatr wojny czterech 
dywizyi armii. Oddzia­
ły przeznaczone na wojnę 
wzięte będą przeważnie z 
austryackiej granicy, choć 
niektóre oddziały wycofane 
zostaną i z granicy niemie­
ckiej.

Obliczają, że od chwili 
wydania rozkazu mobilizacyi 
do zgromadzenia wojsk na 
placach boju upłynąć musi 
co najmniej 110 dni. Znaczy 
to, że wojna na wielką ska­
lę rozpoczęta będzie przez 
Rosyę dopiero w kwietniu, 
lub na początku maja. Nie­
ma przeto żadnej nadziei 
prędkiego zakończenia woj­
ny. Zwycięstwa Japonii nie 
wpłynęły wcale na zamiary 
i plany rosyjskie.

Wice-król Aleksiejew nie 
rozpocznie działań wojen­
nych na większą skalę, do­
póki nie zgromadzi wię­
kszych sił, choć przewidu­
ją tu, że rosyanie stawią 
pierwszy opór siłom japoń­
skim przy przejściu przez 
rzekę Yalu. •

Wielu jenerałów rosyjskich 
wyjeżdża na wschód. Jene­
rał Zieliński zostaje szefem 
sztabu przy wice królu Ale- 
ksiejewie; jenerał Sapanow 
i F. Czerpicki również obej­
mują dowództwo oddziałów 
wojsk.

Wiceadmirał Marakow 
obejmie miejsce wice-admi- 
rała Starka, który został od­
wołany za nieudolność. W 
całej Rosyi zbierają składki 
na czerwony krzyż i na no­
we statki wojenne.

Depesze do niemieckich 
gazet z Chemulpo donoszą, 
że 17 oficerów i 439 mary­
narzy z rosyjskich okrętów 
‘Wariag” i “Korejec” zo­

stało zabitych lub utopio­
nych, gdy statki te zostały 
zniszczone przez japończy­
ków.

WASHINGTON, 17 lute­
go. — Minister Stanów Zje­
dnoczonych Allen z miasta 
Seoul, Korea, telegrafuje, 
że port Wi Ju, leżący przy 
rzece Yalu, został otwarty 
dla międzynarodowego han­
dlu.

Rząd amerykański był 
pierwszym, który wymagał 
od rządu Korei otworzenia 
tego portu. Sprzeciwiała się 
temu ciągle Rosya, ale teraz 
pod naciskiem rządu japoń­
skiego, wobec zajęcia Korei 
przez wojska japońskie rząd 
koreański ustąpił.

Wi Ju jest obecnie zaję­
ty przez Rosyan, ale z pe­
wnością japończycy nie dłu­
go wykurzą moskali z tego 
miasta.

WASHINGTON, 18 lu­
tego. — Rosya okazuje co­
raz większą irytacyę z po­
wodu nieukrywania sympa- 
tyi Stanów Zjednoczonych 
dla Japonii.

Sekretarz II ay mocno sie 
obawia, że może przyjść do 
pewnych komplikacyci po­
między Rosyą a Stanami 
Zjednoezonemi w bardzo 
niedługim czasie.

Rosya podobno’postanowi- 
ła nie uznać nowych konsu­
lów amerykańskich, zamia­
nowanych do portów Dal- 
ny, Antong i Mukden. Je­
żeli rosyanie będą jeszcze w 
posiadaniu tych miast, gdy 
mianowani konsulowie ame­
rykańscy tam przybędą, to 
mogą nastąpić bardzo po­
ważne nieporozumienia.

Sytuacya pomiędzy wła­
dzami rosyjskiemi a konsu­
lem amerykańskim w por­
cie New Chwang także się 
z każdym dniem zaostrza.

W porcie tym zimuje sta­
tek wojenny Stanów Zje­
dnoczonych, kanonierka 
“Helena”, mająca na pokła­
dzie 175 marynarzy i 40 pie­
choty morskiej. W razie po­
trzeby dla obrony konsulatu, 
marynarze ci będą wylądo- 
wani.

PARYŻ, 18 lutego. — 
Komendanci korpusów ar­
mii francuskiej otrzymali 
rozkazy od ministra wojny, 
by poczynić wszelkie przy­
gotowania do możliwej mo­
bilizacyi całej armii francus­
kiej.
Oficerowie i podoficerowie 

będący na urlopie otrzymali 
rozkazy natychmiastowego 
powrotu do pułków.

Flota francuska na wo­
dach azyatyckich otrzymała 
silne posiłki, a armia w In- 
do-Chinach jest obecnie sta­
wioną na stopie wojennej.

Ministeryum obecnie nie 
ukrywa przygotowań fran­
cuskich z powodu wojny na 
wschodzie.

LONDYN, 19 lutego. — 
N a transportowym okręcie 
rosyjskim, który został 
schwytanym przez japończy­
ków pod portem Arthur, za­
brali japończycy ważne bar­
dzo dokumenta, dowodzące, 
iż cesarz Korei chciał zdra­
dzić japończyków.

Oto wynika z tych doku­
mentów, że cesarz koreański 
wysłał do wice-króla Ale- 
ksiejewa tajnych wysłanni­
ków, którzy mieli ułożyć się 
z nim o wydanie stolicy Ko­
rei, miasta Soeul w ręce mo­
skali. Wiadomość ta wywo­
ła w otoczeniu Mikada o- 
gromne wzburzenie.

Korpus japoński liczący 
60,000 wojska skoncentro­
wany jest w okolicy miasta 
Wonson w Korei. Posuwa 
się on szybkiemi marszami 
ku Mandżuryi.

Korpus liczący 20,000 mo­
skali wkroczył do Korei, a 

drugi równie silny oddział 
wzmocnił armię rosyjską 
zgromadzoną nad rzeką 
Yalu.

W okolicy portu Arthur 
panują niebywałe zimna. 
Wczoraj było dwa stopnie 
niżej zera. Takie mrozy u- 
trudniają naturalnie bardzo 
operacye wojenne.

W ogóle obliczają ko­
respondenci siłę japońską ja­
ka wysłaną będzie do Korei 
i Mandżuryi na ćwierć milio­
na żołnierzy. Jest to sta­
nowczo za mało.

Wiadomości nadeszłe z 
teatru wojny, wskazują, że 
japoński sztab wojenny 
skoncentrował obecnie całą 
energię w celu sprowadze­
nia do Korei jak największej 
armii. Będzie ona operowa­
ła na tyłach olbrzymiej for­
tecy morskiej portu Arthur, 
a frontem zwróconą będzie 
ku rzece Yalu.

Ale nie należy się dziwić, 
że japończycy postępują bar­
dzo powoli i bardzo ostro­
żnie. Pozycya moskali nad 
rzeką Yalu jest bardzo sil­
na. Przed sobą mają oni 
rzekę, a w tyłach wielkie 
pasmo gór. Przegrana ich 
zdecydowałaby niemal całą 
wojnę, a natomiast wygrana 
zada taką klęskę Moskwie, 
iż nie potrafiłaby jej powe­
tować. Gdyby moskale mu­
sieli się cofnąć ze swego 
stanowiska nad rzeką Yalu, 
wówczas zdobycie fortecy 
portu Arthur byłoby tylko 
kwestyą bardzo krótkiego 
czasu.

Nie są jednakowoż po­
myślne wieści, donoszące o 
usiłowaniach japończyków 
do wylądowania wojsk w 
portach niedaleko portu Ar­
thur położonych. Widocz- 
nem jest, iż moskale przy­
gotowani byli na to i uforty­
fikowali i obsadzili wojskiem 
wielki szmat ziemi po obu 
stronach tej fortecy. Wpra­
wdzie flota rosyjska jest bar­
dzo uszkodzona i japończy­
cy zadali jej wielkie klęski, 
ale dalekonośne działa tej 
fortecy są zbyt niebezpie­

czne i japończycy nie 
chcą narażać okrętów na 
pociski z tychże.

PARYŻ, 19 lutego. — 
Wczorj nadeszły alarmujące 
telegramy o postępie mo­
skiewskiej armii w głąb Ko­
rei. Dzisiaj znajduje się sil­
ny korpus rosyjski w poło­
wie drogi między miastem 
Soeul, stolicą Korei a gra­
nicą Mandżuryi.

Na wiadomość o tern wy­
buchł wielki popłoch mię­
dzy ludnością stolicy. Ja- 
posńka załoga tamże licząca 
2,000 głów została znacznie 
wzmocnioną. Japończycy 
wysyłają na północ dalsze 
wojska ze zdwojonym poś­
piechem.

Z miasta port Arthur wy­
jechali wszyscy cudzoziem­
cy, pociągi wywożą ztam- 
tąd codziennie mnóstwo 
mieszkańców.

Do miasta Harbin, gdzie 
kolej z portu Arthur łączy 
się z koleją syberyjską, 
nadchodzą codziennie pocią­
gi z wojskiem. Do dni 14 
spodziewają się tamże 120,- 
000 wojska z okęrgów Mos­
kwy, Kijowa i z Królestwa 
Polskiego.

Do francuskich pism do­
noszą, że przed połową mar­
ca Rosya będzie miała w 
Mandżuryi 400,000 piechoty 
i konnicy z odpowiednią 
liczbą artyleryi.

SZANGAI, 19 lutego. — 
Eskadra japońska zajęła wy- 
sby Elliott położone o 75jnil 
od portu Arthur. Porty 
tamtejsze będą stanowiły 
główny punkt operacyjny 
dla eskadry, która będzie 
atakowała tę fortecę.

Dwutysięczny korpus ro­
syjski zajął wczoraj port 
koreański Wi Ju, dopiero 
niedawno otwarty dla han­
dlu wszechświatowego na 
północnym końcu Korei.
Moskiewski komendant na­

kazał natychmiast przygoto­
wać kwatery dla dalszych 
czterech tysięcy żołnie­
rzy.

Wiadomość ta w związku 
z wieściami o silnym korpu­
sie poruszającym się w głąb 
Korei wywołał w Japonii 
wielkie wrażenie, tak, że z 
początku rząd jej zaprze­
czył. Ale urzędowe wiado­
mości potwierdzają zajęcie 
tego portu.

Z Berlina donoszą urzę­
downie, że Aleksiejew po­
stanowił zostawić silną za­
łogę w porcie Arthur,7 a 
sam cofnął się do Harbin, 
gdzie schodzi się kolej z 
portu Arthur z koleją do 
Władywostoku idącą. Miasto 
to będzie punktem środko­
wym operacyi wojennych. 
Aleksiejew nie obawia się o 
los tej fortecy i nie przy­
puszcza, by japończycy mar­
nowali czas i siły na oblega­
niu tejże.

WASHINGTON, 19 lute­
go. — Wszystkie państwa 
zgodziły się na notę Haya co 
do nietykalności Chin. Ro­
sya również zgadza się na 
to, ale zastrzega sobie wy­
łączny handel w Mandżu­
ryi.

PETERSBURG*,  19 lute­
go. — Wychodzące'we Lwo­
wie pismo “Słowo Polskie” 
ogłosiło wczoraj depeszę z 
Petersburga, której treść 
roztelegrafowaną została na 
cały świat. Korespondent 
tego pisma, znany z tego, 

Ciąg dalszy na stronicy 5ej.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
Kara Portor

MARKA — do Niemiec, W.
Ks. Poznańskiego, Prus
Wschodu, i Zachodnich ~ . ... , - 
i szlaka..................2410) 15c

KORONA—do Austryi, Ga' 
llcyi, Czech, Morawii sl n_
1 Węgier 20ioo 2ÓC

RUBEL — do Rosyi, Litwy 
i Polski pod Moskalem 52iw 25c

FRANK — do Francyl, Bel- , n s0 , - 
gli 1 Szwejcaryl l«/u» 1OC

JULDEN —do Holandyt 41ióu 25c

KRONER - do Danii, Nor- Q_ 35 
wegii i szwecyl £ < 100 zJOC

UKA-do Włoch 19128 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
«ontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

LUTY.
26 P. Zygfryda, Wiktom.
27 S. Mech ty Idy, Dyotiizego.
28 N. Leandra b., Anastazazcgo.
29 P. Komana, Justusa.

MARZEC.
1 W. Albina b., Suitberta.
2 Sr. Symplicjusza papieża,
3 Kunegundy panny.

Wiadomości z Polski.
KRÓLESTWOPOLSKIE.

WARSZAWA — W pe­
tersburskim “Kraju'’ znaj­
dujemy wiadomość, która 
zaniepokoić może najszersze 
koła,zwłaszcza wobec wielo­
krotnych zamachów rządu 
rosyjskiego na język 'polski 
w służbie kościelnej. Oto 
ks. Szembek, jeszcze jako 
biskub płocki wydał okól­
nik do duchowieństwa swo­
jej dyecezyi, zabraniający 
śpiewów w języku polskim, 
zarówno w czasie nabożeń­
stwa, nieszporów jak też i 
podczas mszy śpiewanej; je­
dynie tylko w czasie mszy 
cichej pozostawiono poboż­
nym możność śpiewania 
odwiecznych religijnych pie­
śni naszych. Okólnik ten 
wywołał w prasie niemałe, 
choć stłumione zdziwienie, 
w społeczeństwie zaś chara­
kterystyczny niepokój. Ten 
c h a r a k t e r ys tyczny stan 
wzmógł się jeszcze, gdy ks. 
Szembeka powołano na mo- 
hylowską arcybiskupią sto­
licę i mianowano go metro­
politą. Oczekiwano bowiem, 
że powtórzy on, dawniejszy 
swój okólnik.

“Kraj’’ tłómaczy powyż­
szy okólnik w następujący 
sposób:

“Stolica Apostolska dba 
bardzo o jedność Kościoła 
rzinysko-katolickiego, a je­
dnym z elementów tej je­
dności jest język liturgiczny 
kościoła: łacina. Co pewien 
czas wychodzą przeto z 
Rzymu polecenia i przypo­
mnienia, aby nabożeństwa 
główne odbywały się według 
zasad kanonicznych; w 
tych przypomnieniach znaj­
dują się i wskazówki, aby 
śpiewy kościelne odbywały 
się po łacinie.

Zwykle na taki okólnik 
biskupi polscy odnoszą się 
do Rzymu z przedstawie­
niem, że lud polski przy­
wykł od wieków śpiewy 
pewne w swoim języku śpie­
wać; biskup dany więc za­
pytuje rzymską stolicę, czy 
pozwoli ten zwyczaj, w ni- 
czern ani powadze, ani je­
dności Kościoła nie szkodzą­
cy utrzymać i nadal. Na 
co nieodmiennie rzymska 
stolica odpowiadała przy­
chylnie.

Otóż kanonicy płoccy, 
którzy przed mianowaniem 
ks. Szembeka na stanowisku 
piskupa płockiego zarządza­
li dyecezyą, popełnili for­
malną pomyłkę, w tym 
względzie; mianowicie, za­
miast zapytać Rzymu, czy 
można utrzymać nadal 
status quo, jaki od wie­
ków zakorzenił się w na­
szych kościołach, zapytali 
po prostu, czy wolno nadal 
zatrzymać śpiewy polskie 
w kościele, pomimo formal­
nego okólnika apostolskiego. 
Z Rzymu przyszła odpo­
wiedź wprost: “nie”. I tę 
odpowiedź zastał już świe­
żo mianowany ks. biskup 
Szembek. Ogłosił więc okól­
nik, co było prostym jego 
obowiązkiem i do czego o­

graniczała się cała jego ro­
la w tej prostej sprawie.
Odrobić to może nowy bis­

kup płocki za swoją bytno­
ścią w Rzymie. Wystarczy 
niezawodnie proste przedsta­
wienie tej sprawy papieżo­
wi, aby nieporozumienie zo­
stało usunięte. Zresztą okól­
nik rzeczony mija się z ce­
lem swoim, jakim było za­
chowanie jedności nabo­
żeństw w Kościele; wpro­
wadza ono nawet różność 
zamiast tej jedności, boć we 
wszystkich innych dyece- 
zyach zostało po dawnemu. 
Zresztą przypuszcza autor, 
że okólnik powyższy nie 
znajdzie zastosowania nietyl- 
ko w dyecezyach rz. kt. w 
Polsce, i nawet w Rosyi, 
ale i w samej dyecezyi pło­
ckiej, gdyż jest po prostu 
niemożliwym do praktyczne­
go przeprowadzenia.

Wspominamy o doniesie­
niu “Kraju” i jego chęci 
uspokojenia opinii publi­
cznej dlatego przedewszy- 
stkiem, że biskup Szembek, 
mianowany został niedawno 
metropolitą mohylowskim, 
i bardzo być może, że i tam 
wprowadzić zechce tę fa­
talną innowacyę.

WARSZAWA. - We 
czwartek, 28 stycznia, nad 
ranem rozstał się w War­
szawie z tym światem Adam 
Muenheimer, muzyk i 
kompozytor polski dużego i- 
mienia, dużej pracy i dużych 
zasług dla kultury muzyki 
w naszem społeczeństwie.

Złożyły się na ten plon 
obfity, zarówno talent wro­
dzony, jak gruntowna nau­
ka, umiłowanie zawodu i 
praca.

Urodzony w roku 1830 w 
Warszawie, po piewszych 
naukach jeszcze w domu 
rodzicielskim rozpoczął spe- 
cyalne studya bardzo wcze­
śnie, bo już w 15 roku ży­
cia, u prof. A. Freyera, po­
bierając naukę harmonii i 
kontrapunkttf.

W roku 1850 został skrzy­
pkiem w orkiestrze teatru 
Wielkiego, gdzie obznajomi- 
wszy się ze stroną wyko­
nawczą, odbył po 3 latach 
podróż naukową zagrani­
cą.

Owocem tych studyów by­
ła pierwsza opera młodego 
kompozytora do słów Chę­
cińskiego p. t. “Otto Łu­
cznik”, przedstawiona do­
piero w r. 1864 na scenie 
warszawskiej z dobrem po­
wodzeniem.

Po odbytych ponownie 
studyach zagranicą miano­
wany został w r. 1858 dyre­
ktorem muzyki baletu i me­
lodramatu w teatrze Wiel­
kim, zaś po śmierci Moniu­
szki w r. 1872 objął dyrek- 
cyę opery polskiej.

W okresie lat następnych 
napisał dwie wielkie opery: 
“Stradiota” i “Mazepę” 
(1885), wystawianą z dużem 
powodzeniem po 15 dopiero 
latach, bo w r. 1900, z oka- 
zyi jubileuszu 50-letniej je­
go pracy kompozytorskiej w 
Warszawie, a przed rokiem 
w Medyolanie.

Talent jego jaśniał wiel- 
kiemi zaletami, przedewszy- 
stkiem w umiejętnie opraco­
wanych kompozycyach or­
kiestrowych, niemniej w 
kompozycyach do melodra­
matów, w kantatach (Mści­
ciel, Na cześć Mickiewicza, 
Legenda o mistrzu Twar­
dowskim), w układach gło­
sowych (Bogarodzica) i wie­
lu kompozycyach.

Zamiłowany, czynny ru­
chliwy, przykładał rękę do 
każdego dzieła czy przed­
sięwzięcia, mającego na celu 
rozwój i rozpowszechnienie 
muzyki; od lat czynny czło­
nek Tow. muzycznego, od­
znaczał 'się szczególnem u- 
miłowaniem sekcyi Moniu- 
szkowej i Chopina, pośredni­
cząc w gromadzeniu zbio­
rów i pamiątek, biorąc 
czynny udział w wydawni­
ctwie dzieł obu mistrzów, a 
już nie zliczyć tych licznych 
koncertów dobroczynnych, 
z któremi związany był jako 
niestrudzony wszędzie i za­
wsze pożądany dyrygent.

Również na niwie piśmien­
nictwa pozostawił wiele do­
wodów swej pracy, jako kry­
tyk muzyczny, umiejący 

zawsze bezstronnie, jasno u- 
jąć rzecz i przedstawić w 
formie przystępnej dla sze­
rokich nawet kół.

Śmiało można powiedzieć, 
iż pt> Mjniuszce był to je­
den z najpopularniejszych u 
nas muzyków, z którego 
nazwiskiem latami wchodzi­
ły do domów pieśni polskie, 
utwory fortepianowe, skrzy­
pcowe, do kościołów — mu­
zyka natchniona, na — es­
tradę dzieła szlachetne i po­
ważne, na scenę — rzeczy 
głęboko pomyślane, umieję­
tnie opracowane, tak, iż je­
śli dziś z dużą pociechą wi­
dzimy znaczny rozwój mu­
zyki polskiej i wielką liczbę 
pracowników o wszechświa­
towym rozgłosie, to przy­
znać trzeba niemałą w tern 
zasługę Muenheimerowi.

WARSZAWA. — Odczy­
ty na powodzian przyniosły 
bardzo dobry wiaik piężny. 
Ogółem zebrano około 12,000 
rubli, a oczekiwać należy 
jeszcze dalszych wpływów. 
Prelekcye uwieńczone zosta­
ły świetnym plonem głównie 
dzięki osobie Sienkiewicza. 
Wielki powieściopisarz zet­
knął się przez ustawiczne 
objazdy po prowincyi z sze- 
rokiemi warstwami ludności 
i przyglądnął się bezmiaro­
wi rozpacznego, bolesnego 
życia, pod ciężką rosyjską 
ręką. Rzeczywistość jest 
istotnie smutną, szarą — z 
dusznym dniem dzisiejszym 
i z dusznem jutrem. Stoli­
ca ma jeszcze sposoby i 
środki wyłamania się po kry­
jomu z pod gniotu cenzury, 
umie postępować za duchem 
i prądami polskiej wiedzy i 
literatury — ale na prowin­
cyi system zabijania wszy­
stkich i wszystkiego, ogrom' 
nie zabójcze wywołuje poło­
żenie i istnienie w szczelnie 
zadrutowanej klatce. Autor 
trylogii miał się też odezwać, 
że nie spocznie prędzej, za­
nim nie stworzy dzieła, po­
ruszającego cierpienie swo­
ich rodaków, którym z przy­
musu opadają ręce, choć 
myśli i nadzieje żyją. Z od­
czytami łączy się także fakt 
ciekawy. Pani Czertkow 
miała zamiar zabawić się w 
dzieło miłosierdzia i pragnę­
ła urządzić dla powodzian 
pod swoim patronatem wie­
czór w teatrze... z Sienkie­
wiczem jako prelegentem. 
Oczywiście Sienkiewicz od­
mówił, polskie towarzystwo 
zachowało się względem 
współczucia jenerał-guber- 
natorowej zimno i pomysł 
spalił na panewce.

WARSZAWA. — W u- 
biegłym tygodniu rozrzuco­
no w Warszawie i innych 
miastach Królestwa Polskie­
go proklamacyę, wzywają­
cą wszystkich rezerwistów, 
aby w razie niepowodzeń 
Rosyi w konflikcie z Japo­
nią i wynikłych z tego po­
wodu ewentualnych zabu­
rzeń wewnętrznych, zwróci­
li swe starania i agitacyę w 
kierunku nadania Rosyi kon- 
stytucyi. Odezwę tę tak 
zręcznie rozrzucono, iż nie- 
tylko wielka ilość rezerwis­
tów otrzymała ją, lecz na­
wet szerszy ogół.

KALISZ. —Cenny zaby­
tek przeszłości — jak piszę 
“Gaz. Kaliska — posiada 
kościół parafialny w Druż- 
binie w pow. sieradzkim. 
Jest nim przepysznej roboty, 
massiw srebrna, kuta mon- 
strancya, w stylu gotyckim, 
zupełnie podobna do prze­
chowującej się w skarbcu 
Jasnogórskim złotej, wysa­
dzanej drogiemi kamieniami 
monstrancyi, którą własno­
ręcznie miał wykończyć król 
Zygmunt III. .

WARSZAWA. — Od dni 
kilku wśród mieszkańców 
naszego miasta powtarzane 
są uporczywie wiadomości, 
jakoby spółka kapitalistów 
francuskich otrzymała kon- 
cesyę, zatwierdzoną przez 
ministeryum, na budowę w 
Grochówie na gruntach 
Bruelowskich, wielkiej rze­
źni, kosztem 6 milonów ru­
bli.

Pogłoski te powtarzane są 
nawet przez członków za­
rządu miasta.

Drugą rzeźnię specyalnie 
do “szlachtowania” trzody 
chlewnej, mają urządzić ka­
pitaliści angielscy, na pe­

wnym obszarze gruntu w 
Wawrze, wydzierżawionym 
na czas dłuższy od zarządu 
dóbr wilanowskich. W tej 
drugiej rzeźni mają być wie­
prze bite i pakowane na wy­
wóz za granicę.

A nasi kapitaliści? Ci, jak 
zwykle, drzemią...
WARSZAWA — W War­

szawie i Kownie odbyły się 
w ostatnich dniach rewizye 
i liczne aresztowania.

PRUSY WSCH. I ZACH.
GDAŃSK — Jak dono­

szą z Gdańska, pojawiły się 
na morzu Bałtyckiem i jego 
zatokach rekiny.

W Belcie, cieśninie mor­
skiej, łączącej morze Półno­
cne z morzem Bałtyckiem, 
widziano rekiny, które po­
chłaniały ryby w sieciach 
wraz z wszelkiemi przyrzą­
dami do chwytania ryb. Są 
to rekiny około 3 metrów 
długie.

O mało nie padł ofiarą re­
kina pewien rybak, który za 
siecią wychylił się z czółna. 
W tej samej bowiem chwiii 
ukazała się z morza szeroko 
otwarta paszcza-rekina. Ry­
bak zdołał jeszcze rzucić się 
w czółno i uszedł tak nie­
bezpieczeństwu.

Przypuszczają, że rekiny 
dostały się do morza Bał­
tyckiego w pogoni za śle­
dziami.

TORUŃ------ Czytamy w
“Gaz. Tor.” : “Komisya ru­
gów wyborczych zajmowa­
ła się sprawdzeniem wybo­
ru posła Brejskiego. Wybór 
ten zostanie prawdopodo­
bnie unieważniony z powo­
du nieformalności, których 
się dopuściły niektóre za­
rządy wyborcze. Możecie się 
przygotować na nowe wybo­
ry już za kilka miesię­
cy”.

Jak wiadomo p. Brejski 
zwyciężył w okręgu toroń- 
sko-chełmińskim większoś­
cią zaledwie 79 głosów. 
Mandat z tego okręgu po­
siadał przed nim znany 
wróg naszego żywiołu, na- 
rodowo-liberalny poseł 
Grassann, dyrektor sądu zie- 
mariskiego w Toruniu, ten 
sam, pod którego przewo­
dnictwem toczył się głośny 
proces przeciw polskim gim- 
nazyalistom. Zadziwia wiel­
ki pośpiech, z jakim komi­
sya rugów wyborczych przy­
stąpiła właśnie do zbadania 
ważności mandatu p. Brej­
skiego, skoro jest faktem, że 
np. wybrany nieprawnie, 
skutkiem presyi urzędowej 
były narodowo-liberalny po­
seł Seer z Prus Zachodnich 
przez przeszło 4 lata spo­
kojnie zasiadał w parlamen­
cie i wygłaszał w nim anty­
polskie mowy, nim komisya 
rugów wyborczych zdołała 
stwierdzić nieprawność jego 
wyboru.

OPOLE. — Stary zamek 
piastowski zostanie po części 
powiększony, aby rejencya 
miała dosyć miejsca na kan- 
celacye. Sejm ma uchwalić 
80,000 marek na przebudo­
wanie.

GAŁICYA.
KRAKÓW. — W jednem 

z biór magistratu rozwieszo­
no olbrzymią mapę wielkie­
go Krakowa, wykonaną po­
dług map katastralnych 
przez b. urzędnika techni­
cznego budownictwa miej­
skiego, p. Stoleckiego. Ma­
pa ta przedstawia Kraków i 
te wszystkie okoliczne gmi­
ny, które według wypraco­
wali komitetu, zajmującego 
się stworzeniem wielkiego 
Krakowa, do miasta mają 
być włączone. Są to: Kro­
wodrza, Łobzów, Nowa 
Wieś, Czarna Wieś, Kawio­
ry, Prądnik Biały i Czer­
wony, rółwsie Zwierzynie­
ckie, Dębniki, Zakrzówek, 
Ludwinów, Podgórze, Pła- 
szów, Dąbie, Piaski, Olsza, 
i Rakowice.

Dowiadujemy się że prace 
ze strony gminy Krakowa 
do urzeczywistnienia tego 
planu stworzenia “wielkiego 
Krakowa” są prowadzone w 
coraz żywszem tępię, tern- 
bardziej, że większość wy­
mieniowych gmin ze wzglę­
dów zaściankowej polityki i 

ambicyi, usiłowaniom Kra­
kowa zamierza czynić tru­
dności.

LWÓW. — Wydział kra­
jowy galicyjski rozpatruje 
projekt, przedstawiony na­
miestnictwu przez towarzys­
two kolonizacyjne “Ica”, 
które chce przeznaczyć oko­
ło 10,<X)0,000 koron, celem 
uprzemysłowienia Galicy i. 
Za pieniądze te założy się 
szereg zakładów przemysło­
wych w Galicyi pod opieką 
rządu. Podobno propozycya 
zostanie przyjętą.

LWÓW. — S. p. Adam 
Korwin Kossakowski umarł 
dnia 24 stycznia b. r. w Ty­
czynie, gdzie od śmierci śp. 
hr. Zygmunta Skorzewskie- 
go z Czerniejewa, znalazł 
przytułek i najtroskliwszą 
opiekę w domu ks. Janusza 
Radziwiłła.

Sp. Adam, urodził się w 
Kró.estwie i już w młodych 
swych latach czynny brał u- 
dział w walkach za ojczy­
znę. Schroniwszy się do Pa­
ryża, przebywał tam pomię­
dzy najwitniejszymi przed­
stawicielami emigracji na­
szej, zajmując się pilnie hi- 
storyą i literaturą naszą na­
rodową, co go też wkrótce 
zbliżyło do Władysława Mic­
kiewicza,z którym go później 
złączyły ścisłe stosunki przy­
jaźni. Przybywszy przed 
kilkunastu laty do Księstwa, 
umiał sobie wnet zyskać 
sympatye tych, którzy go 
znali i wszyscy cenili w nim 
nieposzlakowany charakter 
i podziwiali spokój i go­
dność, z jakiemi znosił bar­
dzo trudne nieraz warunki 
swego życia.

Oby mu ta ziemia, którą 
w calem swojem życiu tak 
ukochał, była lekką.

List księdza
Ks. R. Petracz, z Johns- 

town, Pa., wypowiada swo­
je zdanie o lekarstwie ze 
względu na to, że w osta­
tnich latach wiele mówjJno 
i pisano o niem. Ze inkar-^ 
stwo przynosi często zadzi­
wiające rezultaty, o tern nie 
może być wątpliwości, a 
dowodem tego liczne po­
świadczenia. Dla pewnych 
przyczyn właściciel, Dr. 
Peter Fahrney, nie daje te­
go lekarstwa na sprzedaż a- 
ptekarzom, ale sprzedaje 
je wprost ludziom cierpią­
cym na rozmaite choroby. 
Ksiądz Petracz piszę :
“Dr. Peter Fahrney, Chi­

cago,111. Szanowny Panie: 
— W odpowiedzi na list 
pański, w tych dniach o- 
trzymany, zawiadamiam pa­
na, że żałuję mocno, iż nie 
mogę wziąć agentury pań­
skiego słynnego lekarstwa z 
tej prostej przyczyny, że 
mam za wiele własnych o- 
bowiązków. Próbowałem 
pańskiego Gomozo osobiście 
i przekonałem się, że posia­
da ono zadziwiającą siłę le 
czniczą i zapobiega wszelkim 
chorobom, biorącym swój 
początek z krwi. Inni ta­
kże próbowali i przekonali 
się o jego dobroci. O ile 
sam się przekonałem, mogę 
i będę je polecał przy każ­
dej nadarzającej się sposo­
bności. Proszę o przysłanie 
mi tuzina butelek do wła­
snego użytku.”

Dra Piotra Gomozo nie 
jest artykułem sprzedawa­
nym aptekarzom, ani skła­
dom trzymającym lekarstwa 
na spekulacyę, ale wprost 
ludziom przez specyałnych 
agentów, naznaczonych 
przez właściciela. Po bliż­
sze informacye piszcie pod 
adresem: Dr. Peter Fahr­
ney, 112—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, 111.

W czterdziestą rocznice 
powstaniu styczniowego.

Komitet wydawniczy księgi pa­
miątkowej, wyszłej z pod prasy 
w roku czterdziestoletniej pa­
miątki powstania, widzi się zmu­
szonym do znaczenia wobec świeżo 
ogłoszonego wydawnictwa "Księ­
gi pamiątkowej powstania 1863 
roku,” które dotychczas zapo­
wiadane było jako: “Księga pa­
miątkowa obchodu czterdziesto­
lecia powstania,” do zaznaczenia, 
powtarzamy, iż ta nowa księga 
pamiąkowa, nie ma nic wspólnego 
z poprzednio wyszlą pod tytu­
łem: “W czterdziestą rocznicę 

powstania styczniowego,” oprócz 
nie wątpimy o tern uczciwej chęci 
żłuźenia dobrej sprawie.

B. Anc, II. Czaplicki, J. K 
Janowski. J. Kinel, B- Szwarce.

prośba:
Parafia żnińska posiada wspa­

niały kościół z XV wieku pod 
wezwaniem św. Floryana, które­
mu atoli głównej braknie ozdo­
by, t- j. wieży. W r. 1728 od­
prawił w Żninie ks. biskup Kra- 
szkowski wizytację kościelną, w 
której wspomina o strasznym'po- 
żarze, jaki na kilka lat przedtem 
miasto nawiedził, przyczem ko­
ściół parafialny zupełnemu uległ 
zniszczeniu, tak że pozostały z 
niego tylko starożytne mury. W 
tym ogniu spłonęła także wieża, 
której dla braku funduszów już 
nie odbudowano. Wystawienie 
wieży, która w stosunku do wiel­
kich rozmiarów kościoła musi 
być bardzo wysoka, na dzisiejsze 
czasy będzie kosztowało 50—60 
tysięcy marek, a gdy zważymy 
nadto, że kościół potrzebuje grun­
townego odnowienia tak i na ze­
wnątrz, jak na wewnątrz, że 
w niezadługim czasie będzie rnu­
siał być rozszerzony przez przy­
budowanie kaplicy, suma 80 
tysięcy marek będzie raczej za 
niska aniżeli za wysoka.

Gdy spojrzymy dziś po ko­
chanej wielkopolskiej ziemi na­
szej. smutny nad wyraz przed­
stawia nam się orbaz: dziś bu­
dują piękne kościoły, ale nie dla 
nas, bo to zbory protestanckie, 
których cel wszystkim aż za­
nadto znany. To też w takich 
czasach podwójny mamy obowią­
zek, pamiętać o naszych świąty­
niach, i nie pozwolić żeby te 
pomniki pobożnych ojców naszych 
miały upaść. Żnin to stolica Pa­
łuk, a dawniej własność Arcy­
biskupów Gnieźnieńskich, Żnin— 
to kolebka uczonych mężów braci 
Śniadeckich i wielkiego poety 
Klemensa Janickiego, Żnin więc 
powinien posiadać świątynię, któ- 
raby nie tylko parafii, lecz i Pa­
łukom i całej Wielkopolsce chlu­
bę i zaszczyt przynosiła.—Nad­
mienić jeszcze trzeba, że po 
zniesieniu klasztoru Dominikanów 
w Żninie r. 1819 otrzymał ko­
ściół drogocenną pamiątkię: cu. 
downy obraz Matki Boskiej.

Sprzedaje po ’•■Itosych cenach sattępojące towary. 
Turecki tytufi funt po $150, $1.75, $2.00, $2.50, $300 
Jl.00. Tytoń rosyjski funt 50c, (JOc, 75c I $1.00 Tytol 

o fajki “Cigar Clipping” funt 28c. Kosyjski* tytofi d< 
fajki funt 46e. Tabaka do aażywanla funt 3Or, 35c, WK 
i 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c I 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setka 7c, lOci 15c. Bibułki za tuzin paczek 25c, 
30c, 35c 1 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe 1 o- 
rzechowe po 5c, Sc i 10c. Fajki różne od 10c do $5.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1.60. $1 85 $2.50 1 $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, 90c i $1.35. Herbata rosyjska funt 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarkl od 17c do 75c, tabakierki od lOc do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

S. Steingard,
» ROSYJSKIEGO I TUR. TYTO N10 

I PAPIKBO8ÓW.

SIOSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Damę, Ind.

Poślę pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenie“ 
razem z dokłsdnemi wskazówkami i opisem mojej cho­
roby, każdej kobiecieclerpiącej ns słabość kobiecą. Możeaa 
się sama w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nic nls 
będzie kosztowało sprćibować tego leczenia, a gdyby! 
dalej chciała leczyć się, to kosztuje tylko 12 centów tygo­
dniowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
Ja nic nls sprzedało. Powiedz innym chorym o mej me­
todzie — to wszystko, o co proszą. Leczy stare i młodo 
kobiety.

Jeżeli etą czujesz bardzo ociężałą, obawiasz slą 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmująco 
dreszcze w krzyżu, chce cl sig płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze, osłabienie i za często mocz oddalasz lub gdy 
masz u pławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo bol-sne peryody, wrzody lub 

~................. u. 8. A , a otrzymaninarosty — w takim razie pisz do MRS. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND., U. S. A , a otrzymana 
bezpłatne leczenie 1 dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Weka 
zówkl posyłam w czystych kopertach.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko 1 napewno 
•czy u pławy, zieloną słabość i nieregularne lu b bolesne peryody. Pozłtędzicsz sig obawy, zaoszczędzili 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszę i zdrowie. . . , Ł . Ł,

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” 1 chętnie poświadcza, te leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna i muskuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz.

Pittsfield, Wis., I7go grul., 1908 r. — Szanowna Pani M. Summers! U.ywałam lekarstwa cztery 
tygodnie i po plerwszem pu lelku Opaline Sup zytoryó *,  się wyleczyłam. Dziękuję Bogu za dobro 
które otrzymałam od twojego leczenia. Od 17go do 19gi roku, cl rplałam na opadnięcie macicy. 
Leczyli mnie różni doktorzy, bez żaln-j pomocy. Teraz, chociaż po porodzeniu dużego synka, 
mogę spełniać robotę domową I nie czuję się znużoną. Co doktorzy n e mogli nczynlć, to Pani 
w tak krótkim czasie uczyniła. B dę radliła każlejI cler iącej niewiaście, aby się do Pani udała, 
dla tego że Jest najlepsze leczenie dla niewiast. Życzę Pam wszelkiej ptinyślności 1 niech Pan 
Bóg, utrzyma eto 1st przy życiu. Z szacunkiem, Maryąm»a Potempa.

Bryan, Texas. 18go grud , 1MK1 r. Szanowna Pant M. Summers! — Pani doin »we leczenie, mnie 
zupełnie uzdrowiło, czezo się nie spodz ewałam. Byłam długi czas leczona przez doktora, który 
oświadczył, że nie noże mnie d«lej leczyć, Jeżeli się nie danj operować. Oświadczył że mam 
błonę i mac!cę ro dartą. Po używanli Pani dora->*ego  leczenia iestem teriz znpełnlo zdrowa, za 
co Pani srrlecz ie dziękuję. Z aerdecznem podziękowaniem, Petronela Koah.

AOREs^rs.M.SUMMERS, Box E, Notre Hume, Ind.,U.S. A.

Papież
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez I 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to_ prze­
śliczny obraz, który po­
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. ■ 

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry i przyśle | 
nam nowego abonenta, E 
który zapłaci za gazetę B 
na cały rok, otrzyma | 
ten obraz darmo.

W. Dyniewicz, 532 Ji

Zebranie 80—85 tysięcy marek 
wymaga nie mało czasu i zabie­
gów, to też fundusze nasze, jak­
kolwiek parafianie, co mogą skła­
dają, bardzo wolno wzrastają. Aby 
wykonanie tego zbożnego dzieła 
jak najbardziej przyspieszyć, 
zwracam się dziś do wszystkich 
ludzi dobrej woli mieszkających 
już nietylko pod zaborem pru­
skim, lecz i w innych dzielnicach 
wielkiej niegdyś Ojczyzny’ naszej 
z pokorną prośbą o łaskawe u- 
dzielenie nam pomocy.

Zwracam się także do Pola­
ków mieszkających w Ameryce; 
niejednemu z nich Bóg błogosławił 
za morzem, .słuszna przeto, żeby 
pamiętali o “starym kraju" i 
chociaż drobną składką przyczy­
nili się do upiększenia tego Do­
mu Bożego. Każdy, kto może, 
niech dorzuci swój grosz, my 
będziemy szczerze wdzięczni za to, 
a Pan Bóg z pewnością wyna­
grodzi. Czego wspólnemi siłami 
można dokazać, tego dowodem 
wieża Częstochowska i Września, 
gdzie w krótkim czasie wielkie 
zebrano sumy. W każdern mia­
steczku, w każdej bodaj wiosce 
znajdują się ludzie chętni i ży­
czliwi, którzy zechcą zająć się 
zebraniem składki w kółku swoich 
znajomych i przysłużyć się do­
brej sprawie.

Nazwiska ofiarodawców zostaną 
zapisane w osobnej na ten cel 
założonej księdze, która po wszy­
stkie czasy pozostanie w archi­
wum kościelnem i będzie świad­
czyła o pobożności i ofiarności 
polskiej, później za zezwoleniem 
władzy duchownej będzie odpra­
wiało się po wieczne czasy oso­
bne nabożeństwo za wszystkich 
tych, którzy jakimkolwiek dat­
kiem przyczynili się do wybu­
dowania wieży.

Pieniądze można przesyłać 
przekazem pocztowym albo też 
w liście; wszystkie nasze banki 
pieniądze zagraniczne wymieniają.

Wszelkie, chociażby najmniejsze 
ofiary z wdzięcznością przyj­
muje ks- Wład. Jasiński, admini­
strator parafii żnińskiej.

P. S. Ze względu na trudności, 
jakie poczta w prawie polskich 
adresów czyni, upraazą się adre­
sować bez^jhdn.ę^li dodatków.

Władysław Jasiński, Żnin. Pr. 
Posen, Europę, Prussia.

st., Chicago, III.
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ADAMA MICKIEWICZA.
Dosłowny przedruk z wydania lipskiego

TOM V.

ARTYKUŁY LITERACKIE.
(Ciąg dalszy.)

(Cezary Plater przemówił w imieniu Towarzy­
stwa, którego jest prezesem; następnie Wtedy siwa 
Plater uwiadomił zebrana publiczność o wzrasta­
jącej coraz sympatyi ludu angielskiego dla sprawy 
naszej i złożył, jako dowód tej sympatyi, petycyg 
w ogromnym zwoju, opatrzoną jaK słychać stem 
tysięcy podpisów. Z kolei zabierali głosy obywatel 
Julien — de Paris — poeta Lemaitre i Blanqui, 
dyrektor szkoły handlowej. Zamknął posiedzenie 
jenerał Lafayetle przymówieniem krótkiem, 
pełnem uczucia i tej szlachetnej prostoty, którą 
by powinni naśladować wszyscy mówcy zgromadzeń 
publicznych. Znaczna liczba Anglików i Francuzów 
była obecną na tej uroczystości. Postrzegliśmy 
między innymi deputowanego Odilon Barrot, pana 
Montalambert Para Francy i, profesora Lerminier, 
i t. d.)*)

Obywatel Julien, jeden z mówców tego wie­
czora, jest to stary nasz przyjaciel, autor Życia 
Kościuszki i różnych artykułów i mów tyczących się 
Polski. Szkoda, że sprawę naszą uważa zawsze 
ze stanowiska cudzoziemskiego, francuskiego. Nazy­
wa naród nasz męczennikiem zasady konstytucyj­
nej (m^rtyr du principe constitutionnel.) Jakiejże 
to zasady? jakiej konstyiucyi? Zadziwiło to szcze­
gólniej Litwinów, którzy żadnej kontystucyi na- ! 
danej nie mieli, a do konstytucji kongresowej ■ 
żadnej nie przywiązywali wagi. Zadziwiło jeszcze 
bardziej Litwinów, że niektórzy z rodaków zdają 
się podzielać opinię obywatela Julien.

Zostały się wprawdzie na Litwie, Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie pamiątki żywe dawnych 
konstytucyi polskich: zostały pamiątki Konstytucyi 
3go Maja: ale te pamiątki, jak ziarna krzewiące 
się i rosnące przez lat kilkadziesiąt w sercu rodaków, 
wydawałyby zapewne owoc wcale różny od wszyst­
kich kart i statutów nam znajomych. Nie nazy­
wajmy przeszłości naszej konstytucyjną, żeby 
się nie wydawała podobną do teraźniejszego stanu 
Francyi i Anglii. Tyle nagrzeszyły rządy w imię 
konstytucyi, że ten wyraz już poszedł w pogar­
dę i trudno z nim ludy godzić. U ważmy tylko, 
jak postępował konstytucyjny rząd angielski w 
sprawie naszej, jak postępuje Konstytucyjna Izba 
francuska.

Jeżeli w czasie powstania na Litwie i ziemiach 
ruskich była pewna konstytucja, to bardzo orygi­
nalna, bardzo różna od wszystkich dotąd głoszonych. 
Przytoczmy niektóre artykuły tej konstytucyi po 
wstańskiej. Wyczytaliśmy je nie w kartach i 
księgach, ale lam, gdzieby należało szukać 
wszystkich praw mających obowiązywać przyszłość: 
w sercach ludu, w potrzebach czasu. Oto są 
Artykuły:

Art. 1. Moskala służącego Mikołajowi zabijać, 
łowić, ścigać, jak można najdalej.

Art. 2. Między powstańcami i Mikołajem 
nie ma żadnych układów, paktów', konwencyi, 
armistycyi, korespondencyi, i t. d.

Art. 8. Każdego szpiega, każdego urzędnika 
rossyjskiego, który ciemiężył Polaków, każdego 
Polaka, przekonanego o sprzyjanie Rosy i, łowić, 
sądzić, egzekwować.

Art. 4. Władza rewolucyjna należy do tego— 
kio ją weźmie. Jest mniej lub więcej rozległa, 
w miarę liczby oddziału, talentów i szczęścia 
dowódzcy. Władza ta trwa dopóty, dopóki jej 
słuchają.

Art. 5. Władza, kiedy przyciągnie do miasta 
lub miasteczka, staje się prawodawczą, kiedy 
złowi winowajcę, ^amien^^się w sądowniczą: a 
jeżeli składa się z niewielkiej liczby powstańców 
sama pełni egzekucyę.

Art. 6. Podatki ścierają się z dobrowolnych 
składek. Prócz tego, władza zabiera wszystko, co 
jest potrzebne w czasie wojny, i t d.

Oto jest prawie cała Konstytucya Powstańska. 
Nie podobna się zapewnie uczonym Legislatorom. 
Nie ma w niej porządku :pomięszano razem prawa kar­
dynalne, kryminalne, .finansowe. Ale to nie nasza 
wina, nie my ją wymyśliliśmy, nie przechodziła 
ona przez żadne dyskusje zgromadzeń, nie była na­
wet nigdzie napisana: bo prawa umieszczają się 
wtenczas na papierze, kiedy już zaczynają uciekać 
z serca i z pamięci. Są to jaa rachunki, które 
wtenczas zapisujemy, kiedy już boi my się, 
abyśmy o nich nie zapomnieli. A przecież, odwołu­
jemy się do wszystkich powstańców: czy nie taka 
była ich konstytucya i czy nie była od wszystkich 
jednostajnie rozumianą i tłumaczoną; czy ją zwano 
konstytucją ?

Niektóre artykuły godne są głębokiej rozwagi i 
bogate w zastosowanie na przyszłość. Np. artykuł 
2gi ściśle był przestrzegany. W dziejach powstania 
nie ma przykładu umów ani korespondencyi. 
Oby wszyscy dowódzcy wojska regluranego prze­
jęli się byli duchem tego artykułu. Pocóż niektó­
rzy z nich, jak romantyczni kochankowie, ustawi­
cznie mieli tajemnice do gadania jenerałom ro­
syjskim i liściki do pisania? Niechże się nie 
dziwią, że ich teraz głos publiczny obwinia, słusz­
nie czy niesłusznie, o zdradzieckie konszachty. 
Bo lud w całej Polsce przeczuwał instynktem 
niepodobieństwo zgody między rewolucya i rządem 
rosyjskim. Darmo wmawiają nam mądrkowie, że 
po każdej wojnie pokój nastąpić musi, że nie grzech 
było w czasie wojny polskiej o pokoju myśleć. 
Naród ich nie słuchał. Naród przeczuwał, że jeżeli 
pokój kiedy nastąpi, to na takich warunkach, 
w takich okolicznościach, których pokolenie teraź­
niejsze oglądać nie zdoła. Słusznie więc żądał woj­
ny bezwarunkowej. Można przepowiedzieć przyszłym 
dowódzcom rewolucyjnym, że ktokolwiek z nich 
jedno słowo do nieprzyjaciela wyrzecze, jedno sło 
wo od nieprzyjaciela posłyszy, będzie zawsze poma­
wiany o zdradę. Należy się na to przygotować.

W epoce najsilniejszego działania rewolucyi 
francuskiej, zakazała Konwencya pod karą śmierci 
jenerałom swoim przyjmować poselstwo od nie­
przyjaciela, zawierać umowy nawet o wymianę 
więźniów, osądziła na śmierć wszystkich jeńców 
wojennych. Słusznie powiadają historycy, że pier­
wsza godzina, w której jenerał francuski przyjął 
parlamentarza wojsk nieprzyjacielskich, była godzi­
ną zachodu dla rewolucyi.

Jakie były dalsze artykuły konstytucyi pow- 
stańskiej ? Nio wiemy o nich; nie będziemy ich 
wymyślać. Została reszta artykułów .w ładownicach 
Posietyńców i w torbach strzeleckich Białowieżanów. 
Dowiemy się o dalszym ciągu konstytucyi wtenczas, 
kiedy te ładownice i torby z chat i lasów na poje 
bitwy wyniesione będą.

WIELKI TYDZIEŃ. 
(12 kwietni*  1838 roku) .

Pewnie w sercach Pielgrzymstwa odezwała się 
tęsknota do Ojczyzny w ciągu Wielkiego Tygo­
dnia żywiej niż kiedykolwiek. Przypomniał sobie 

•) W poprzednich wydaniach piein Mickiewicza caiy ustęp (------ )
soetał wypuszczony

•) Je*t  zwyczaj w wielu miejscach kraju naszego, że goepo. 
darze z dziećmi i sługami niosą w kosztch;paschę więźniom.

każdy obchodzenie grobów, nocną uroczystość 
rezurekcji i wzajemne odwiedziny między znajomy­
mi w miastach, między sąsiedztwem na wsi. 
Pascha w Polsce jest wielką narodową biesiadą. 
W jednym czasie ucztują: bogaci przy stołach 
zbytkówych, wieśniacy w chatach i nawet więźnio­
wie w ciemnicach.*)  Odgłos dzwonów i wystrzały 
moździerzów rezurekcyjnych ileż obudzają wspo­
mnień naród wych*

Na Litwie i w ziemiach ruskich, w całym 
obszernym kraju rozbrojonym i strzeżonym, je- 
dynemi arsenałami naszemi były kościoły, mające 
po kilka dzwonów i kilka moździerzów wiwatowych. 
Zdaje się. że wiara przodków naszych, widząc 
jak dzieciom wszelką broń wydzierano, chowała 
na nieprzewidziany wypadek tę trochę spiżu w 
dzwonnicach i zak trysły ach. Prawda, że jaśnie 
cywilizowani przemysłowcy, wracający :s zagranicy, 
narzekali nieraz na krzykliwość dzwonów; słysze­
liśmy ich nieraz radzących przelać spiż nieuży­
teczny na kotły gorzelniane: ale nie śmieli sztur­
mować do wież kościelnych, szanując to, co nazy­
wali przesądom ludu. Dzwony zostały i dobrześmy 
na tern wyszli. Ilekroć w parafii dało się słyszeć 
hasło powstania, dzwony zstępowały z wieżyc i zos­
tawił jąc kościoły nieme w żałobie, gromadziły się do 
arsenałów, skąd przelane na działa, ciągnęły w 
pole, wzywając lud, jak niegdyś przed ołtarz ofia­
ry mszalnej, tak teraz na plac boju, na ołtarz 
ofiary narodowej.

W królestwie kongresowem, zamożniejszem w 
materyały wojenne, Musiano przecież uciec się do 
dzwonów. Nieszczęściem, tak postępowano w lud- 
wisarni z dzwonami przybyłymi z kraju, jak dykta­
tor z emi.saryuszami litewskimi i poznańskiemi. Żmu- 
dzini w lichem miasteczku w Worniach czynniejszą 
założyli fabrykę lania dział; zbyt rychło nieprzyja­
ciel przerwał robotę. Z kotłów gorzenialnych nie 
mieliśmy Korzyści w powstaniu. Tylko kruszec po­
święcony chwale Najwyższego był przydatny na 
obronę tego, co jest najwyższem na ziemi — Oj­
czyzny.

Godna uwagi, że nigdzie w- Chrześciaństwie nie 
obchodzono tak uroczyście Wielkiego Tygodnia, 
jak w Polsce. Naród nasz zdaje się mieć 
przeczucie, iż to święto cierpień, mąk i zmar­
twychwstania. będzie kiedyś symboliczną uroczy­
stością odrodzonej Polski. Przodkowie nasi radzi 
byli, kiedy im się zdarzyło stoczyć bitwę w Wielki 
Tydzień: wróżyli sobie pewne zwycięstwo. Wiele 
ważnych pamiątek historycznych łączy się do tej 
epoki: powstanie Warszawy za czasów Kościu­
szki, powstanie Jasińskiego w Litwie, nakoniec 
zwycięstwo pod Wawrem i Dębem. Mamy już 
w Kalendarzu narodowym święta na Wielki Ty 
dzień: będziemy je mieli i na dzień zmartwych­
wstania '

nie wie. Czy chciał zguby’ 
pomagał Baszy ? Czy chciał 
lony: czemu sam 
Rosyi bronić 
nadstawić się, nadąć się, 
działa, a i 
tedy żądał statu quo, 
dogodzi i Francuzom pochlebi, udając , 
na wschodzie przywrócił. Gabinet 
śmielszy, ale jeszcze ciaśniejszy w 
francuskiego, szuka tylko wolnego handlu na 
Lewancie, nie przewidując, że mu Rosya może 
z czasem wzbronić wolnej żeglugi na Tamizie.

Sułtana: czemuż nie 
aby Sułtan był oca- 

bronił i przeszkadza 
francuski chce tylko 

że niby żyje, 
Będzie 

przez co i Mikołajowi 
że pokój 
angielski, 

pojęciu od 
handlu

go nie 
go ? Gabinet 

pokazać, 
razem boi się obrazić Rosyi.

Można więc być pewnym, że z działań gabine­
tów europejskich nic nie wywiąże się wielkiego, 
nowego: bo je znamy. Cóż znaczą gęsta, miny groź­
ne i krzyki człowieka, o którym wiemy, że jest 
w sercu tchórzem ? Jeden tylko w całej sprawie 
wschodniej jest pierwiastek niewiadomy’, którego 
działań nie podobna odgadnąć: jest to Mehmed-Ali. 
Szczęściem dla niego i dla nas, nie był on 
ani konstytucjonistą, ani doktrynerem, ani amery- 
kańsko-konwencyonalnym republikanom: jest on 
sobie po prostu Mahometaninem, Egipcyaninem i 
z Egiptu sięga po dziedzictwo Mahometa. Ten 
człowiek może mieć zdrowy rozum, tak rzadki w 
Europie i dowiódł, że go miał dotąd. O gdybyśmy 
w czasie wojny 
Baszę, idącego 
na układy t

na czele wojska 
ciągle naprzód

więc charakterze

mieli jakiego 
i nie dbającego

Na samym
Baszy można' osadzać nadzieje. Kto 
sadzi o tern.

indywidualnym 
go zna, niech

Stacye...
Na czas Wielkiego 
Postu polecamy:

STACYE (Poznańskie) 
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźniejsko po­
znańskiej archidjrecezyl (z 14tu 
obrazkami). Cena...............10c

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ks. Michała My cielsk le­
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Mące Pańskiej. Ce­
na.......................................... lOc

STACYE (Chełmińskie)
czyli Obchód Stacyi albo Droga
Krzj’żowa dla pożytku dusz po­
bożnych; z polecenia księżjr H.
Gulskiego i H. Górskiego.. 5c

STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodącH; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
go. Cena................................10c

GORZKIE ŻALE
czyli Passya, śpiewane w ko­
ściołach w czasie Wielkiego Po­
stu. Cena............................... 5C

®-Biorącym w większej ilości udziela 
się rabat. Zwracamy szczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości, 
aby obstalunki wcześniej przysyłali.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

O DĄŻENIU LUDÓW W EUROPIE.

CO NAM WRÓŻA WYPADKI NA WSCHODZIE.
<12 kwietnia 1838 roku).

Pożądliwi jesteśmy odmian politycznych. Jak 
żeglarz, nagle zatrzymani w pół drogi ciszą mor­
ską. wyglądamy na niebie plamy, 
wiadającej wiatr, 
z miejsca ruszyli, 
ści tyle wniosków i oczekiwań ’ 
wchodzili pierwszy raz do Belgii, 
Europa w płomieniach; kiedy 
Włoszech, domyślano się głębokich 
binetu Filipa, przewidywano nagłe 
półwyspu; za powtórnych odwiedzin 
odżyły znowu nadzieje. Myliliśmy się 
czego? Bo wielu rozumuje w czasie teraźniejszym 
podług dawnych przykładów, podług szkolnej reto­
ryki dyplomatycznej. Ponieważ dawniej, ilekroć mo­
narchowie potężni wyprowadzali wojska w pole, 
następowały wiolkie bitwy i wioikio odmiany, więc 
i teraz tak być musi?—Dq^,podoliffych rozumowań 

o niena- 
gabinetów 
dziecinne 

królewicza

chmurki zapo- 
choćby nawet burzę, byleśmy 
Stąd z najmniejszej wiadomo- 

Kiedy Francuzi 
krzyczano: 

wylądowali we 
planów ga- 
zagarnienie 
w Belgii, 

dotąd. Dla

i teraz tak być musi?—Dq^_podojonych 
mięszają się stare tradycyjne' gawędki 
wiści Austryi ku Rosyi. o 
francuskiego i angielskiego, 
plotki o jakichsiś zamiarach 
pruskiego, o jakichsiś planach cesarzewicza austrya- 
c ki ego, nawet królewicza francuskiego. I na po-'
dębnych babskich plotkach mamy opierać nasze 
nadzieje7 Trzeba wreszcie choć raz przekonać się 
i wyznać, że dziś wszystko się odmieniło. Owe nie­
porozumienia i nienawiści gabinetowe, jeśli trwają 
dotąd, uciszy je bojaźń wolności i daleko większa 
nienawiść monarchów ku Kidom.

zazdrości 
tudzież 

wielkich

Dwie teraz tylko są partyo; jedna reprezento­
wana przez Mikołaja: druga jeszcze nie ma swojej 
reprezentacji publicznej, uznanej, zbrojnej. Mikołaj 
przeprowadza systemat orj’ginalny, wyrozumowany 
i silny; narody gotują się do odporu; królowie 
dziwnym fałszywym osiedli środku, tworzą juste- 
milieu europejskie, między caryzmem i wolnością. 
Chcieli pochwalić się przed narodami, że coś 
mogą; ale narody wymagają stanowczych kroków, 
wielkich działań, postępu, do czego królowie czuja 
się niezdatni. Chcieliby żyć w przyjaźni brat za 
brat z Mikołajem: ale Mikołaj żąda posluszeri*  
stwa, co królom nie do smaku. Stąd w działaniu 
wszystkich gabinetów wahanie się, kiwanie się na 
różne strony, pół-środki, poł-groźby, pół-wojny: 
bo królowie już mają tylKo pół-życia. Skończy 
się zapewne na tern, że wszyscy uciekną do 
Petersburga, powszechnego szpitala królewszczyzny 
europejskiej.

Zwróćmy oczy na sprawę wschodnią. Skoro 
Basza Egipski ruszył z Aleksandryt, Mikołaj, nie 
wahając się ani chwili natj’chmiast zerwał stosun­
ki z Baszą, odwołał swego konsula, włożył embar­
go na okrętj- egipskie. Mikołaj wziął w protek­
cję Sułtana, dawniej już upoKorzonego, bo lękał 
się utworzenia nowej potęgi na Wschodzie, bo jest 
nieprzyjacielem wszelkich władz- rewolucyjnych. 
Mikołaj podbija ciągle, ale pow'oli ; obiera zawsze 
królów za narzędzie nieszczęścia narodów, królami 
tylko traktuje o niewolę. Mieli już carowie na 
swoim dworze Stanisława Augusta; wyrządzali mu 
honory,*  kiedy Kościuszko siedział w jamie fortecy, 
a Konfederaci na Sybirze. Ma teraz Mikołaj na 
dworze królowę Imerecyi i Mingrelyi i dwóch mo­
narchów lianów, którzy swoje państwa za gotowe 
pieniądze przedawszy, noszą dotąd tytuły, oznaki 
królewskie i trzymają przodek między całą służ­
bą cara. Czyliż,, w przypadku zaburzeń, inni kró­
lowie nie przeniosą spokojnego, dostatniego i tu­
czącego pobytu w Petersburgu nad niebespieczne 
trony w Paryżu i Londynie? Już teraz nawet nie­
którzy królikowie niemieccy posyłają dzieci swoje 
do Rossyi na*  gubernatorów i jenerałów, jak gdyby 
na zamówienie sobie kwater. Prędzej czy później 
Sułtan także wsiądzie w kibitkę.

Kiedy Car tak czynny’ posyła gróźby dla Baszy 
i posiłki dla Sułtana, co robili przez rok cały mi­
nistrowie innych dworów?—Nic. Składali papier na 
protokóły, ostrzyli pióra, zajęci gawędą w parla­
mencie i ujadaniem się z Trybuną. Bitwa pod Ko- 
niah zbudziła ich z letargu; dależje negocyować, 
oszustować, grać w st raszka. Nn czemże skończą 
się ich zabiegi — Na niczem. Rosja dokaże 
swego. Rosja chce utrzymać statu quo, bo wojny 
europejskiej teraz zacząć nie może i nie potrzebu­
je. Chce Sułtana zabić moralnie pokazawszy mu, że 
jak dawniej mogła go sama zwyciężyć, tak teraz 
obronić i na tern przestanie: bo Rosya * od razu 
nie robi wielkich zdobyczy. Czegóż cnce gabinet 
francuski ? — Nikt tego nie wić i oń sam pewnie

Powiedziano słusznie, że duch czasu, że massa 
ludów tym duchem przejęta, zadaje rządom i poli­
tykom zagadko, i nie umiejących rozwiązać jak 
Sfinx pożera, Od czasów rewolucyi francuskiej, 
ileż to osób pożartych, ilu głowy zagrożone' 
Zadanie, od którego tak wiele zależy, zdaje się 
stawać a coraz zawilsze i ciemniejsze: musi 
być błąd w sposobach, jakiem i postępują dziś w 
jego rozwiązaniu. Jeżeli duchem czasu nazywa się 
dążenie mas ludu: dla czegóż dumni politycy’ I 
myśl swoją z tych mas wyrywają, i zamiast przy- 
glądania się ruchowi ogółu, zasklepiają się w 
swoim pojcdyńczym rozumie? Jeżeli duch czasu 
jest duchem przyszłości: dla czegóż tę przyszłość 
jak rosnącego młodzieńca chcą obszywać w suknie 
stare, dziecinne, zużyte i dziwią się, że ta
suknia drze się i porze? Jeśli nakoniec w duchu 
czasu przemawia uczucie całego ludu, serce całego 
ludu: jakże to uczucie mierzyć rachunkiem osobis­
tym?—Gdyby badacze mieli cokolwiek pokory poli­
tycznej i chcieli uważać, co się koło nich dzieje, 
gdyby zbierali i sumowali rozmowy ludu, wo­
łania jego, modlitwy jego: możeby się więcej nau­
czyli niż w książkach i gazetach. Głosy, wyrywa­
jące się z ust ludu na różnych punktach, są 
wielką petycyą, którą duch czasu zanosi z poko­
rą i składa przed progiem gabinetów, izb i szkół, 
nim uderzy na nie kamieniami z bruku i bagne­
tami. Przed wybuchem wulkanu dosyć jest uważać 
kolor wody w studniach, dym w szparach góry, aby 
przewidzieć niebezpieczeństwa: biada tym, którzy, 
wtenczas zasiędą czytać teoryę wulkanów.

Jakież teraz jest najpierwsze, najgłówniejsze, 
najwyższe życzenie ludów? Nie wahamy się po» 
wiedzieć, że jest to życzenie porozumienia się, po­
łączenia się, zmasowania interesów, bez którego 
nie podobna będzie zrozumieć woli powszechnej, 
jak bez zwołania członków jakiejkolwiek cząstkowej 
korporacji nie podobna odgadnąć jej wyroków. 
Niech nam wolno będzie zwrócić uwagę nu kilka 1 
symptomatów, okazujących widocznie to wielkie | 
dążenie ducha czasu.

Już za rewolucyi francuskiej odżyła w sercach i 
pamięć braterstwa narodów, rozerwanego przez rzą- | 
dy. W wojnach Napoleona, ciemne przeczucie je- i 
dności europejskiej coraz wyraźniej tłumaczyło się 
żłączeniem się partyi popularnych z Francuzami. | 
Ale od upadku Napoleona, można oznaczyć epokę I 
polityczną. Któż nie pamięta, jak za wybuchnic- 
niem wojny w Grecyi, zbierano czynnie składki 
dla powstańców, jak młodzież zewsząd spieszyła 
w ich szeregi ? Również sprzyjano Neapolitańskiej 
i Hiszpańskiej rewolucyi. Nieraz ważne dyskusye 
miejscowych Izb ucichły za nadejściem nowin 
z Lewantu, lub Madrytu. Od Gibraltaru aż do 
Moskwy można było znaleźć domy weselące s.ę 
lub okryte żałobą, na odgłos tryumfów lub klęsk 
rycerstwa wolności. A przecież, tego uczucia 
sympatyi nie wyciągniono wprost z żadnej teoryi, 
nie było o niem mowy w żadnej konstytucyi. 
Owszem: ’sofiści francuscj’ wyrozumowali, że król 
konstytucyjny miał prawo iść obalać u sąsiadów 
konstytucyę. Sofiści nie cieszyli się ani śmieli, 
bo tego nio nakazywał żaden artykył. Cóż to 
dowodzi? Oto, że żadna z ówczesnych konstytucyi 
nie była wyrazem potrzeb wieku.

Kiedy po rewolucyi lipcowej wybuchły w 
różnych stronach zamięszania, lud wszędzie rzucił 
się najprzód na domy celnet na urzędy pogra ni. 
czne , na biura paszportów. Nie pochodziła ta- 
napaść, jak myślą niektórzy, z zemsty za zdzier- 
stwa celników: bo celniej’ najwięcej naprzykrzą 
się kupcom i podróżującym, którzy nie wiele w 
rewolucyach działają; pochodziła z przeczucia 
większej i rozleglejszej reformy. Lud czuł instyn­
ktem iż te cła i granice są wbrew przeciwne dą­
żeniu teraźniejszemu. W istocie, możeż być co 
haniebniejszego nad ów stary przesąd, iż linia 
pociągniona palcem królów wskroś kraju jednego 
często śród miasta, ma rozdzielać mieszkańców, 
krewnych nawet, na krajowców i cudzoziemców, 
na naturalnych nieprzyjaciół! Przyszło kdo lego, 
że każdy Europejczyk przenoszący się z miejs­
ca na miejsce, nietylko traci wszelkie prawa 
polityczne i cywilne, ale z góry jakby podejrza­
ny o złodziejstwo, musi opatrywać się w rysopi­
sy i świadectwa. Zwyczaj odurzył wielu ludzi 
skąd inąd uczciwych: wielu pojąć nie może, jak w 
Ameryce, w Anglii nawet, bez podobnych cieśnień 
obejść się można.

Przestaniemy na wymienieniu tych dwóch sym­
ptomatów zostawiając nadal śledzenie i objawienie 
innych. Może one wytłumaczą, dla czego Napoleon 
tak wielką obudzał i obudzą dotąd sympatyę we 
Francyi, a nawet Włoszech i Niemczech. Napo- 
leon rozbijał i łamał dawne rządy, które jak szkła 
trejbhauzowe niegdyś pomagały wzrostowi narodów, 
a teraz cisną je i dławią. Napoleon czuł, że 
sprawa wolności jest europejską, że w nia cała 
Europę wmięszać należy. Może i teraz takich 
ludzi Europa wygląda. Bo wszelkie prawdy politycz­
ne. wszelkie uczucia narodowe, niewprowadzone 
w życie, w obieg nierozlane, zamknięte w obrębach 
kraju lub miasteczka, są jak wody, Które bez 
ujścia gniją lub wietrzeją. Póki teorye Russeau 
wrzały w Genewie, była to burza, jak mówiono, 
w szklance wody. Rozszerzylj1 się teraz niezmiernie l 
i scena polityczna i widoki ludów; teraz Francja | 
nawet cała, jeśliby zamknęła się w sobie, jej bu- ' 
rze równie byłyby śmieszne w oczach Europy.

Ciąg dalszy nastąpi -

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

rozumieć się i wysyłat nam

ßANTAL-MIDYк
W 48 GODZINACH

Eoetają EBtraymane gonor- 
rhoea i odpływy a moczowych 1Д1ПУ1 
organów przez Kasta) 
kapsułki bez niedogodności /

NOWY WYNALAZEK

«
NA WZMOCNIENIE I U- 
TEZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZÀ, 

Sta. W. Box 106, Brooklyn-Aew York.Kfn pil OG kaplć szczero - złoty Ikbv LULU lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na newno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 Brebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOWSKI & Co.
533 Noble st. Chicago, 111.

CUDOWNE LEKAR­
STWA Z ZIÓŁ.

Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią.

lu

Г.Н' Z-
Wyleciony z ciężkiego reuma­
tyzmu, niestrawności i kurczów 

we wszystkich członkach.
Lawrence. Mass., dnia 23 grud., r. 1903.

Teraz ja Ignacy Winnicki donoszą temi 
paru słowami, że się mnie zupełnie pole­
pszyło i nic mnie już nie dolega i mam 
nadzieje że swej choroby jut więcej nie bądę 
Cierpiał, a gdyby czasem dała się odczuć to 
tylko do ciebie uutm Mą o pomoc — pozostają 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle­
czenie.

IGNACY WINNICKI,
11 Chardon et.

Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na­

stąpiła po połogu.
Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903.

Wiel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebie dostałam zużyłam i nie ci ser­
decznie dziękuję, bo już myślałam że nie 
wytrzymam w moich wielkich boleściach. 
W jak im bądź czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będę twoich lekarstw a drugich le­
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
i eiły nad pracą twoja, abyś mógł uzdrowić 
cierpiących nadal. Fozoetaję na zawsze 
wdzięczną i z głębokim szacunkiem.

JULIA GŁOWA«. ZEWSŁA, 
Florida, N. Y.

Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu i bólu około serca.

Sharpsville, dnia 8go grud., r. 1903.
Wiel. ks. Newmanie! Donoszę ci z radością, 

że lestom już zupełnie zdrów i mogę lepiej 
robić jak przedtem i jest mi przykro, że nie 
mogę ci podziękować w lepszy sposób, za tak 
szczere i sprawiedliwe staranie się w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, że jesteś od Boga 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi się że będę jeszcze 
potrzebował więcej lekarstw, ale po skoń­
czeniu tychże, uczułem zupełny ulgę i nawet 
wydaje się mi że jestem zdrowszym niż kiedy­
kolwiek przedtem byłem i za to jeszcze raz 
posyłam cl serdeczne Bóg zapłać. Oby Bóg 
łaskaw y obdarzył cię jak najdłuższem życiem 
— pozostają z uszanowaniem.

M. PASZKIEWICZ, 
Sharpsville, Pa., box 120.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

1368 W. Lake 8t., Chicago, 111,

Patents
Trade Marks

Designs 
Copyrights Ac 

Anyone «ending a »ketch and description ma- 
quickly ascertain our opinion free whether ai 
invention is probably patentable. Cotnmunica 
tlonsstrictly confidential. HANDBOOK on Patenu 
•ent free. Oldest agency for весиrtng patent«.

Patents taken through Munn A Co. receive 
»prehjf notice, without charge. In the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir 
eolation of any scientific Journal. Terms. • 
year; four months. Bold by all newsdealers 

MUNN & Co.36"”“1'"” New Гог*  
Branch OtBne. r*.  v »♦ W-.hincrtnn Г» C

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.
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jest kombloacyą wina z ziołami 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek i ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave- .Chicago, Ill.

; Farmy! Farmy! I
• Kupcie sobie Farmę w Ylrginii, < 
I gd*ie  już wielu Polaków się o- ] 
l siedliło, a gdzie wszystko, co za- ( 
► sadzicie lub zasiejecle, obrodzi. < 
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Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W APTECE

XELOWSKTS PHARMACY,
709 Milwaukee Атеппе,

CHICAGO, • ILLI A Ole

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

Nowa książka
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do­
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuźy- 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar Aix3 
Ńo. 4c, cena $1.00.

W. Dyniewicz.

GOSPODARZ
dla wszystkich zrozumiały i do­
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwutygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, -No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland.

REUMATYZM leczy szybko 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, 111. (x)

Goiter, Rogers & Frœhlich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington nl. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Main 310

NA BOI. GŁOWY Kuflewskie­
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dobjd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)
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niewłaściwości pe- 
ryodyczne, prze­
mogą kongestyą, 
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The Gazeta Polska read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada. Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servin, 
Switzerland, Turkey, in Asia. Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi co Czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
►U Stanach Zjedn., Mec y ku i Kanadzie 92.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii........... 93.00

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dlaabonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
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Wielka wojna.
Rok bieżący zdaje się bę­

dzie początkiem ogólnej 
wojny światowej, na którą 
zanosi się od kilkudziesięciu 
lat. Wskutek wojny rosyj­
sko-japońskiej, wszystkie 
mocarstwa przygotowują się 
do ogólnej walki, która 
zmienić ma mapę całej kuli 
ziemskiej tak pod wzglę­
dem granic poszczegól­
nych państw, jako też i pod 
względem społecznego u- 
stroju.

Anglia i Francya mobili­
zują swoje floty wojenne ż 
gorączkowym pośpiechem, 
przygotowując się widocznie 
do jakiejś ważnej akcyi. 
Wszystko jest trzymane w 
tajemnicy, ale przypuszczać 
należy, że chodzi tu o pano­
wanie nad Azyą.

Francya 1 Niemcy są wi­
docznie związane traktatem 
potajemnym z Rosyą na 
wypadek zwycięstwa Japo­
nii, której pomagają Stany 
Zjednoczone i Anglia. Nic 
jednakże stanowczego nie da 
się na razie o tej całej akcyi 
zbrojnej powiedzieć, dopóki 
Rosya lub Japonia nie sto­
czą kilka walnych bitew 
lądowych, decydujących o 
zwycięstwie jednej lub dru­
giej strony.

Wtenczas dopiero wmie­
szają się prawdopodobnie 
państwa w wojnę na dale- 
dm wschodzie i będąchcia- 
y wytargować na Chinach 

po kawałku ziemi. Za niety­
kalnością granic chińskiego 
państwa oświadczyły się 
wszystkie mocarstwa ale w 
ogólnej zawierusze traktaty 
podobne istnieją tylko na 
papierze i nie mają żadnego 
znaczenia.
Gdyby nie łamanie trakta­

tów, nie mielibyśmy nigdy 
wojny, bo tylko wtenczas 
przychodzi do zbrojnej roz­
prawy, gdy jedno z państw 
nie dotrzyma danego przy­
rzeczenia.

Obecna wojna rosyjsko-ja­
pońska jest również złama­
niem traktatu przez Rosyę, 
która mimo przyrzeczenia 
zaprzysiężonego w Pekinie 
przez wszystkie mocarstwa, 
że nie naruszą granic pań­
stwa chińskiego, zajęła 
Mandżuryę i nie chce jej do­
browolnie opuścić.
Wina za rozpoczęcie wojny 

spada zatem w zupełności 
na Rosyę. Jak się ta wojna 
zakończy, jak długo potrwa 
i jakie będą jej następsrwa, 
tego nikt twierdzić nie mo­
że. Okaże sie to dopiero ze 
stanowiska państw mających 
swe posiadłości w Azyi.

O tern wszystkiem bę­
dziemy mieli jeszcze dosyć 
czasu do pomówienia w cza­
sie ogólnego zawikłania 
światowego, na które się za­
nosi w całej Europie. Tym­

czasem chcielibyśmy zasta­
nowić się na chwilę nad sta­
nowiskiem, jakie my polacy 
zająć mamy, gdy przyjdzie 
do tej wielkiej wojny i ogól­
nego przewrotu na świecie. 
Przedewszystkiem bądźmy 

przygotowani na to, że na 
wypadek wielkiej wojny 
światowej, nastąpią olbrzy­
mie zmiany na świecie. Nau- 

I czeni doświadczeniem z 
przeszłości, o zbrojnej walce 
nie może być obecnie mowy. 
Gdybyśmy byli na nią przy- 

j gotowani, byłaby to rzecz 
zupłenie inna. Ale w obec 
milionowych armii w Euro- 

j pie, my o żadnych ruchaw- 
| kach ani marzyć nie może-
my.

Korespondenci niektórych 
gazet angielskich donoszą, 
że w Polsce zanosi się na 
powstanie, że lada chwila 
polacy chwycą za broń prze­
ciw Moskalom, że wielu po­
laków służy w armii japoń­
skiej i niektórzy zajmują 
wysokie stanowiska. Tak 
bają narwani koresponden- 
cfangielscy. Już dosyć krwi 
przelaliśmy w powstaniach, 
nie w porę wywołanych. Te­
raz musimy być, ostrożniej­
szymi i przygotować się 
na chwilę stosowniejszą, a 
chwila ta jest niedaleką.

Wszystko świadczy za 
tern, że do strasznej wojny 
przyjdzie, która osłabi pań­
stwa oparte na milionowych 
armiach, a wtenczas może­
my pomyśleć o powetowaniu 
swych krzywd.

Wojna japońsko-rosyjska 
jest tylko początkiem tej 
wojny ogólnoświatowej. 
Chwilowe zwcięstwa Japonii 
nic jeszcze nie stanowią. 
Rosya, to olbrzym, które­
go nie łatwo pokonać. Ma 
ona armię olbrzymią, która 
potrafi się opierać nieprzy­
jacielowi przez długi czas. 
Sama Japonia nie da sobie 
rady z Rosyą. Może ją nie­
pokoić przez 
przyprawić ją 

jakiś czas, 
0 utratę 

choćby miliona ludzi, ale 
pozostaną jeszcze miliony 
gotowe walczyć dla cara.

Grozi Moskwie rewolucya 
domowa i to jest największe 
niebezpieczeństwo dla Ro­
sy i. Ale i na to znajdzie się 
sposób-w razie potrzeby. 
Ogłoszenie konstytucyi w 
Rosyi uspokoi ruch rewo­
lucyjny, bo rewolucjoniści 
otwarcie mówią, że nie wal­
czą przeciw carowi, ale prze­
ciw uciskowi. Naród chce
wolności, a otrzymawszy 
ją, uspokoi się i pójdzie rę­
ka w rękę z rządem.

My cieszyć się powinniś­
my, że Japonia wytrzepie 
trochę skórę niedźwiedzio­
wi północnemu, bo to może 
się przyczynić do zmiany 
nieznośnych stosnuków w 
Rosyi, a może i dla nas 
przyniesie lepszą przyszłość. 
Rząd carski obawia się po­

laków i trzyma silną armię 
w Polsce, gotową zgnieść 
każdy ruch powstańczy. 
Czy w obec tego może czło­
wiek rozsądny myśleć obe­
cnie o jakiem powstaniu? 
Czekajmy cierpliwie i nie 
dajmy się porywać chwilo­
wemu zapałowi wojennemu, 
który owładnął całymi naro­
dami.

Niech się wszyscy biją i 
mordują, niech im tam 
przygrywa do taktu muzyka 
piekielna, a my czekajmy i 
baczmy pilnie na to, co bę­
dzie dalej.

Gdy przyjdzie stosowna 
chwila i nieubłagana Neme; 
zis dziejowa zażąda naszej 
ofiary z krwi i mienia, to 
ją damy, jakeśmy ją zawsze 
dawali i dajemy dla dobrej 
sprawy.

Bądźmy więc przygoto­
wani i czekajmy co nam 
przyszłość pokaże.

Pruska sprawiedliwość.
Znane jest opowiadanie 

misyonarza afrykańskiego, 
który ucząc moralności 

‘ chrześciańskiej murzyna ' 
| składającego cześć bałwa- | 

nom glinianym objaśniał mu , 
poglądowo złe, tkwiące w 
występnych czynnościach 
ludzkich. Gdy przyszła ko­
lej wyjaśnienia grzechu kra- 

| dzieży, misyonarz zapytał;
murzyna:

— Ile masz krów ?
— Jednę tylko... jestem 

bardzo biedny.

— A twój sąsiad ile ma 
krów?

— I on jest biedny... ma 
jedną tylko krowę.

— Pomyśl więc: gdyby 
twój sąsiad przyszedł w no­
cy i zabrał ci twoją krowę, 
czy to byłoby dobrze?

— O nie... to byłoby bar­
dzo źle!

— A gdybyś ty poszedł 
do sąsiada i zabrał mu jego 
krowę?

— Oh!... — zawołał mu­
rzyn bez namysłu — to zu­
pełnie co innego!...

Podobny sposób myślenia 
nietylko murzynom jest wła­
ściwy; w Europie często 
z nim sptokać się można. 
W Prusiech jest on stale sto­
sowany, gdy idzie o stosu- 

i nek polaków do niemców. 
| Jeden i ten sam czyn uwa- 
I ża się u niemca za chwale- 
[ bny, u polaka za zbrodniczy 
lub conajmniej występny, 
bo polak... to zupełnie co in­
nego.

Przykładów możnaby wy­
liczyć tysiące; oto jeden z 
najświeższych. W przedosta­
tnich wyborach do parla­
mentu niemieckiego, miedzy 

I innymi wybrany został z 
Prus Zachodnich poseł 
Seer, zacięty wróg polaków. 
Zaraz po zebraniu się par­
lamentu zaczęto mówić gło­
śno, że p. Seer owe kilka­
naście głosów większości, 
którym zawdzięczał swój 
wybór, pozyskał w sposób, 
nie zgadzający się ani z pra­
wem ani z pojęciem uczci­
wości.

Protest wniesiony w tym 
względzie do parlamentu 
spoczywał przez cztery lata 
w komisyi rugów wybor­
czych, a przez cały ten czas 
p. Seer gardłował przeciw 
polakom i był jednym z fi­
larów polityki antipolskiej. 
Dopiero po czterech latach 
komisya sprawdziła niewa­
żność wyboru p. Seerna i 
stwierdziła, że jego mandat 
poselski jest bezprawnym.

W ostatnich wyborach w 
tychże samych Prusach Za­
chodnich w okręgu toruri- 
sko-chełmińskim wybrany 
został poseł Brejski wię­
kszością 79 głosów. Gdy no­
wy ten poseł wystąpił ener­
gicznie na pierwszych zaraz 
posiedzeniach przeciw ha­
kacie i, jej poplecznikom ko­
misya ’ rugów wyborczych 
przystąpiła bez włócznie do 
unieważnienia wyboru i sta­
ra się dowieść, że w niektó­
rych zarządach wyborczych, 
gdzie właśnie pan Brejski 
miał większość głosów, do­
puszczono się nieformalnoś­
ci. Wobec tego, wybór p. 
Brejskiego staje się niewa­
żnym.

Niemcom nie idzie wcale o 
“nieformalności”; nie szu- 
kanoby ich wcale, gdyby z 
urny wyborczej wyszło na­
zwisko niemca w najgorszym 
zaś razie postąpionoby jak z 
posłem Seere, odwlekając 
jego sprawę. Ale pan Brej­
ski jest polakiem i do tego 
mówcą energicznym. “To 
zupełnie co innego” jak po­
wiada mruzyn afrykański.

Polskie hasła.
Na jednern z ostatnich posie­

dzeń parlamentu niemieckiego wy­
głosił poseł dr. Witold Skarżyń­
ski mowę, w odpowiedzi na cy­
niczne wywody ministra Ham- 
mersteina. Dawno już w parla­
mencie tym nie ozwał się głos tak 
silny i męski, glos protestu prze­
ciwko ciemiężycielom, wskazujący 
równocześnie drogę postępowania 
polskiemu społeczeństwu w zabo­
rze pruskim. Wobec tego przy­
taczamy parę ustępów tej mowy 
według stenograficznych zapi­
sków:

Słuchając mówił p. Skarżyń­
ski— mów tak z izby, jak od stołu 
rządowego, podpaść musi każde­
mu jeden fakt, który jak nić 
czerwona snuje się we wszystkich 
tych mowach: są to 3 hasła, czy 
zwroty, albo frazesy, które w 
walce przeciw Polakom ciągle i 
ciągle się powtarzają, a które 
mimo to nie są pawdziwymi.

Pierwszy z frazesów brzmi: 
wielkopolska agitacja, drugi: 
niebezpieczeństwo ze strony Po­
laków, trzeci: uciemiężanie niem­
czyzny na wschodnich kresach. 
Wszystkie te trzy frazesy stre­

szczają się w haśle: ukrzyżować, 
ukamienować Polaków.

Mości panowie! czy to nie jest 
zawstydzające dla was i dla pań­
stwa pruskiego, że na progu 20 
stulecia zajmujecie takie stano­
wisko wobec idei, którą my tu 
reprezentujemy, żeby bronić 
chrześcijańskiego przykazania o- 
brony słabych, nieszczęśliwych, 
twardym losem dotkniętych przed 
siłą mocniejszego za tern idei, 
zawierającej w sobie głęboką hu­
manitarną prawdę!

Wiadomo, że w międzynaro­
dowej polityce na stołach dyplo­
macji kwestya polska nie istnieje; 
my wiemy także bardzo dobrze, 
że my dla naszej narodowo - poli­
tycznej niezależności absolutnie 
nic czynić nie możemy. To wy 
także wiecie i dla tego powinni­
ście stąd odpowiednie wyprowa­
dzić konseweneye.

Czy kiedyś w przyszłości wiel­
cy i możni tego świata, gdy się 
za łby wezmą, inaczej o nas będą 
myśleli aniżeli dzisiaj, i czy z 
tych wielkich wtedy’coś dla nas 
zostanie, tego nie wiecie ani wy, 
ani nam to nie jest wiadomem; 
nad tern nie będziemy sobie ła­
mali głowy.

Co jednak obecnie wiecie, to, 
że narodem 20 milionowym nie 
można w całości, ani w jego 
częściach po prostu rządzić poli­
cyjnie ani zadekretować jego 
śmierci; a dalej, że wasza poli­
tyka antypolska, która ma na 
celu zgermanizowanie, a więc wy­
narodowienie Polaków, jest walką 
brutalnej siły fizycznej przeciwko 
głęboko moralnej chrześciańskiej 
i humanitarnej idei.

Jak takie walki się skończą, 
kto zwykle z nich wychodzi ja­
ko zwycięzca, jeżeli pozostanie 
wiernym iswej idei i jej godnym, 
to powinniście tak dobrze wie­
dzieć, jak to my wiemy, po 
przykładach zwycięstwa idei 
chrześciańskiej nad rzymskiem ce­
sarstwem, idei katolickiej nad 
walką kulturną, idei prawa oby­
watelskiego nad wszechwładzą 
państwa, idei socialnej nad ego- 
istycznem panowaniem klas itd.

Ale po co nam szukać przy­
kładów tak daleko! My sami 
możemy wam tu służyć za przy­
kład i dowód. Przeszło 100 lat 
pracuje państwo pruskie i większa 
część jego poddanych systematy­
cznie i świadomie nad dziełem 
zgermanizowania dzielnic pol­
skich.

Rozchodziły się zdania tylko co 
do środków, użyć się majcąych i 
co do pytania, czy potrzeba się 
mniej lub więcej wstydzić.

Prawda, bezpośrednio po Kon­
gresie wiedeńskim, który pod we­
zwaniem Trójcy świętej rozbiór 
Polski potwierdził, trzeba się by­
ło jeszcze nieco wstydzić. Porę­
czały przecież wiedeńskie akta 
kongresowe do pewnego stopnia 
byt narodowy Polaków we wszy­
stkich trzech zaborach- Także 
podczas ruchów wolnościowych 
roku 1831 i 1848 i wreszcie do­
póki Napoleon III, teoretyk i 
marzyciel idei narodowościowej 
na tronie, nadawał ton w Euro­
pie, musieliście jeszcze coś w 
rodzaju wstydu udawać.

Od razu stało się inaczej, gdy 
państwo pruskie marzyciela idei 
narodowościowej ściągnęło z jego 
konika i samo go dosiadło, prze­
robiwszy go na swój sposób. Te­
raz nie było już potrzeba uda­
wać wstydu. Teraz konfiskuje 
się świadomość narodową i pa- 
trjotyzm dla siebie, a wszystkich 
innych od tego się wyłącza.

Oczywiście my tego zmienić 
nie możemy. Wytrwaliśmy zwy- 
cięzko przez 100 lat, wytrwamy 
i nadal. Ze to nie jest nadra­
bianie miną, dowodem tego wasze 
statystyki ludnościowe i wybor­
cze, a potem jeszcze coś, czego 
nie ma w żadnej statystyce, to 
jest fakt, że narodowo polskie 
poczucie żywem jest nie tylko, 
jak to książę Bismarck do końca 
życia fałszywie twierdzi) i wie­
rzył, w szlachcie i w duchowień­
stwie, wogóle w t. z- inteligen- 
cyi, ale że skutkiem o pomstę 
niebios wołającego bezprawia, ja­
kie popełniacie na naszem mieniu 
przez rugi, przez rządowe osie- 
dlanieli tylko Niemców kosztem 
naszej kieszeni, pzez wyrugowa­
nie i zupełne usunięcie naszego 
języka ze wszystkich szkół, a na­
wet z nauki religii, ba, przez 
przekręcanie i oszpecanie naszych 
własnych nazwisk familijnych, 
powtarzam, skutkiem tego stra­
sznego bezprawia i niezliczonych 
krzywd i skutkiem obrażania naj­
głębszych i najświętszych uczuć, 
każdy, nawet najprostszy i naj­
mniej wykształcony robotnik, cały 
naród aż do szpiku kości w 

każdem drgnieniu nerwów dziś 
jest wzburzony i oburzony na 
traktowanie, na które niczem nie 
zasłużył, i którego absolutnie ni­
czem nie można sobie wytłóma- 
czyć.

To też dziś- zapewniam was u- 
roczyście, niech stanie się co chce, 
cały naród nasz jest uzbrojony i 
idzie do walki w obronie swoich 
najświętszych dóbr, którą pro­
wadzić będzie do końca.

Pan minister Ilammerstein po­
chwalił wręcz walkę przeciw 
polskiej narodowości, zapowie­
dział ją nawet na daleką przy­
szłość i proklamował ją niejako, 
że tok powiem, jako stolą insty­
tucję państwa pruskiego, a w na­
stępnej mowie wprost oświadczył: 
pokój nastąpi dopiero wtedy, gdy 
wogóle nie będzie Polaków, tylko 
istnieć będą po polsku mówiący 
Prusacy. Na co owi po polsku 
mówiący Prusacy wogóle jeszcze 
mieliby mówić po polsku, abso­
lutnie nie rozumiem. Natomiast 
jasnem mi jest, że od 100 lat były 
całe tuziny pruskich ministrów 
spraw wewnętrznych. Wszyscy 
oni zginęli w morzu zapomnie­
nia, a my pozostaliśmy narodo- 
dem. Także p. Hamerstein pójdzie 
w odstawkę i może kiedyś przyj­
dzie minister, który nie będzie 
uważał, żeby było w interesie 
państwa, wywoływać wewnątrz 
tego państwa walkę narodowo­
ściową na śmierć i życie i walkę 
tę uwieczniać.

A najpierw hasło wielkopolska 
agitacja! Jeżeli panowie przez 
to hasło zrozumiecie całą walkę 
obronną naszej narodowości i wów­
czas jeszcze potępicie je, to przy­
znajemy, tak, uprawiamy wielko­
polską agitację i uprawiać ją 
bfedziemy, dopokącl nam serce bi 
je w ciele.

Przechodzę teraz do omówienia 
drugiego takiego frazesu, który 
brzmi: niebezpieczeństwo polskie, 
straszak polski ! Frazes ten bywa 
jeszcze upstrzony rozmaitemi do­
datkami jak: oderwanie polskich 
dzielnic od Prus itd. ! lir. Buelow 
opisywał dopiero onegdaj wielko­
polską agitacyą na Górnjm Szlą­
sku, jako to ona odważa się bu­
dować strategiczny most od Kra­
kowa do Poznania i przeto za­
graża zdobyczy wielkiego króla 
(Fryderyka II). Co to za wraże­
nie musiało wywrzeć na niemiec­
kiego Michała! Toż on musi już 
prawie słyszeć polskich kosynie­
rów, stąpających w towarzystwie 
polskich armat w zwartym, szere­
gu ciężkim krokiem po owjm 
moście wdłuż pruskiej granicy od 
Krakowa przez Opole, Poznań, 
Toruń aż do Gdańska, a każdego 
ktoby jeszcze zachował choć tro­
szkę współczucia dla “mniejwar- 
tościowego” narodu polskiego, 
musi oblecieć blady strach. Lud­
ność Górnego Szląska mówi ję­
zykiem, który nazwano, nie po 
naszej, lecz po waszej stronie, 
gdyż my bardzo dobrze wiemy, 
że t. zw. “wasserpolnisch” jest 
takim samym językiem polskim, 
jak nasz język, który na Górnym 
Szląsku w przeciągu kilkuset lat 
germanizacji został wprawdzie 
zepsutym, który jednak mieści 
w sobie prawdziwe skarby od­
wiecznych polskich wyrazów, 
które przyswoić i kształcić dalej 
mielibyśmy wszelki powód.

Hr. Buelow powiedział tutaj, że 
prawo Szlązaków do narodowości 
polskiej niema najmniejszej pod­
stawy, gdyż nie opiera się na 
międzynarodowych prawno-pań- 
stwowych traktatach. No, jaką 
watrość posiadają międzynarodo­
we ’traktaty, to odczuliśmy w 
Księstwie i Prusach Zachodnich 
na własnej skórze.

Toż oświadczył nam ks. Bi­
smark wyraźnie, gdybyśmy po­
woływali się na królewskie po­
ręczenia przy okupacji Księstwa 
Poznańskiego i na traktaty’ wie­
deńskie: że nie warte one szeląga 
i że można kpić z nich po prostu. 
Tyle my sami wiemy, że tak 
Szlęzakom jak i nam nie potrzeba 
królewskich*  słów ani strzępów 
papierów, aby się czuć Polakami, 
czuć się nimi będziemy pomimo 
wszelkich środków dla wzmocnie­
nia niemieckości w wschodnich 
dzielnicach, pomimo wszelkich 
funduszów dyspozycyjnych dla 
naczelnych prezesów, płynących 
z naszych kieszeni i pomimo ja­
kichkolwiek innych środków.

Niechże w tej walce Bóg sądzi 
nas i was — w tej walce, którą 
musimy staczać w obronie naszego 
bytu narodowego, do której wy 
nas zmuszacie, wy z waszem ha­
słem: “śmierć polskości!”—my 
z ufnością w Boga i z słowami 
na ustach: “Fortuna mutabilis, 
Deus mirabilis!” (Szczęście jest 
zmienne, Bóg czyni cuda.)

Od Wydziału Wykonawczego.
Niektórzy z panów, co to bu­

dzący się do przyszłego polsko- 
katolickiego Kongresu zapał zi­
mną oblewają wodą, przy pewnej 
sposobności zażądali od nas wy­
raźnego wskazania celu głównego, 
dla którego Kongres chcemy zwo­
łać. Ponieważ żądanie to uważa­
liśmy za słuszne, przeto starali­
śmy się temu zadość uczynić. 
Cośmy wtenczas obszernie w głó­
wnym celu przyszłego Kongresu 
powiedzieli, to w dzisiejszem spra­
wozdaniu powtórzymy w stresz­
czeniu, sądząc, że to bądź co 
bądź zasługuje na uwagę ogółu.
Celem głównym i hasłem na­

szego przyszłego Kongresu to 
łączność Polaków katolików, to 
federacja towarzystw i osad czyli 
parafii polskich w Ameryce. Ta 
sprawa sama zasługuje na rozpa­
trzenie na wielkim i poważnym 
Kongresie. Je^ ona dla nas nie­
zmiernej wagi; owszem, jest ona 
na razie dla nas sprawą najdonio­
ślejszą. Od jej załatwienia zawisło 
wykonanie wszystkich możebnych 
i ogół polsko-amerykański tyczą­
cych się projektów. Nic wspólnem 
siły nie zdziałamy, dopóki tych 
sił naszych nie zespolimy i nie 
zorganizujemy w jedną harmonij­
ną całość. O tern nie ma co dłu­
go się rozwodzić. Każdy się na 
to piszę i wszyscy zdają się być 
jednego zdania, że łączność nasza, 
to jedyna deska naszego narodo­
wego ocalenia w Ameryce.

O potrzebie tej łączności z 
dniem każdym coraz to bardziej 
przekonywają się naczelnicy roz­
maitych partyi i frakcji istnieją- 
cjch wśród nas. Chętnieby, zdaje 
się, zgodzili się na aktualną łącz­
ność w pracy narodowej, gdyby 
od tego kroku nie powstrzymy­
wała ich obawa utraty swych 
wpływów i znaczenia, jakiemi się 
cieszą dzięki właśnie chaotyczne­
mu położeniu ogółu. My z naszej 
strony proponujemj’, aby przede- 
wszystkicm Federacyą naszą zajął 
się przyszły Kongres a to głó­
wnie dla tego, aby przez o zape 
wnić Wydz. Wykonawczemu te­
goż jakąś realną i rzeczywistą 
podstawę do akcyi. Bez tej pod­
stawy wszelkie usiłowania władzy 
wykonawczej nie osiągną pożą­
danego skutku. Wydz. Wyk. tyl­
ko wtedy coś zdziałać będzie mógł, 
gdy znajdzie posłuch u ogółu na­
szego. Bez poparcia ze strony 
społeczeństwa wszelka jego praca 
i zabiegi najmniejszego nie wy­
dadzą owocu. O tern wie dosko­
nale Wydział Wykonawczy i- z 
tego też powinien zdać sprawę 
ogół nasz. Wszelka władza bez 
należytego poparcia niczego nie 
dokona, a praca jej wśród takich 
warunków, to poprostu stawianie 
domków na lodzie. Od takiej też 
władzy niech Bóg uchowa każ­
dego porządnego i sumiennego 
człowieka!

Zarzucają nam, że hasło “Fe­
deracja towarzystw i osad pol­
skich” już jest nieco przestarzałe, 
że więc nie pociągnie ogółu, nie 
wzbudzi w nim Wielkiego entu­
zjazmu, że nie tylko nie po­
może, lecz wręcz przeszkodzi 
Wydz. Wyk. w. zwołaniu Iii-go 
polsko-katolickiego kongresu. Być 
może, że nie jest ono zupełnie 
nowe i że imponować nie będzie 
zbytecznie bezmyślnej gawiedzi, 
która zwykle zachwycając się tern 
co nowe, jaskrawe i olśniewające, 
do żadnej poczciwej pracy nie 
jest zdolna. Z drugiej jednak 
strony wytrwałe głoszenie jednego 
i tego samego hasła może osta­
tecznie zwrócić uwagę ludzi kie­
rujących się rozumem, którzy na­
wet w popiele umieją odnaleść 
złoto. O takich zaś ludzi nam 
przedewszystkiem chodzi, bo 
tylko od nich spodziewać się 
można poparcia i udziału w pracy 
poważniejszej. Dla braku udziału 
ludzi kochających się w bły­
skotkach, przyszły kongres może 
co prawda utracić na swej de­
monstracyjnej wielkości,, nic jed­
nak nie utraci w zakresie prawo­
dawstwa i skupienia ludzi, któ­
rym dobro ogółu leży na sercu. 
Lepiej jest mieć kilkudziesięciu 
delegatów dobremi chęciami oży­
wionych a reprezentujących isto­
tnie daną organizacyę, niż liczną 
gawiedź letkiewiczów, reprezen­
tujących jedynie swoje mizerne 
“ja.”

Od osady św. Jadwigi w South 
Bend, Ind., otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

So. Bend, Ind. 15 lut., 1904. 
Wbny. Ks. K. Sztuczko O. S. C., 

Chicago, III.
Mam sobie za zaszczyt Wie­

lebnego Ojca zawiadomić, że pa­
rafia św. Jadwigi w So. Bend, 
zorganizowała osadę Federacji i 
na pierwszem posiedzeniu od­
bytem 14 lutego w hali św. Ja­
dwigi, przystąpiło do osady 53 

członków. Jest to wprawdzie 
bardzo mało w tok dużej, parafii, 
ale mamy w Bogu nadzieję, że 
na następnem posiedzeniu, które 
ma się obdyć 21 lutego, przy­
stąpi więcej. Muszę nadmienić, 
że zorganizowanie osady mamy 
do zawdzięczenia naszemu Wie­
lebnemu ks. Czyżewskiemu. Na 
posiedzenie przybył także Wiel. 
ks. Zubowicz i w pięknych sło­
wach wykazał cel Federacyi i 
jakie korzyści polska narodowość 
z tej Federacyi mieć będzie. Sło­
wa Wielebnego mówcy trafiły nam 
do serca. Poczem przystąpiono do 
wyboru administracji. Wybrani 
zostali następujący urzędnicy: KI. 
Smogór, prezes; M. Pietraszew- 
ski, sekr.; Michał Kasiński, ka- 
syer i opiekunowie: Teofil Wi­
tucki, Bolesław Luźny i Piotr 
Koczorowski; Wielebny ks. W. 
Czyżewski, radca duchowny.

Z szacunkiem,
M. Pietraszewski, sekr. Federacyi, 

409 S. Chapin st.,
So. Bend, Ind.

Na delegacę rzymską złożyli: 
z przeniesienia $1,584.17

Michał Rosa, Chicago, 1.00 
Stowarzyszenie Kapła­

nów Polskich w Amery­
ce, $105.00.

SO. CHICAGO, luty 18ty, 1904. 
Wiel. Ks. K. Sztuczko, C. S. C., 

Chicago.
Mam przyjemność donieść księ­

dzu dobrodziejowi, że Stow. Ka­
płanów Świeckich w Ameryce 
wyasygnowało drugą ofiarę na 
rzecz delegatów w sumie $50.00, 
które to pieniądze załączam wraz 
z ofiarą do parafii św. Piotra 
w Stevens Point, $52.00; od pa­
rafii Najśw. Serca Jezus, w Po­
lonia, Wis,. $25, od Wiel. ks. 
Wład. Polaczyk w Flintville, 
Wis., co czyni razem $105.00.

Ks. Fr. M. Wojtalewicz, 
kasyer

Stow. Kapłanów Świeckich w Am.

Razem $1,690.17.
W tych dniach przesłaliśmy 

szan. delegacji rzymskiej tom 
gdzie się należało $240.00.

Ks. K. Sztuczko, C. S. C.
1 Sekr. Wydz. Wyk. 

Chicago, III. 20 lutego 1904 r.

Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów.

W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
ilość kolorowych widoków do stereo­
skopów, które podaję my poniżej. Widoki 
te sprzedaje my po dolarze 24 sztuk, 
albo 48 sztuk za 2 dolary. Każdy widok 
jest inny. Stereoskop sam kosztuje 
dolara. Oto sois widoków:
' ZBL/R No. I.

1) BiałFDom w'Washingtonie.
2) Katedra w mieście Mexico
3) Ulica Market i katedra św. Bartło­

mieja w Frankfurcie, Niemcy.
4) Aleja palm kokosowych w Florydzie.
5) Widok wodospadu Niagara z pagórka.
6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz­

damie. Niemcy.
7) Widok północny wystawy paryskiej 

z wieży Eiffel.
8) Kościół katedralny w Gwadalupie 

w Meksyku.
9) Górna kolej na Baurach, New 

York.
10) Budynek obok pałacu letniego 

w Pekinie, Chiny.
11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado.
12) Koniec mostu Brooklińskiego 

od strony Nowego Yorku.
18) Oficerowie rosyjskiego okrętu 

Retvizan. '
14) Jurabe czyli meksykański taniec 

narodowy.
15) Henryk pruski w warsztatach 

okrętowych ’w Philadelphii.
16) Niagara od strony Stan. Zjed. 

zamarznięty.
17) Most łódkowy na Renie w Koloni, 

Niemcy.
18) Robienie ciastek w Queretaro, 

Meksyk.
19) Pomniki kamienne w Queretaro, 

Meksyk, gdzie Maksymiliana i jego 
jenerałów rozstrzelano.

20) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya.

21) Ulica State i Masonie Tempie 
Chicago.

22) Okręt Indiana, widok z frontu.
23) Wieża Eiffel podczas wystawy 

paryskiej.
24) Widok frontowego pokładu ros. 

okrętu Retvizan.
ZBIÓR No. II.

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińskiego.

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy.

27) Pułk kawaleryi w Sztrasburgu.
24) Watkins Glen — wodospad.
29) Rzeka i góra Watkins, w dolinie 

Yosemite.
30) Nowa brama, w Poczdamie, Niemcy.
31) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 

Pałacu.
32) Kościół i wieża Iwana Groźnego 

w Moskwie.
83) Katedra zamku Windsor w Lon­

dynie.
34) .Jerozolima, widok z meczetu 

w Omar.
35) Katedra w Berlinie, Niemcy.
86) Most w Ixtalaco w pobliżu‘miasta 

Meksyku.
37) Kościół Zbawiciela w Moskwie.
38) Wodospad w Yumato, Japonia.
39) Brama jerozolimska wzdłuż ulicy 

Dolorosa.
40) Miasto Havana — demonstracya 

niedzielna.
41) Wielkie rzezalnie i pekiarnie 

chicagoskie.
42) Ogród Parterre w Frankfurcie, 

Niemcy.
43 ) Wnętrze katedry w mieście Me­

ksyku ,
44) Ćwiczenia artylerzystów w Zaca­

tecas, Meksyk.
45) Zamek w Chapultepec obok mia­

sta Mek yku.
46) Podróżowanie wieśniaków w Ja­

ponii.
47) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 

Washingtonie.
48) Most wiszący w Royal Gorge,Colo 
UWAGA! Pojedyńczo widoków nie

sprzedajemy. Kto chce, musi kupić ca­
ły zbiór pierwszy lub drugi.

Kto chce zobaczyć podpis pod wido­
kiem po polsku, niech zamknie prawe 
oko. W. Dyniewicz.
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Wiadomości Krajowe.
Awantura w porcie.
NEW YORK, 18 lutego.

— Niezwykłe mrozy, jakie 
tu panują, ścięły rzekę East, 
pokrywając ją skorupą lodu 
na kilka cali grubości. Wsku­
tek tego wszelki ruch wo­
dnej komunikacyi ustał zu­
pełnie. Do portu przybyło 
kilka okrętów7 zapełnionych 
pasażerami, lecz nie można 
ich było wylądować, z po­
wodu olbrzymich gór lodo­
wych, jakie się dokoła po- | 
tworzyły. To wywołało roz- | 
ruchy pomiędzy uwięziony­
mi wśród lodowców. Rzuco­
no się na kapitanów i służbę 
okrętową i wygrzmocono na­
leżycie, przyczem uszkodzo- ' 
no okręty.

Podobne zaburzenia pow’- ■ 
stały w przystani, gdzie 
dziesiątki osób oczekiwały | 
na przewóz. Zniecierpliwie­
ni długiem oczekiwaniem 
na lądzie, rzucili się mężczy­
źni i kobiety na budynek, 
wybijając okna i niszcząc 
całe urządzenie w poczekal­
ni.

Przeklęte karty.
ALKANY, N. Y., 18 lu­

tego. — Pewien “arysto­
kratyczny młodzieniec z I 
New Yorku dał się wciągnąć 
do gry w karty w tutejszej 
szulerni i w’ przeciągu pię- [ 
ciu nocy przegrał przeszło 
pół miliona dolarów. Gra- 1 
no w “Faraona’’, jednę z 
najhazardowniejszych gier, 
i niedoświadczony młokos j 
przepuścił ojcowiznę w . 
przeciągu kilku godzin, sta- j 
jąc się żebrakiem.

Oj te karty, ile one nie­
szczęścia przyniosły lu 
dziom, którzy się dali uwi- ■ 
skłać w sidła hazardu.

Nowa trucizna.
ANN ARBOR, Mich., 18 

lutego. — Dr. A. E. Iber- 
shoff dokonuje ciekawego 
eksperymentu z wynalezio­
ną przez siebie trucizną. 
Działanie tej trucizny jest 
tak silne, że gdyby trzy gra­
my tejże rozsypać w teatrze, 
-zabić może kilka tysięcy lu­
dzi od razu. .Jednakże do- i 
ktor czyni doświadczenia ! 
na studentach kolegium me- ■ 
dycznego, którym daje ma­
łe dawki zabójczej trucizny, i 
i tak ich do niej przyzwy ; 
czaił, że po trzech miesłą- j 
cach eksperymentów, każdy I 
student może jeść truciznę 
łyżką i nic mu nie zaszko- I 
dzi. Tymczasem człowiek 
nie oswojony z nią umiera, 
gdyby ją tylko powąchał.

Doktor trzyma swój wyna­
lazek w sekrecie.

Bil o spadku.
ALBANY, N. Y„ 14 lu­

tego. — I. Cowan, członek 
legislatury stanowej wniósł 
nowy bil domagający się, 
aby rozwiedzione małżeń­
stwa nie miały żadnego pra­
wa do pieniędzy wypłaca­
nych przez towarzystwa ase­
kuracyjne po śmierci męża, 
jeżeli tenże sam wszelkie , 
należne pedatki opłacał.

Dotąd w stanie New York j 
istniało prawo, że nawet | 
rozwiedzione połowice miały 
prawo do części pośmiertne­
go wypłacanego przez towa­
rzystwa asekuracyjne po 
śmierci mężów. Obecnie, je- j 
żeli wniesiony bil się utrzy- ; 
ma, rozwódki stracą ten 
przywilej.

A może przez to mniej bę- ; 
dzie rozwodów?

Nafta z wody.
NEW YORK, 16 lutego.

— Przybył tu z Europy*Dr.  
Leopold Morgenstern, który 
twierdzi, że wynalazł meto­
dę wytwarzania nafty ze 
zwykłej wody. Twierdzenie 
swoje opiera na podstawie 
licznych eksperymentów, 
których wynik ma być za- j 
dziwiający. Za domieszką 
pewnych substancyi, zwy­
kła woda zamienia się w na­
ftę i można ją palić, przy­
czem nie wydaje tego swę­
du co nafta. Wynalazca 
twierdzi, że w przyszłości 
każdy człowiek będzie mógł 
sobie wyrabiać własną naftę 
nader małym kosztem. Wy­
nalazku swojego nie chciał 
zużytkować w’ Europie, gdyż
— jak powiada — miał na 
myśli cele filantropijne.

Czy to czasami nie zwykły 
humbug amerykański, lub 
kaczka dziennikarska pism 
amerykańskich?

Walka z trustem.
NEW YORK, 19 lutego.

— Na zebraniu wydawców 
pism amerykańskich w New 
Yorku przyjęto rezolucyę, 
wypowiadającą walkę na 
śmierć i życie polipowi tru­
stu papierowego. Wydawcy 
się skarżą, że trzy skombi- 
nowane trusty w Stanach 
Zjednoczonych obdzierają 
ich bez miłosierdzia i bie­
dniejszych wydawców do­
prowadzają do ruiny.

Postanowiono odnieść się 
do prezydenta Roosevelta 
i prokuratora Stanów Zje­
dnoczonych, aby rozpatrzyli 
tę sprawę.

Tyfus i (lyfterya.
MINNEAPOLIS, Minn., 

19 lutego. — Twierdzenia, 
jakoby mroźne powietrze 
powstrzymywałowszelkie za­
raźliwe choroby, okazały 
się bezpodstawnemi, przy­
najmniej w tutejszych uni­
wersytetach, ponieważ setki 
studentów zapadło na dyfte- 
ryę i tyfus podczas gdy ter­
mometr wskazywał 10 sto­
pni poniżej zera.

Wskutek tego uniwersytet 
zamknięto w kilku miastach 
stanu Michigan, gdyż te 
zaraźliwe choroby szerzą się 
z całą gwałtownością bez 
względu na mróz.
Całe dziesiątki lekarzy pra­

cują nad powstrzymaniem e- 
pidemii, lecz sytuacya staje 
się z każdym dniem niebez­
pieczniejszą. ,

Pożar domu ob ąka- 
nycli.

RACINE, Wis., 20 lutego.
— Dom obłąkanych, poło­
żony cztery mile na zachód 
od Racine, spalił się wczo­
raj wieczorem. Wszystkich 
pacyentów w liczbie 133 
wyratowano. Szkoda wyno­
si $80,000.
Ogień spostrzeżono o 9tej 
godzinie w północnym koń­
cu dachu i zaraz dano a- 
larm. Dozorcy nie mogąc 
ugasić pożaru, telefonowali 
do Racine o pomoc i zajęli 
się wyprowadzaniem obłą­
kanych. Była to trudna spra­
wa, bo niektórzy nie chcieli 
ich słuchać i wzbraniali się 
wyjść, musiano ich przemo­
cą wypychać i nawet wy­
nosić. Inni znów z przera­
żenia biegali po korytarzach 
i przed gmachem, krzycząc 
przeraźliwie. Kilku wysko­
czyło oknem i uciekli w po­
le i do lasu.

Tymczasem przybyli też 
farmerzy z okolicy i przy 
ich pomocy wydostano wszy- 
tkich z budynku.

Trudno jednak było utrzy­
mać porządek wśród nich, 
niektórych zamknięto do 
stodoły, innych zaprowa­
dzono do kościoła baptyskie- 
go.

Z Racine przysłano spe- 
cyalnym pociągiem sikawki, 
ale gdy nadeszły, już cały 
budynek stał w płomie­
niach i nie było co ratować. 
Obłąkanych w nocy prze­

wieziono do Racine i umie­
szczono tymczasem w wię­
zieniu, w ratuszu, w sądzie 
i w kilku halach.

Wojna Rosyi z Japonią.
Ciąg dalszy z stronicy pierwszej, 

iż ma dobre wiadomości, 
twierdzi stanowczo, iż car 
jest bardzo chory i obawiają 
się, iż cierpi na melancho­
lię. Na jednem z przyjęć 
dworskich rzekł on głośno: 
Nie mam szczęścia w życiu 
w ogóle, a głównie prześla­
dują mnie japończycy. Mo­
je niepowodzenie zaczęło się 
od chwili, gdy jako następca 
tronu uderzony zostałem 
przez żołnierza japońskie­
go.

LONDYN, 19 lutego. - 
We wszystkich rządowych 
arsenałach pracują od chwi­
li wybuchu wojny, przez 
dzień i noc. Szczególnie wy­
rób pocisków do armat o- 
kręrtowych postępuje coraz 
więcej. Wszystkie okręty 
wojenne muszą być do 
trzech miesięcy tak grun­
townie zaopatrzone i po­
prawione, ażeby na każde 
wezwanie wyruszyły na peł­
ne morze.

Sześćdziesiąt wielkich o- 
krętów będzie zaopatrzo­
nych w nowe armaty stalo­
we, których otwór ma 12 
cali w przekroju. Są one u- 
ważane za najlepsze, jakie 
istnieją w marynarce wojen­
nej. Można z nich strzelać 
celnie na odległość 16 tysię­
cy yardów, ale nie można 
tak daleko mierzyć.

Podobne wiadomości nad­
chodzą ze wszystkich kra­
jów. Nawet mocarstwa dru­
gorzędne jak Hiszpania, 
Szwecya i Norwegia powo­
łują rezerwy i starają się 
w miarę środków przygoto­
wać obronę kraju.

CHEFOO, 19 lutego. — 
We wtorek w porcie Arthur 
spuszczono na wodę dwa no- 

' nowe statki wojenne niszczy­
ciele torpedowców. Wice- 

| król wypowiedział mowę 
[ do do załóg nowych stat­
ków. Po uroczystościach, 
statki zostały przyłączone 
do floty w porcie Arthur.

W kołach rosyjskich wiel­
ce odczuto stratę okrętu 
transportowego Mandżurya.

LONDYN, 20 lutego. — 
Depesze ostatnich dni dono­
szą, że japończycy wysłali 
dalszych 30,(XX) wojska do 

[ Korei i że gromadzą w pół­
nocnej części tego kraju 
wielki korpus wojenny. Z 
drugiej zaś strony korpus 
moskiewski liczący 20 tysię­
cy wojska miał przybyć i 
obsadzić miasto koreańskie 
Ping Yang, sto mil na po­
łudnie od rzeki Yalu.

.Jeżeli te wiadomości są 
prawdziwe, ,to wskazują 
one na to, że wojska nie­
przyjacielskie są naprzeciw 
siebie w odległości ośmdzie- 
sięciu mil.

Ale korespondenci wojen­
ni największych pism dono­
szą, iż nie można przypusz­
czać, by przyszło już teraz 
do decydującej, a przynaj­
mniej walnej bitwy. Japoń­
czycy nie mogą się odważyć 
na jej wydanie, dopóki całej 
siły nie będą mieli w Korei. 
A moskale, którzy zawsze 
lubią zwłóczyć, także nie 
prędzej rozpoczną właściwą 
kampanię, aż na wiosnę.

Nie zapominajmy, iż Ro- 
sya musi bronić olbrzymiej 
swej linii bojowej, ciągnącej 
się na jakich czterysta mil 
od portu Arthur wzdłuż 

’ granicy Mandżuryi do źró- 
1 deł rzeki Yalu. Oprócz te­
go musi strzedz fortecy por­
tu Arthur. Dla obrony więc 
tej linii używa Rosya koza­
ków, chcąc nimi szybko ope­
rować. Nie jest więc wyklu­
czone, iż starcia przednich 
straży mogą wywołać wal­
ną bitwę nawet wbrew wo­
li dowódzców.

Dziś jednak stoi tak spra­
wa, że Rosya ma silne sta­
nowisko w Mandżuryi i 
tam gromadzi wojśka. .Ja­
ponia ma równie silne stano­
wisko w Korei i tamże ścią­
ga dalsze posiłki. Co przy­
szłość przyniesie, tego nikt 
dziś przewidzieć nie zdoła, 
zabranego przez statki ja­
pońskie. Parowiec ten wiózł 
1(X) szybko strzelających 
dział i wielkie zapasy amu- 
nicyi i dynamitu.
W porcie Arthur pracują 

gorączkowo przy naprawie 
j okrętów bojowych Carewicz, 
[ Retwizan i Pallada, uszko­
dzonych przez torpedy ja­
pońskie. Rządowe koła za- 

[ pewniają, że statki te będą 
wkrótce zreperowane.

W całej Korei mają miej­
sce wielkie burze śniegowe, 
które ogromnie utrudniają 
wojenne operacye.

Japonia zaprzecza, jakoby 
w bitwach morskich miała 
utracić jaki statek wojen­
ny.

PETERSBURG, 22 lute­
go. — Do Petersburga na­
deszły wczoraj wiadomości, 
że na granicy Korei w po­
bliżu miasta Wi Jn stoczo­
ną została kilkugodzinna 
walka między przedniemi 
strażami japońskiemi — i 
rosyjskiemi. Moskale zostali 
po zaciętej w’alce odparci po 
za rzekę Yalu, straciwszy 
2,500 ludzi. Straty japończy­
ków nie są wiadome.

Tak samo io stolicy Chin 
nadeszły wiadomości, o tem, 
że moskale bili się z japoń­
czykami przez <dwa dni i

zostali zmuszeni do cofnię­
cia się, poniósłszy wielkie 
straty.

LONDYN, 22 lutego. — 
Do Paryża zaś nadeszła wia­
domość, z Londynu, która 
zrobiła bardzo wielkie wra­
żenie. Oto król angielski 
Edward miał ofiarować Ro- 
syi swe pośrednictwo mię­
dzy nim a Japonią, celem 
doprowadzenia do zawiesze­
nia broni i wyrównania 
istniejących różnic. Propo- 
zycya ta uczynioną została 
ambasadorowi rosyjskiemu 
w Londynie w ubiegłą so­
botę.

Zarówno ambasador ro­
syjski jak i francuski wyje­
chali przedwczoraj z Londy­
nu do stolic swych krajów. 
Wiadomość ta wywołała pa­
nikę na giełdach, gdyż u- 
ważana jest za dowód na­
prężonych stosunków mię­
dzy Anglią a Francyą i Ro- 
syą-

SZANGAI, 22 lutego. — 
Od wczoraj słychać gwał­
towną kanonadę pod portem 

, Arthur. Ponieważ nie na­
deszły żadne wiadomości o 
tem, jakoby tamże toczyła 
się bitwa morska, przeto 
przypuszczają, iż był to je­
dynie atak łodzi torpedo­
wych bez wielkiego znaczę- 

i nia.
Zarówno rosyjska eskadra 

wojenna jak i eskadra z por­
tu Władywostok zbliżyły się 
do Japonii i krążą między 
Koreą a Japonią. Wskutek 
tego parowce japońskie 
transportujące wojsko z .Ja­
ponii są silnie strzeżone 
przez statki wojenne.

PARYŻ, 22 lutego. — 
Znów pojawiają się pogło­
ski o tem, iż Turcya zezwo­
li na przejazd floty rosyj­
skiej z Czarnego morza 
przez Dardanele. Układy o 
to toczą się od dni kilku. 
Sułtan żąda jednak, ażeby 
w zamian za to Rosya dała 
mu wolną rękę na półwy­
spie Bałkańskim tak jak to 
uzna za stosowne.

Przytem dodajemy, że 
wedle raportów z ostatnich 
miesięcy flota rosyjska na 
Czarnem morzu składa się z 
dziewięciu olbrzymich okrę­
tów wojennych o pojemności 
od 9 do 13 tysięcy ton i z 
trzydziestu pięciu łodzi tor­
pedowych.

Jenerał Kuropatkin został 
już mianowany naczelnym 
komendantem wojsk w Azyi 
wschodniej i lada dzień wy­
jeżdża do Mandżuryi. Wraz 
z nim jedzie kilku kuzynów 
carskich.

PRAGA, 22 lutego. — 
W stolicy Czech przyszło do 
pożałowania godnych de- 
monstracyi przed konsulem 
amerykańskim. Czesi, znani 
ze swego moskalofilstwa, 
dowiedziawszy się o sympa- 
tyi Stanów Zjednoczonych 
do .Japonii, zebrali się przed 
konsulatem amerykańskim 
w olbrzymiej liczbie i wy­
dając dzikie okrzyki na cześć 
cara, zaczęli obrzucać kon­
sulat kamieniami i wymy­
ślać konsulowi. Oddział 
wojska rozpędził narwanych 
demonstrantów.

NAGASAKI, 23 lutego. 
— W porcie Arthur zabra- 
łaJaponia cztery torpedowce 
rosyjskie i przyłączyła je do 
swej floty. Wczoraj słyszane 
piekielną kanonadę w porcie 
Arthur. Przypuszczają, że 
flota japońska zaatakowała 
znów tę silną fortecę mor­
ską. Bliższych wiadomości 
nie ma.

Potężna armia japońska 
koncentruje się wzdłuż rze­
ki Yalu i spodziewać się na­
leży, że niebawem przyjdzie 
do walki lądowej na wielką 
skalę.

WASHINGTON, 23 lu­
tego. — Groźna sytuacya 
na dalekim wschodzie jest 
pilnie rozpatrywana przez 
miarodajne koła washingtoń 
skie. Ministeryum wojny 
postanowiło dla wszelkiej 
pewności wzmocnić eskadrę 
azyatycką kilku okrętami 
pierwszej klasy i kilkunastu 
okrętami drugiej klasy.

BERLIN, 23 lutego. — 
Rząd niemiecki oświadczył 
urzędowo, że stanie po stro­
nie Rosyi, jeżeli Chiny 
wmieszają się do wojny.

Z San Domingo.
WASHINGTON, 22 lute­

go. — Nadeszły tu urzędo 
we raporta od amerykań­
skiego konsula Powell, że 
powstańcy w San Domin­
go strzelali do parowca New 
York. Wobec tego krążo­
wnik amerykański Newark 
zaczął ostrzeliwać obóz 
powstańców’ tak celnie, że 
kilkunastu z nich padło tru­
pem, a reszta uciekła w po­
bliskie lasy.

W obec tych wiadomości 
nakazał prezydent, by po­
mocnik sekretarza stanu 
Loomis, udał się na wyspę 
San Domingo i zbadał tam­
tejszą sytuaeyę polityczną; 
Stany chcą zabrać zatokę 
Sanama jako stacyę węglo­
wą, co będzie prawdopodo­
bnie początkiem końca tei 
rzeczypospolitej.

Nowy pokarm.
Czynione sg teraz usiłowania, 

by wynaleść nowy środek spo­
żywczy, któryby nie tylko zado- | 
wolił smak, ale był równocześnie 
pożywnym i łatwo trawionym 
przez przepracowany, zmęczony i 
bolgcy żołgdek. Jęczmień, psze­
nica, orzechy i inne mgezne pre­
paraty sg ofiarowane publiczności 
i niektórzy lubujg się. w tychże, 
ale żołgdek mimo tego pozostaje 
słabym i dokucza. Czy nie le­
piej by przeto było wpierw żo­
łgdek wyleczyć, a potem jeść 
wszystko, na co się apetyt dosta- j 
nie? Trinera Amerykański Eli­
ksir Gorzkiego Wina, doprowadzi 
do tego. Skladajgc się z czystego 
soku winogradowego i ziół, goi 
obolałg powłokę żołgdka i łago­
dnie wzmacnia apetyt. Po krót­
kim stosunkowo czasie, żołgdek 
odzyskuje w pełni dawng siłę tak, 
że może przyjmować każdy po­
karm. A wówczas nie potrzeba 
będzie szukać za nowym środkiem 
pożywienia. Każda potrawa będzie 
dobrg. Będziecie mieli silne ner­
wy, nowg krew, czystg cerę i 
kolor skóry i zdrowie. W apte­
kach, lub, u fabrykanta Jos. Tri- 
ner, 799 So. Ashland Are., Chi­
cago, 111. Pilsen Sta.

Kllt.111’ Żołądkil. kiszek i nie­
strawność' wyleczą Zioła Polskie, oraz 
Krople Żołądkowe. Cena za obydwa 
lekarstwa • - - 50 centów.

Hoffmana Laboratorijum Apteczne,
826 S. Ashland Ave., Chicago, 111.

i Napiszcie do Dra. Ham.< 
Porada nic nie kosztuje.
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Doświadczony I znany na cały świat 1

Dr HAM

5
posiadający dyplom naj-j i 
lepszej szkoły lekarskiej, i 
i “Bellevue Hospital Med-, i 
i ical College” w New Yor-| i 
(iku, po odbiciu podróży i, i 
, iwizytacyi różnych szpitali^ i 
, iw Europie, rozpoczął na, i 

, inowo swą wieloletnią pra-( i 
, iktyką i przyjmuje chorych, i 
, u siebie oraz udziela rady, i 
, listownie. , i

. Leczy wszystkie choroby zoBtarzałe, jako to:
i 1 Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna] I 

.puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz JA nosa; choroby Żołądka, gardła, piersi, kanaj I 
ST łów odchodowych; febrę, wyrzuty na glow le 1

Rkórne: choroby maciczne, zboczenia regular-] 1 
ncścL krwiotoK, białe uplawy, niepłodność, . 
boleści połogową, puchlinę, rany, otwory na| 1 
ciele, różę, choroby kiszek, oól krzyZa i w ple« 
each, katar, neuralgię. bronchitis, podagrę,] 
świerzb, zapaleni© mózgu, otyłość, choroby 

^pęcherza, nka, kolki, wysychanie mleczu,] 
X osłabienie nóg, «ochoty, choroby wątroby i na- 
Orek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, pi; Q 
\chy, kołtuny, choroby Jelit i prywatne U. d.

luropie,. rozpoczął na( i

cby, Kołtuny, cnorooy jem i prywuinu i u u.
ITÇZYNIEWnSTTjJlZrFrijrMAiCZÏZX.I
Jożell cierpisz, a «traciłeś nadzieja wylecze-|1

Ynla, uda eię zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. . 
vilain wyleczył Ju« tysiące ludzi, którzy długo] I 
\cierpieU a przez innrch lekarzy ani w ezpitą- . 
élac’i nlo mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-f ' 
\dzle rozgłaszają imię Dr. Ilam i znajomym go 
f polecają. Udajcie się do niego, to was wyleczy.] I 

4 ClIOROBY^ZARAŹLIWE, <i 
A obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- » 
rkazane) leczy skutecznie, prędko, tak te eięl ' 
lulgdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, i 
V tylko leczyć, bo zaniedbywanie talach cboróbl 
^sprowadza zle skutki na przyszłość. [
F PORADA DARMO! Dr. Ham każoemnudzię4 
Ali rady darmo. Opiszcie chorobę, podajciew lek | 
I chorego, przyślijcie w liście 2 centową markęl 
, ipocztową, to dostaniecie odpowie<lA natych- . 
< miast, czy choroba jest do w yleczenia. MoZną'

) pisać w jakimkolwiek Języku. Adree taki: ( 

b DR. C. B. HAM 
( 'P. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO., i 
i1 g Napiszcie do Dra. Ham. i 
! i Poradanic nie kosztuje. (

ornym go
wyleczy.] I

Nowe książki do nabożeństwa. 
BĄDŹ WOLA Twoja, modlitwy i roz- 

myślania na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca, oprawna ozdobnie w imita- 
cye kości słoniowej, z pięknemi wy­
robom! na frontowej okładce, z trze­
ma medalikami, krzyżykiem, z kla­
merką i wyzłacane brzegi. No 45 k. 
Cena |3.00

W. Dyniewicz.

F. PAMM, Kraków, 
Zieloas 3. Europa — Aaatrjra. 

Wysyła sławne w całym świecie 
znane zegarki kieszonkowe Ros- 
kopfow? dokładni«*  na minutę 
uregulowane 2 dolary. Te same 
prawdziwe patentowe $1. Te 
same z Smaerebrnemi kopertami 
arzędownie stemplowane $5. Te 
eame niklowe prawdziwe paten­
towe $7. Ł ficuszkl srebrnearzę­

downie stemplowane Si, mocniejszy Sibardzo 
mocny $2. Przyobetalunku należy kwotę przysłać

Wielka Wycieczka
Polaków i Czechów, udających się na 
zakupno gruntów z Chicago do Bolivar, 
Mo., dnia Igo Marca, 1904 r. Bilet w 
obydwie strony $16.oo.

Wycieczce towarzyszyć będzie sam 
zarządzca Czeskiej Agencyl Gruntowej 
w Bolivar, Mo., Lou W. Dongres.

Jeżeli chcecie kupić dobrą, tanią, go­
tową farmę, napiszcie natychmiast do 
Czeskiej Agency! Gruntowej w Bolivar, 
Mo., po polskie cyrkularze. Grunta są 
w cenie od $10.oo do $40.oo za akier. 
Urodzajna ziemia i znakomity klimat.

Piszcie natychmiast, abyście mogli d<7 
stad tani bilet.

Bohemian Land Agency, 
Bolivar. Mo.

■

WAŻNE!
Kto nam przyśle 2 cen­

towy znaczek pocztowy, o- 
trzyma darmo ’ No 2. “Po­
radnik Zdrowia. Adres: J. 
L S rui tli. 826 Milwaukee 
av. Chicago, 111.

Położenie polskich koloni So­
bieski, Pułaski, Hofa Park i Kra­
ków jest w stan'e Wisconsin gdzie 
się znajdują najlepsze farmy w 
Stanach Zjednoczonych, i te ko­
lonie nie są w odległych częściach 

^tanu, lecz w staro zasiedlonej, 
wschodniej < zęśei, gdzie farmerzy 
przez długie la^a cieszą się dobre 
mi urodzajami i gdzie są przyle­
głe duże miasta, wioski i koleje 
żelazne, to też targi są tutaj do­
bre. My mamy także uprawione 
farmy na sprzedaż. Po bliższe in- 
formacye, cennik, mapy i tanie 
bilety kolejowe pisać do
J. J. HofLand Co .Sobieski, Wis.
MHiiiiiiiiiiiiiimiiil
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] ' ''' ife'niezbędnie po-
i i TT li a—Tt- trzebna rzecz !
i i j] jl L,4'11“ każdej kobiety. (

ll |CT* rzvilla dobrze ser- i 
t-J//5//''e,kę- Nie zużywa ' 

się. Zrobiona z czy- | 
stego jedwabiu, naj- i 

; [ lepszej gumy według zasad ! 
, > hygieny. Zwykła cena 11.03. Nasza | 
i i cena 75c., należytość może być i 
] \ nadesłana w lc znaczkach. Potrzeba 1 
i , agentów. Łatwy zarobek. Curtis | 
i Kemedy Co., 12 State st„ i 
, Chicago, 11).

NOWE KSIĄŻKI.
Zakon Małżeństwa, czyli jak małżon­

kowie żyć powinni, aby byli szczęśli­
wymi w małżeństwie. Jest to książka 
niezbędna dla osób, mających wejść 
w związki małżeńskie, napisana przez 
powag lekarskie w- Europie
Cena - . - 30c

Opieka nad dzieckiem przed narodze­
niem i nad nowo narodzonem, według 
wymagań przyrody. Cena 2Oc
Robaki w ciele ludzkiem (glisty, rupie, 
tasiemce, trychiny, robaki górników 
itp.) ich powstanie i usuwanie cena 30c 
Vivant Studios! bibentes! zbiór ulubio- 

‘bionych śpiewów studenckich, z nu­
tami do użytku wesołej braci zebrał 
Studiosi Vagabundus. Cena 30c 

Przestrogi i rady dla dorastającej mło­
dzieży. Cena 20c

Jaskinia Beatnsa. Powieść dla wszyst­
kich szlachetnie myślących. Cena 25c 

Bratobójca, powieść moralna z czasów 
wielkorządztwa Alby w Niderlandach. 
Cena - . - . I5c

W. Dyuiewicz.

Kufle wskiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
jki, 1335 W. 22 st., Chicago, 111.

KALENDARZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobytu, postępu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Amerykę 

I nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
] w rok nlezawitała książka nowa, a zwłaszcza

KALENDARZ NOWOROCZNY.
i Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową) mamy następujące:
Wielki kalendarz maryaAaki dla ludu kato­

lickiego i czcicieli N. Maryi Panny format 
większy po 25c

Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłujących po aOc 

Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrzęści- 
jehekich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. i światowe, po rtOc

Powyż wymienione kalendarze są w rormle 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
etć>eownie do tytułu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ekawych pięknych 
pow eści, ciekawe j najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym, anegdoty i t. d., oraz wiele rycih 
1 obrazków lub obrazów fotodruków w ększych 
które można w ramy oprawić 1 pokój ozdobić.

Nale żyt ość należy przysłać wraz z obetalun-
i kłem.
i BUKIETY 1 KWIATY sztuczne do ołtarzy 

kościelnych, lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie.

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkami 
szkianneml. na ozdobnych podstawkach- We­
wnątrz ozdobne w liście, lub wianki i t. d. 
bardzo efektownie do ustawienia w ołtarzyk 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obmz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na zadanie.

KTO CHCST! mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
2u lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic 1 
hal brackich pięknie, trwało i unio — pracę 
moją gwarantuję.

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­
maniu listu.

PRZESYŁKI POCZTA OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając tc markę na 

odpowiedź.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
864 Becher str., Milwaukee, Wis.

‘KARPACKIE ZIOŁA.”
Przyrządzone z rozmaitego gatunku 

traw i korzeni z gór Karpackich w 
Galicyi, wypróbowane i uznane za naj­
lepsze w chorobach, żołądkowych, przy 
braku apetytu, oczyszczają krew, gubi 
wyrzuty i pryszcze, doskonałe lekarstwo 
na wszelkie choroby pocpodzące z krwi. 
Zaparzać po trochu wrzącą wodą i pić 
kilka razy dziennie jako herbatę. Moż­
na także namoczyć w wódce i pić na 
czczo po tro8zeczku. Adres:

Cena 25 centów paczka 

Europejskie Laboratorynm, 
Lnek Co. Pricebnrg, Pa.

NASIONA! PRAWIE ZA DARMO.
Przyślijcie nam 25c 

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnych 
lub kwiatowych.

Ćwikła
J annul
Kaputt a la te ira 
Kaputt a limowa 
Ogórki
Marchew
Selera
Kalafiory

NASIONA WARZYWNE:
Endywia 
Gal are pa 
Pora
Sałata główkowa 
Sałata Iłtciatla 
Cebula czerwona 
Cebula iółta 
Piełrótika I

 Patte mak
Pieprz

Brukiew
Jlzodkiew czerwon. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak 
Rzepa rychła

Pomidory czerw.
Pomidory iółte 
Koper
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka
Kol*dra

Kminek

Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

Abronia facrocllnium) 
Słomian ki (adoim/ 
Ptatie oko (agératum) 
Modrak
Alytzum
Amaranto Józ.płancz 
Antirrium (pytzezki) 
Attry
Auriculum klucz nieba 
Bałtom y

NASIONA KWIATCOWEZ:
Batchellor Bulion
Candytąft
Carnation (gwotdzik) 
Celotia (grzebień) 
Co e mot
Cyprett
Riant hut
Four o'dockt
Oaillardia

Godetia
Helia /«/ hut

Marigold (turki) 
Morningqlory 
M*anonettc  (rezeda) 
Natłurcue
Panty (bratki)
Petuna

Phlox
Poppy (mak)
Pottalacca
Ricin
Stockt (Lewkonia) 
Sweet Peat
Verbena
Wall flower 
Zinnia

Przyilijcie nam toe a wytlemy to paczek nation powyltzych. Przyllij narn fl.00 a wyilemy 
HO paczek czyli wtzytłkie powyitze gatunfa. prz+tyłk^ tami opłacamy.

Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 
Cykoryi, z którego, można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy.

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyteze są najlepsze jakie tfłko można dostać i wszędzie sprze­

dają się po ftc za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć Jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzodnjemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą­
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed­
miotów. Pieniądze niżej |1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto­
wych. Adresować należy:

PUŁASKI MDSE. CO.
681 NOBLE ST. CHICAGO, ILL.

Impjrterzy i Fabrykanci
[ TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO ZAŻYWANIA ]

[ Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. j
! Turecki tytoń funt po »t.W. 81.75, Si 00, »2 50, $3 00, 81.00 i $5.00. Tytofi roryjski SOc, OOc, ' 
. 75c I 81.0O. Tytofi di fajki “Cigars clipping" funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki font noSOr.

Tabaka do sażywania funt pi Sftc i 85c. Papierosy z tureckiego tytoniu Kto po Mc. 75c . 
i $1.00. Maszynki do papliro-<ów sztuka po 10c. Gilzy do papierosów setka po Tc, 10c i lśc. , 

. B bułki za tnz n paczek 20c, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe i orzechowe . 
i 5^ Si 1 lOc. Fajki różne od 10c do $5.00. Cygara za pudełko z 80 sztukami 75c. $1.00, . 
) $ .20, $1.40, $1.00, $1 S5. $t 5) i $5.00. Małe cygarka za a o sztuk po f5c, 75c, 90c i $1.85. , 
I Tabakierki i tytonlerki od 10j do $2.00. Herbata rooyjaka K. S. Popowa po $1.10.

I MAGES & TRACKT. 779

OREGON i WASHINGTON.
Donosimy wszystkim interesowanym, że wycieczka nasza do Washing­

ton udała się dobrze. Rozdaliśmy 22 Homesteads. Od Igo Marca otwieramy 
tam tartak, aby ludzie co tam przyjadą mieli gdzie sprzedać swoje drzewo. 
Dalej otwieram}’ sklep z zapasami towarów wszelkiego rodzaju—od szpil 
ki aż do fortepianu. Przez grunta te wymierzona kolej—85 mil już wybu­
dowane reszta wkrótce będzie skończona. Mamy zapewnienie od zarządu 
kolei, że 100 ludzi dostanie pracę przy kolei. Stanowczo twierdzimy, że da­
jemy darmo lepsze grunta jak inni sprzedają po 25 do 40 doi. za akier. 
Potwierdzą to ci, co tam byli. Druga wycieczka w Marcu. Rodacy, bierzcie 
te grunta, bo tam wielka przyszłość. Jeżeli się stawimy w odpowiedniej 
liczbie, będziemy kontrolowali 30. mil kwadratowych pięknego kraju. A to 
będzie Polska.

OSSOWSKI & BEDNAREK
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PREMIE..
T*k  buho Jak książki do nabożeństwa, 

powlefciowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powleńclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Ezpress do­
chodzi do Ich miejscowości.

Fturwwzy Boezalk Tygodalka Powisćelowu- 
lalkowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartów*  Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek a 
naazej ziemi, Partyjka sztos’, ka czyli zakład wy­
grany, Dwaj sąsiedzi. Poczciwi ladzie, Cnota 1 
WtaMU Szymek i Handzia, Pierwsza pycha—dni 
£• łakomstwo. Bóg nie opuści, kto sin Nań 
■puści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wizie powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
branko w historycznych, baśni i wie- 3H ( W ) 
!• opisów rozmaitej treści. Cena . .

8lódmy Bocznik Tygod.lka Powtatalowo- 
laskowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Boguml. 
Kamiński, 8tan!**taw  młody Pustelnik, Wiesław! 
Sieczenie woda ks. 8. Kneippa, Kościuszko 

Racławicami, Perła Genui, Boba <1 Afi 
z powstania 1M3 r. Cena . .

Osey Boetalk Tygodwika Powltsslowo-Saa- 
fcowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan IB 
Bobfeski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Porno- 
rannie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo Graj 
•eezyk, limna dyetylacya, Sybiracy. Hlstorya a 
kropną o walecznym Stasiu 1 o piękr.ej Anulce, 
Jeerinia potępieńca, Zoójcy na Czorsztynie, 
Kofi woziwody, Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
■toby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
■uaąuehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- >1 ЛЛ ku. Rekrut Cena............................................Jl.UU

Dziewiąty BocząIк Tygodnika Powieściowe 
laskowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
praez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona k lku(lziet*ięciu  rycinami.— Wierna Rózia 
szyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
Obecnego czasu. 8urdut 1 Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwlla w 3 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
Sjrtngo. Nowelki Ameryzahskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Sonr, komedya w 8 aktach ze śpiewami i taft- 
eaml, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
■dzlebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
•kl. — Piękne przykłady z hlstoryi polskiej. 
Iblór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę­
cenia dla kraju jakiem i się nasi przodkowie oa- 

TJrt. . si .00

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powieściowy 
■uakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank’ 
W Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
■rabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski, Robert Djabeł. Dobranoc 
•ąsledzie. Prima Aprilis, Toast polek’, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, ó Janie królewiczu żar-ptaku 
1 O wilku wiatrolocie. Dziwne podró- > j AA 
ta na lądzie 1 na morzu. Cena . . <A«W

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powieściowy 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anra. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
■aatylii, Harold król cyganów, czyli skrzypce 
■doleftskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Bwa, Gałązka jaśminu. Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet >1 AA 
м lawarcenan. Cena ...... <1«W

W AB Ul KI DO OTBZTIAB1A PREMII 2 PO­
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 

PO WIEŚCIOWO-BAUKOWEGO:
1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 

przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
■yłkę opłaci na Kzpress offisle. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
■to już wybrał premię, a chclałby uzyskać ja- 
meso obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Bazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,*'  
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun 
ki wydaje r*  na to, aby5łGazeta Polska’’ była 
•płacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska’ 
kosztuje na roz Dwa Dolary, na pół roku >1.25. 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
aa okaz.

W. DYNIEWICZ,
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Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza. który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
eałej Azyi, jako też w Eg pc.e, leczą: ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słabośchprócz 
•powiadania słowa Bożego. Ną dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
•czy 1 wszyscy, którzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
■Arowy i silny. Szkocka ta maść Jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy którzy 
■aja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
•życia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, lak również z przyczyny 
eiążkiel choroby lub silnego działania słoftea.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście regis*rowanym,  

przez Money Order lub w 1 1 3 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Mar shank, 
1S78 N. California ave., Chicago, Ill.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1SS1 R.

Henry Schoellkopf,
GROSERNIK,

HURTOWNI 1 DROBIAZGOWY, 

832—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin 1 Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach, 

najlepszy, prawdziwy ser Szwajcarski. 
Sur Bdamski i ser Parmeeąński. 
From age de Brie i ser Roęuforskl. 
iar i rośliny, Neuszątelski 1 Limburski. 
■runśwlcki salceson, 
■aląml, Westfalskie Szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorze, 
■olandzkie sztokfisze, anchovies, 
■owe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i ez ampin lany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
■lemleck-e szparagi, krajaną fasolę, 
■lemieckle jagły, soczewicę, kąszę pszenną 
■ajlepszy jęczmień perłowy, kąszę jęczmienną 
Kaszę tatarczaną, kąszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąko ryżową, 
■wieże orzechy, migdały, paprykę. 
Miemieckie powidła, mak. 
■wieże orzechy, migdały, cytronat. 
■uazone. gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzz is śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony, 
■ajleps-zą Vanila czekoladę z Cocoś. 
Frąwaziw| roeyjskę herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
■lemieckle kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
■wieże siemię warzywowe, siemię trawy, 
■lamię dla kanarków, siemię konoplane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie Inne towary korzenne. 
HENRY 8CHOBLLKOPF.

KTO CHCE l«,p~ l\ I U UIIUL pertv, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
■kiego kantoru

O. W. DYNIEWICZ & CO-
805 Milwaukee Ave-, CHICAGO.ILL. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobleratwa 
■ Europy 1 wystawiamy pełnomocni­
ctwa czyli plenlpotencye.
Pr.nilum art.KtrcKse: kolorowa reprodukcja 

obraza polskiego artyaty.

Tygodnik IIlustrowany 
od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść historyczna A. Krechowieckkgo. W cią­
gu roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 53 nu mory pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kop Ja mi obrazów, iilustracyami chwili bie- 
ż cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premlum 
wyjątkowe 24 tomy (co miesiąc 2 tomy) powie­
ści I dzieł popularnych w tern 12 tomów dzieł 
H. Sienkiewicza zawierających “POTOP” i 
“PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, histo- 
ryi, nauk społecznych, badań przyrodniczych 
ltp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości"; 
w lutym: “Małżeństwo u rożnych narodów”; 
w marcu: “Zycie artystyczne ludzkości" (z lllu- 
■traryami. W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczoną.

Prenumerata Tygodnika lllnstrowanego do 
Ame.-yki kwartalnie $1 75, półrocznie 3.50, ro­
cznie >7.00

Adres: Krak. Przedmieście 17 w Warszawie

Legenda Orzeszkowej.
W Warszawie odbył siękon 

cert na rzecz budowy sie­
dziby własnej towarz. mu- 
zycz. Na koncercie tym od­
czytał znany artysta pan 
Frenkel następującą legendę 
Elizy Orzeszkowej:

W lesie pełnym platanów, 
w lesie obrastającym świętą 
górę Idy, Zefir — królewicz 
pokochał Śpiewną — paster­
kę. Zefir był piękny i mia 
serce głębokie, jak morze... 
Śpiewnej — muza dźwięków 
ofiarowała upominek czaru­
jącego głosu.

Śpiewna śpiewała tak uro­
czo, iż z zarośli wychodzi­
ły łanie i jelenie, wysuwały 
się z poza cyprysów i patrza­
ły w niebo. I Zefir usły­
szał ten śpiew, ręce zarzu­
cił Śpiewnej na szyję i usta 
swoje do jej ust przycisnął. 
Potem, swoje obrazy wzięli 
w źrenice nawzajem, wstą­
pili na szczyt Idy i czuli się 
tam szczęśliwi.

Szczęście ich miało wszy­
stkie czary, bo nie miało w 
sobie tego krwawego dya- 
mentu ziemi, którym jest 
tęsknota. Nie mieli za kim, 
ani za czem tęsknic.
- Ale w tym samym czasie 
żyła nimfa SyUa, ulubieni­
ca Artemidy. Była to cudna 
dziewica, kształtna i silna! 
Dosiadała jelenia i na łowy 
się puszczała ze sforą char­
tów. Kiedy tak goniła ga- 
zellę, zdawało się, że obok 
niej pędzą szczekające bał­
wany morzą.

Sylla spotkała na drodze 
Zefira, który raz uganiał się 
również za gazełlą. I Zefir 
wydał się jej piękniejszym 
od Apolla. Lecz nie zwrócił 
na nią uwagi, tylko pochwy­
cił na arkan gazellę i po­
wiódł zwierzę ku Śpiewnej.

Sylla zapłakała nad swoją 
dolą, lecz postanowiła zdo­
być Zefira. Różnych używa­
ła sposobów i prośby i gro­
źby — napróżno! Zefir ko­
chał i był wierny Śpiewnej. 
Sylla mu obiecała nieśmier­
telność bogów za miłość. 
A Zefir na to:

— Ze Śpiewną żyję i z nią 
chcę umierać; nieśmiertel­
ność bez niej byłaby dla 
mnie tylko męką nieśmier­
telną!

Wezwała tedy Sylla na po­
moc Artemidę:

— Spraw, o Artemido, a- 
by Zefir zamienił się w 
tchnienie, w powiew, w 
szmer, w.wiecznie uciekajce 
i nieśmiertelne — nic.

I Zefir zniknął. Cyprysy 
zaszeleściły... Wiatr west­
chnął i w las uciekł, koły- 
sząc piórami paproci.

Bogowie, za sprawą potę­
żnej Nimfy, przemienili Ze­
fira w lekki, ciepły wiatr, 
który na zawsze miał odtąd 
nosić jego imię...

A Śpiewna?... zakrwawiła 
się rubinem tęsknoty...

Długo Zefira szukała, aż 
jej stopy blizny czerwone 
pokryły. Nie znalazła ko­
chanka... Więc nad brzegiem 
morza stanęła— i popłynął z 
jej piersi śpiew. Śpiewała o 
szczęściu bezgranicznem a 
minionem... Fale morza, za­
słuchane w tę pieśń, zatrzy­
mały się w ruchu... Mewy 
w powietrzu zawisły... Apol­
lo na wozie złotym stanął i 
słuchał.

Najchciwiej słuchał je­
dnak wiatr, krążący doko­
ła... Ona dla tego wiatru 
najgłębiej śpiewała.
Aż stała się rzecz dziwna 

— Apollo ją sprawił. — 
Śpiewna zaczęła maleć, ni­
knąć, rozpłynęła się w dźwię 
ki, w miryardy dźwięków, 
które Zefir-wiatr pochwycił 
i poniósł na swych skrzy­
dłach.

Odtąd, ilekroć z ziemi wy­
dobędzie się ton muzyczny, 
porywa go lekki, ciepły 
wiatr i niesie po świecie, aż 
łkającą w nim tęsknotę uci­
szy pocałunkami.

Gdy ton muzyczny przez 
wiatr porwany milknie w 
oddali, to królewicz Zefir 
całuje pasterkę Śpiewną — 
a miłość niesie zwycię­
stwo.

Bitwa n orska.
Barwny i pełen werwy, a za­

razem odstraszający obraz nowo­
czesnej bitwy morskiej skreślił w 
tygodniku berlińskim “Die Wo- 
che” hr. Rerentlow, b. kapitan-

porucznik marynarki niemieckiej. 
"Oto zbliżaj» się wrogie floty 
ku sobie. Na okręcie admiralskim 
pracuje bez przerwy przyrząd 
radiotelegraficzny. Wysłane na 
rekonesans daleko naprzód i je­
szcze niewidoczne krążowniki 
spostrzegły już flotę nieprzyja­
cielską i zawiadamiają o jej ru • 
chach. Admirał pragnie jak naj­
prędzej bój rozpocząć, prowadzi 
więc z możliwy szybkości» flotę 
w kierunku, przez sygnały tele­
graficzne krążowników wskaza­
nym, ale zmuszony jest wkrótce 
do zmiany kierunku, bo i flota 
nieprzyjacielska o ruchach naszych 
przez liczne krążowniki swoje 
powiadomiona, kierunek pierwot- 
ny zmieniła.

Wzajemna ta obserwacya ko­
sztowała już obie strony kilka 
krążowników, wskutek potyczek 
przez nie stoczonych. Niektóre 
potonęły, inne leż» bezwładnie na 
wodach. Niekt nie zważa na nie, 
reszta bowiem ma rozkaz “utrzy­
mania czucia za jak»bgdź cenę”, 
a i flota okrętów liniowych (pan­
cerników) nie ma czasu myśleń o 
czem innem, tylko o zbliżającym 
się boju rozstrzygającym.

“Okręty liniowe przysposobione 
do walki. Działa stoją gotowe 
do strzału, amunieya leży pod 
ręka do dalszych strzałów, tor­
pedy wsunięto od rur, zamknięto 
wszystkie drzwi bezpieczeństwa, 
para w kotłach huczy pod ci­
śnieniem najwyższem, pompy o- 
patrzone tak, aby na pierwszy 
sygnał mogły zalewać pożar lub 
wypompować wodę z kabłuba o- 
krętowego; oficerowie i załoga 
znajduj» się wszyscy na swych 
stanowiskach, gdzie rozdano im 
na rokaz wodza ostatni przed 
bitw» posiłek obfity, bo ’ czeka 
ich niesłychane natężenie sił fi­
zycznych i moralnych; tam zaś, 
na dole we wnętrzu ochronncm 
korętów, lekarze i icli pomocnicy 
przgotowuj» środki opatrunkowe 
dla ranionych.

“Tymczasem krążowniki nie­
przyjacielskie znikły za linia 
widnokręgu. I nasze cofaj» się 
po za linię pancerników, gotowe 
no dalszych rozkazów. Skończyła 
się ich czynność rozpoznawcza,'.bo 
oto widać już na widnokręgu flotę 
nieprzyjacielska; pewna liczbę 
szarych, dymiących się punktów, 
to rozciągających się w jednę 
długa linię, to skupiających w 
kłębek, to zbliżających się ku 
nam, to znów płynących do nas 
równolegle. Wnioskujemy ztad, 
że admirał floty nieprzyjaciel­
skiej zmienia formacyę bojowa- 
Na naszym też okręcie admiral­
skim zjawiaja się w szybkich od­
stępach krótkie sygnały flagowe, 
a w kilka minut potem i nasza 
flota przybiera formacyę, uznana 
przez admirała za dogodniejsza 
do boju. '

“Pięć tysięcy metrów dzieli 
floty. Obaj admirałowie posta­
nawia najpierw'onieśmielić wroga 
wystrzałami na daleka metę. Pły­
ną więc floty niemal równolegle 
do siebie. Rozpoczyna się ogień. 
Wolno, w wielkich stosunkowo 
odstępach czasu, celowane staran­
nie działa wieżowego i średniego 
kalibru wyrzucają pociski stra­
szne. Większość nie trafia, bo 
odległość jest zbyt znaczna- Nie­
które wszakże dochodzą do celu, 
ale nie sa już zdolne przebić gru­
bego pancerza, pękaja więc przy 
uderzeniu i rozpryskują w ty­
siączne kawałki, bezcelowo. Te 
za to, które trafiły w nieopan- 
cerzone miejsca przodu lub z tyłu 
okrętów, szerzą śmierć i zni­
szczenie.”

W dalszym opisie bitwy autor 
ułatwia sobie opowiadanie, na­
zywając pierwsza z flot flot» 
antypodów, dtruga zaś—flot» po- 
dów.

Admirał floty antypodów spo­
strzega tedy, że pancerze okrę­
tów jego nie s» tak wytrzymałe, 
jak panczerze podów, uważa więc, 
iż najlepsza taktyka będzie rzucić 
się szybko i z cala siła na flotę 
nieprzyjacielska i zasypać ja gra­
dem granatów na bliska odle­
głość. Do przyjęcia taktyki tej 
skłania go również i ta okolicz­
ność, że okręty jego posiadają 
więcej rur do wyrzucania stra­
sznych torped, niż okręty podów. 
Pędzi zatem cała siła pary groźna 
flota antypodów ku wrogowi.

Wróg spostrzegł to, a ponie­
waż przekonał się już, że strzały 
jego skuteczne sa na wielka odle­
głość, umożliwiając zwycięstwo 
bez wielkiego ryzyka, stara się 
przeto zwiększyć odległość po­
między sob» » antypodami. Gra 
ta wszakże długo trwać nie może, 
bo flota antypodów zbliża się 
coraz bardziej, jeżeli więc nie 
chce opuścić pola bitwy i okrę-

om . swym nadać kierunku, dla 
ognia artyleryjskiego niewygo­
dnego, to musi bój na bliska 
metę przyjąć-

Już tylko tysiąc metrów dzieli 
obie floty. Każda z nich wy­
ciągnęła się w długa Unię i prze­
suwa się wzdłuż drugiej przy 
nieustannym ogniu dział wszy­
stkich.

Huk, trzask, łomot ogłuszający 
napełnia powietrze. Nie słychać 
ani jednego słowa komendy- Grad 
większych i mniejszych pocisków 
świszczę dokoła okrętów, uderza 
wodę przed nimi, przelatuje gór» 
lub trafia ze skutkiem okropnym. 
Korpusy większości okrętów 
przedstawiają obrazy strasznego 
zniszczenia. Cienkie ich ściany 
stalowe porozdzierane sa szeroko, 
tu i owdzie granaty wybuchające 
zmiotły je po prostu. Gdzie 
przedtem istniały jeden nad dru­
gim mosty kapitańskie, tam stoją 
jeszcze na niektórych okrętach 
tylko odosobnione, ciężkiemi pły­
tami pancernemi okryte wieże ko­
mendantów, lżejsze zaś lub nie- 
opancerzone działa wszystkie już 
uległy zniszczeniu, czy to trafione 
bezpośrednio, czy to poprzewra­
cane przez uderzenia pocisków w 
podstawy okrętów.

Walczące floty zbliżały się je­
szcze bardziej ku sobie. Ofice­
rowie, pilnującemu torped na jed­
nym z okrętów antypodów zdaje 
się, że chwila odpowiednia na­
deszła. Daje znak i dwie torpedy 
z rur wyskakuj». Po chwili wi­
dać na morzu dwie białe, pie­
niste brózdy zbliżające się szybko 
ku okrętowi nieprzyjacielskiemu. 
Oficerlklnie. Jedna z torped mi­
nęła okręt. Ale druga? Druga jest, 
trafia! Krótki, głuchy trzask i 
trafiony pancernik pada ciężko 
na bok, zwalnia biegu tak rap­
townie, że jad»cy za nim omal że 
nie wpada na ’niego. Torpeda u- 
godziła w komorę machin Wstrzg- 
śnienie było tak silne, że płyty 
podłogi wyskoczyły w powietrze, 
sąsiednie ściany bezpieczeństwa 
powyginały się z hukiem a ma­
szyniści i palacze padli z poła- 
manemi kończynami i pozrywa­
nymi bębnami uszu. Woda wlewa 
się olbrzymim strumieniem przez 
nieregularny, do 12 metrów śre­
dnicy xłochodz»cy otwór w dnie 
pancernika. Pompy albo nie dzia­
łaj», albo s» zniszczone a ponie­
waż ściany bezpieczeństwa nie 
powstrzymuj» już wody w jed- 
nem miejscu, fala jej rozlewa się 
coraz szerzej i szerzej.

W opancerzonych kazamatach 
dział średniej wielkości granaty 
poczyniły spustoszenie olbrzymie. 
Gazy poprzewracały całe działa 
i porozrywały na sztuki ich ob­
sługę. Przeznaczone do rozbijania 
pancerników granaty stalowe u- 
czyniły niezdatna do boju więk­
szość wież pancernych. Wieże 
te nie mogą się już obracać, 
działa ich milcz».

W ruchach floty podów- daje 
się nagle dostrzeć niepewność. 
Obezwładniony jej okręt admi­
ralski pozostaje w tyle. Korzysta 
z tego admirał antypodów i cal» 
sił» pary zmienia kierunek swo­
ich okrętów, aby ześrodkować 
ogień na przedni» część floty 
wroga. Zapóźno spostrzega nie­
przyjaciel len manewr, aby go 
sparaliżować, stosuje więc star» 
taktykę Nelsona i stara się linię 
antypodów przełamać. Nie udaje 
się to jednak, bo dobrze wy­
szkoleni taktycznie antypodzi 
rodzielaja się na dwie części dla 
uniknięcia starcia i z obu stron 
zasypuj» na nie wielka odle­
głość przednie okręty podów o- 
gniem tak przemagajgcym, że 
w krótkim czasie zmuszaj» działa 
trzech okrętów do zupełnego mil­
czenia.

W tejże chwili rzuca się w 
bój pół setki lodzi torpedowych 
antypodów, które dotychczas trzy­
mały się w bezpiecznej odległości. 
Przeciwko nim spiesz» nie uszko­
dzone jeszcze krążowniki. Szybki 
ich ogień zmiata z powierzchni 
wody połowę łodzi, uszkadza in­
ne, pomimo to wszakże około 
dwunastu łodzi dosięga celu i oto 
cztery pancerniki już i tak przez 
ogień nadwerężone, staj» się nie- 
zdatnemi do boju, a trzy z nich 
gin» natychmiast w głębinach 
morskich.

Bitwa rozstrzygnięta. Flota an­
typodów zwyciężyła, ale i ona 
ucierpiała straszliwie. Cztery o- 
kręty utonęły, kilka tak uszko­
dzono, że zwolna zaledwie poru­
szać się mogą, a połowa dział 
obu flot nie nadaje się już do 
walki. Połowa komendantów po­
legła, ludzie zaś, przy życiu po­
zostali, znużeni s» śmiertelnie. 
Zdolna jeszcze do ruchów reszta 
floty zwyciężonej stara się ujść

z pola bitwy. Czy możliwy jest 
pościg jej? — okaże się dopiero 
po zbadaniu stanu machin, kotłów 
a przedewszystkiem załóg.

Jeżeli zwycięzca rozporządzą 
jeszcze nieuszkodzonemi krążo­
wnikami opancerzonemi, to mogą 
one oddać w chwili takiej usługi 
wielkie, zmusić do milczenia 
osłabiona artyleryę wroga i po­
topić za pomoc» torped okręty 
uciekające. Gdyby płynące jeszcze, 
ale niezdolne do szybkiej jazdy, 
pancerniki wroga odmówiły pod­
dania się, to zgiń» pod uderze­
niami ostróg (ostro zakończone 
stalowe przody) pancerników 
zwycięskich lub będg wysadzone 
w powietrze torpedami.

Taka wygl»da nowoczesna bitwa 
morska.

Wszechsłowiartski i 
d> iennikarski zjazd w 

St. Loiiis, Mo.
Polacy! i Bracia Słowianie!
Miasto St. Louis, będzie w 

roku bieżącym miejscem popisu 
wszech narodów, na polu nauki, 
przemysłu i sztuki.

Każdy naród cywilizowany, po­
winien wzi»ć udział w tym po­
pisie, jeżeli chce być policzony 
w szeregi narodów żyjących, w 
przeciwnym razie uczyni sobie 
krzywdę nie do powetowania.

My, jako słowianie, zajmujemy 
niepoślednie miejsce w każdym 
zakresie nauki i przemysłu, tyl­
ko nie umiemy tego okazać światu 
we właściwy sposób.

Jest nas tylu w Stanach Zjed­
noczonych, a jednak nie zajęliśmy 
do dziś stanowiska przysługują­
cego narodom z tak» przeszło­
ści» i zasług» przed światem.

Przyczyn» tego, jest brak so­
lidarności pomiędzy nami! Nie­
jednokrotnie występujemy wrogo 
przeciw sobie, walczymy jedni 
przeciw drugim tam, gdzie zgod­
nie i jednomyślnie zd»żać po­
winniśmy, jak na dzieci wielkie­
go szczepu słowiańskiego przy­
stoi.

Otóż w roku bieżącym, na­
darza się nam dobra sposobność, 
do zawarcia wszechslowiańskiego 
sojuszu, zd»żajcego do wspólnej 
obrony i dobrobytu. Wystawa 
światowa, nadarza okazyę do 
wspólnego poznania się, zbratania 
i podania życzliwej dłoni do 
wspólnej pracy na rzecz sprawy 
wszechsło w i ańsk ie j.

Odzywamy się przeto do Was, 
Bracia Słowianie, abyście jak naj­
liczniej, wszyscy bez wyj»tku do 
St. Louis przybyli, gdzie przy 
tak małym zachodzie, odbyć się 
może zjazd wszechsłowiański.

Na zjeździe tym poznamy się 
nawzajem, obliczymy nasze siły 
bratnie i obmyślimy sposób sku­
teczniejszej pracy dla wspólnego 
dobra.

Po obliczeniu sił własnych, 
rozpoczniemy pracę nad:

a) Wyrobieniem uznania i wpły­
wu Słowian amerykańskich tak 
w przemyśle i sztuce, jako też 
i w polityce krajowej. Kozporz» ■ 
dzaj»c milionami głosów słowiań­
skich, będziemy w stanie zapo- 
biedz wszystkiemu, cokolwiekby 
wrogowie Słowian przeciw nam 
knuć mogli.

b) Utworzeniem silnej i niero­
zerwalnej unii słowiańskiej, któ- 
raby ustawicznie nad polepsze­
niem interesów słowiańskich w 
Ameryce troszczyła się i pra­
cowała.

c) Pomaganiem braciom w E- 
uropie o prawa bytu walczącym, 
naszym moralnym i politycznym 
wpływem. Do dziś, pojedynczo 
czyniliśmy cośmy mogli, a re­
zultat naszych zabiegów, był bar­
dzo mały. Słowieńcy pomagali 
swym braciom w Europie w 
walce o byt narodowy; Czesi, 
wspierali szeregi walcz»ce z hydr» 
germanizmu; Polacy wspierali i 
wspieraj» walkę przeciw trzem 
despotom prowadzona; Chorwaci, 
dzielnie dopomagali szeregom 
walczącym z Madziarami—ale to 
wszystko, prowadzone w poje­
dynkę— pożądanych skutków od­
nieść nie mogło.

Zrozumielśmy przeto drodzy 
bracia Słowianie, że wpływ nasz 
tak w Ameryce jak i w Euro­
pie, zależy od ścisłej jednomyśl­
ności w słowie i czynie.

A czy jedność taka możebna, 
skorośmy nigdy nad własnemi 
potrzebami wspólnie nie pomy­
śleli?

A więc na wystawie światowej, 
niechaj zespoli się dusza słowiań­
ska, niechaj zacisn» się dłonie 
nasze na dowód przyjaźni i zgody 
do wspólnej pracy.

Wyst»pmy przed światem jako 
jednostka słowiańska i pokażmy 
mu, że jesteśmy zgodni, praco­
wici, swobodę miłuj»cy, a tylko 
wrogowie nasi przedstawiaj» nas 
w fałszywem świetle.

Wołamy tedy do was mili bra- j 
cia Słowianie, przyb»dźcie wszy- j 
scy! Niechaj tu nikogo nie bra­
knie, kto gotów do pracy nad 
podniesieniem ogólnego dobro­
bytu i znaczenia przed światem.

Przy tej sposobności, odbędzie 
się też zjazd wszystkich dzien­
nikarzy słowiańskich, aby ci, 
którzy stój» na straży interesów 
narodowych, zawarli ścisły sojusz 
we wspólnej pracy i następnie, 
przejęci jedna ideg, czytelnikom 
swym, co czynić wypada wska­
zywali.

W roku bieżgcym odbędzie się 
w Zakopanem zjazd ueropejskich 
dziennikarzy słowiańskich; po­
dobny zjazd i w Ameryce od­
być się musi, aby następnie w 
porozumieniu z komitetem euro­
pejskim, jednomyślnie i skutecz- j 
nie działał w sprawach narodo- i 
wych.

A zatem, wszyscy — wszyscy 
Słowianie, niechaj udziału w 
zjeździe nie odmówi». Będzie to 
pierwszy zjazd słowiański, na 
którym poznamy co nas boli, co 
dolega; przedstawimy każdy swe 
potrzeby i obmyślimy wspólne 
środki pomocy na zaradzenie 
złemu. Przedłożymy nasze prze­
śladowanie i uciski od wrogów 
słowiaństwa ponoszone -przejrzy­
my szeregi ochotne do walki—a 
wtedy wspólnemi siłami w poro­
zumieniu z braci» europejska, 
walczyć będziemy z tyranami 
Słowiaństwa o wolność nasz» i 
swobodę-

Pisma słowiańskie, uprasza się ’ 
o łaskawy przedruk powyższej 
odezwy i wypowiedzenia swego 
zdania w tej sprawie.

Dano w St. Louis, Afo., dnia 
1 lutego, 1904.

Za Wszechsłowiańskie Zjedno­
czenie w St. Louis:

Ilynek Dostał, redaktor “11 la­
su.” Dr. W. A. Godlewski, re­
daktor “Przewodnika.” Fr. Dag. 
Nowak, redaktor “St. Louiskie 
Listy.” Jos. J. Babka, sekretarz.

Listy i oświadczenia adreso­
wać należy:

Ilynek Dostał, 1210 Emmet st- 
St. Louis, Mo.

KALINA 
UPIĘKSZY- 

CIELKA.
KALINA (płyn) usuwa 

krosty, nfegi, liszaje 
i wszelką brzydotę 
z twarzy, a nada je skórze

wygląd zdrowy, naturalny 1 cz»*rstwy.  KII.INa 
RESTOBATOR ZDROWIA wylee«y wszystkie 
choroby, pochodzące z żołądka i nieczystej krwi. 
Próbki obu W YNALAZKI)W. któro eą‘ zadziwia 
Jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem 25 
centów w dwucentowych markach pocztowych.

OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J. Rutkowskiego. 92Z 
Broadway. Buffalo, N. Y.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech sią nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe- 
czącem wszelkie choroby męsk o. Cierpiałem 
piBez długie lata z powoda nadążyć młodości 
na polucyą, rozszerzenie żyl utratę męskość i 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale­
zienia pomocy 1 ratunku wydałem setki do­
larów na specyallstów, pasy elektryczne I le*  
karstwa, byłem zasypywauy przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) tak pocztą Jak 
i przez C. O. D„ przez najrozmaitszych szal­
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałem się d< Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyallsty. Ten przepisał ml le­
karstwo, które w) leczyło mnie najzupełniej i 
dziś czuję się lepiej n ż kiedykolwiek w życiu. 
Recepto tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dzie i w razie potrzeby poszle ją każdemu 
w kopii wraz z potrzcbneml informacyami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się Jaź tak setki osób.

Piezcie do mnie dzisiaj Ja nie Jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o Jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: U. H, 
BKNTSON. R. Box 323. Uhlcaco, 111. May L

ROZWESEL SWÓJ DOM FBZEZ
Jest to najcudowniejszy lecz 1 najtatizy 

instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię­
cej przyjemności, aniżeli |ioo organy 1 możno 
na nim zawsze grać Jakąkolwiek melodyę. Nie 

potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na ln 
strumcncie tym nawet dziecko grać może. 
Wszyscy którzy ten instrument sobie zakupił: 
są zdumieni i zadowoleni, pouieważ przeszedłlct 
oczekiwania, gdyż gra przeszło lOOkawałków, 
Jak to wykazuje lista z każdą skrzynką muzy­
czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach 1 w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam 
się w jednej nocy skoro użyta do przygrywania 
do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą zwy­
czajną bale. Hymny, marsze, walce, polki, 
polki-mazurki, kadryle, Jak również najnowsze 
śpiewy popularne oddaje ten Instrument z takę 
doskonałością Jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielka uciechę.

wałek. Jak widać na rycinie, ma stalowe 
. „ . eatyfcikl, które grają podczas gdy walec się

obraca. Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko >6.00. Tysiącami się sprzedaje. Sprzedęjemy piękne harmoniki po najniższych ce­
nach. Ale Jeżeli poezlecie dzisiaj >2.00 Jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Mu­
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. >4.00. Aga a ci dobrze zarabiają. A drę. 
sujcie: Standard BanufacturlngCo., 2» Bcekman st,. New York P. O. Bx 1179, Dept.45

Słynni na cały świat i znany jakd najlepszy specy^säi
CHORO? NFRW0WYC8 I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
i poHiatlajacy najlepsze dyplom*  i ml- 
! jijoj przeszło trzydzieści lat ekspi- 
' renovi w leczeniu rozmaitych cierpień 
.ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi 
I niebezpiecznych chorób, którzy 

{’wdzięcznośoi rozgłaszają imię Dr.
Badger i polecająo swjm znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 

Jobecnego w.eku

BADU ER LECZY
węzezyzn, niewiasty 1 dzieci.

Aeto porady eą bezpłatne a otwarte I pełne współ« 
wtocia. Jero skatecznnAC w leczeniu Jest dowie« 
Stlona przez setki podziękowań od wdzięcznych
tema pacjentów. Dr. Iładger leczy wszystkie choroby shuteczols. .*1noSC  JegoJeet wis 
ozenie zastarzałych chorób nerwowych I reumstyzm», katara głowy, »o**,  gardła i kanatór 
oddechowych, katara toładka 1 kiesek, llsrajl. parchów, wyrzutów, BMiamałych ran. Iwterst»» 
» wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy a JaknaJlepetynl «kstsaml wszelki« CHG 
BOBY KOBIECE a zwłasseza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNI?. On zwraca szczególna wwa 
M wszystkie CHOROBY PRYWATNE ! zaratllwe (ezy to nabyto lub ■ rodziców przekazsos 
I toezy Je prędko 1 ekutecznfe. Nie trzeba alę wetydziś, lecz leczyć natychmiast, gdyt eanledb*.  
Bio eis «prowadza gorsze następ«twa I złe skutki aa przyszłość. Każdy cierpiący powinien t»«i 
x w «uczul» pisać do niego o poradę, niech opisze swojo cierpienia, poda swój wiek I pi»*  i zatarty 
i r ko włoaów i 2 centowy znaczek pocztowy w Bielo a natychmiast otrzyma POR * UE D 4 RMO

■ • ’-roba Jest wyleczalna lub ule. Można pisać PO polsku, słowacku, tzer' / *»»eUlsks
iwt UMBiecku. Adres:

j A. Badger, 1019 Madison st., Toiedo, Ohsp-

I

DARMO! BAKMO!
dajemy te dwa śliczne pierścionki. Frzy- 
ślijcie nam swój adres, a my wam pośle- 

my 10 szpilek do rozsprzedania po 10c je­
dna; po sprzedaniu przy.ślijcie nam 1.00, a my poślemy wam dwa 
pierścionki darmo. Adres: STAR JEWELRY CO. Box 108
(10) . Webster. Mass.

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Dirersey i North COtli ave’s. Dla piszą- 
cych listy oftlce: 532 Noble St. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarówBBZOSTT
BRZOZY PO 15
BŁAWATY od 5 dolarów do 20
GŁÓG SZKARŁATNI od 1 doi. do 10 <*

JARZĘBIE PŁA CZACE PO 6 •«

JESION BIAŁY od 15 centów■ do 5
JESION CZ A BN Tod ?5 “ do 10
KASZTAN od 75 “ do 2
KLONY od 25 “ do 50
LIFT od 25 “ <lo 15
MORWY PO 5
NDRODRZEW od 15 “ do 10
ORZECH CZARNiY od 25 cen. do 2
TOPOLE ROZMAITE od 2Sc do 8
WIERZBY PŁACZĄCE od 1 doi . do 3 •*

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 it do 1 dolara.
ŁTNICERA od 50 do 30 tt

BOŻE po 50
TA WIŁY od 25 et do 75 centów.
WIXO DZIKIE od 50 do 3
BI JONY po 30 tt

OWOCOWE.
GBISZE od $1 25 do 5 dolarów.
JABŁONIE od 75 centów do 8 et

MORELE po 8 “
ŚLIWY od 75 « do 3 tt

WIŚNIE od 75 do 8 et

agrest Od 50 tt do 1
MALINY tuzin 25
PORZECZKI od 50 do 2
SMRODYNY od 50 ** do 1 tt

TRUSKAWKI eto sztuk za 2

Zwracam uwagę, że wezyatkle wielkie drzewa przyjmują elę wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy •poscbnoćcl oznajmić twym znajomym, że przez 
wicie lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.
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ALEKSANDER DUMAS, (OJCIECJ

Hrabia Monte-Christo.
RONIANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO.

TOM IX.

(Ciąg dalszy.)
— Pewny zwycięstwa!... — powtórzył Beau­

champ, spoglądając na hrabiego wzrokiem obłą­
kanym.

— To przecie nie ulega wątpliwości — rzekł 
Monte-Christo, lekko wzruszając ramionami — 
inaczej nie biłbym się z panem de Morcef. Zabi­
je go, bo tak trzeba i tak się stanie. Chciej mnie 
pan tylko choć jednem słowem uprzedzić, jaką 
broń wybrał i o której mamy się bić godzinie. Nie 
lubię, ażeby na mnie czekano.

— Na pistolety, o godzinie ósmej rano, w 
lasku Yincennes — odparł Beauchamp, zbity zu­
pełnie z tropu, nie wiedział bowiem, czy ma do 
czynienia z pyszałkiem, czy też z nadprzyrodzo­
ną istotą.

— Bardzo dobrze; gdy już wszystko ułożo­
ne, chciałbym spokojnie posłuchać do końca ope­
ry; przyjacielowi zaś swojemu, Albertowi po­
wiedz pan, aby dziś już wieczór nie przychodził 
po raz drugi; mógłby sobie bardzo zaszkodzić 
swojemi grubiaństwami, w najgorszym smaku; 
niech wraca do domu i śpi spokojnie.

Beauchamp wyszedł, w najwyższym stopniu 
zdziwiony.

— Teraz zaś — rzekł Monte-Chrsito, zwra­
cając się do Morrela — wszak mogę liczyć na 
pana?

— Niewątpliwie — odpowiedział Morrel — 
możesz mną, hrabio, rozporządzać; jednakże..

- Co?...
— Ważną jest rzeczą, abyś mi dał poznać 

prawdziwą przyczynę...
— To znaczy, że mi pan odmawiasz?...
— Bynajmniej.
— Prawdziwej przyczyny, mój panie Morrel

— rzekł hrabia — nie zna niewątpliwie nawet 
ten młody szaleniec, co na oślep idzie się bić. 
Prawdziwą przyczynę zna tylko Bóg i ja mogę 
ci jednak, Morrelu, dać słowo honoru, że Bóg, 
który ją zna, wspierać nas będzie.

— Dobrze, hrabio, któż będzie drugim two­
im świadkiem?

— Nie znam nikogo w Paryżu, kogobym u- 
ważał za godnego tego honoru, prócz ciebie... Czy- 
by twój brat, Emanuel nie chciał mi wyświadczyć 
tej przysługi, jak sądzisz?...

— Ręczę ci za niego, hrabio, tak, jak za 
siebie.

— Więcej nie potrzebuję. Jutro więc o godzi­
nie siódmej z rana będziesz u mnie?

— Będziemy.
— Cicho! zasłona się podnosi, słuchajmy; nie 

lubię jednej nawet nuty stracić w tej operze; co 
to za cudowna muzyka w tym Wilhelmie Tellu!

ROZDZIAŁ XI.
Noc.

Monte-Christo, podług zwyczaju, czekał, 
dopóki Duprez nie zaśpiewa sławnego: “Za mną 
bracia...” potem dopiero wstał i wyszedł.

U drzwi pożegnał go Morrel, powtarzając 
obietnicę, że nazajutrz, o siódmej z rana, nieza- 
downie stawi się z Emanuelem.

Hrabia wsiadł do powozu spokojny i uśmie­
chający się jak zawsze.

W pięć minut był już w domu.
Kto nie znał hrabiego, możeby źle i fałszy­

wie zrozumiał wyrażenie, z którem dał się sły­
szeć do nubijczyka:

— Alilprzgotuj mi pistolety, oprawne w kość 
słoniową.

Ali przyniósł pudełko panu, a ten zaczął o- 
glądać broń z największą troskliwością, bardzo na­
turalną w człowieku, co ma powierzyć życie 
kawałkowi żelaza i ołowiu.

Pistoletów tych hrabia de Monte-Christo u- 
-żywał zwykle, strzelając do celu w pokojach 
swoich.

Piston był dostateczny do wyparcia kuli z 
lufy, taka była właściwość broni.

Przykładał właśnie broń do ręki i mierzył 
do celu w mały jakiś punkt na blasze, gdy drzwi 
do gabinetu otwarły się i wszedł Baptysta.

Jeszcze słowa nie przemówił, a już hrabia 
spostrzegł w napół otwartych drzwiach kobietę 
zawoalowaną, półcieniem w sąsiednim pokoju 
osłoniętą.

Spostrzegła hrabiego z pistoletem w ręku, 
spostrzegła dwie szpady na stole i rzuciła się 
prosto.

Baptysta wzrokiem zapytał pana.
Hrabia dał znak, Baptysta wyszedł i zam­

knął drzwi za sobą.
— Kto pani jesteś? — zapytał hrabia osło­

niętą niewiastę.
Nieznajoma rzuciła wzrokiem wokoło, chcąc 

się przekonać, czy jest samą zupełnie, a potem 
schylając się na kolana prawie i składając ręce, 
z wyrazem rozpaczy zawołała:

— Edmundzie! ty nie zabijesz mego syna!
Hrabia cofnął się nagle, krzyknął i broń 

wypadł mu z ręki.
— Jakie imię wyrzekłaś pani de Morcef?
— Twoje —zawołała, odkrywając zasłonę — 

twoje niewątpliwie, którego ja może tylko nie 
zapomniałam. Edmundzie! nie pani de Morcef 
przychodzi do ciebie, ale Mercedes.

— Mercedes umarła — rzekł Monte-Christo
— a ja nie znam już nikogo pod tern imie­
niem.

— Panie! Mercedes żyje i pamięta, bo cię 
poznała, pierwszy raz ujrzawszy, a nawet nim 
cię ujrzała, poznała po głosie, po dźwięku głosu 
Edmunda; od tej chwili ona krok w krok 
chodzi za tobą, czuwa i lęka się; ona nie potrze­
bowała pytać, z czyjej ręki wypadł cios, co ugo­
dził w pana de Morcef.

— Fernanda! chciałaś powiedzieć zapewne?
— odpowiedział Monte-Chtristo z gorzką ironią — 
ponieważ przypominamy sobie teraz dawne na­
sze imiona, Przypomnijmy sobie wszytkie.

Monte-Christo wyrzekł to imię Fernand z ta- 
kiem uczuciem nienawiści, że dreszcz trwogi 
przebiegł wszystkie żyły Mercedes.

— Widzisz więc, Edmundzie, żem się nie 
omyliła — zawołała Morcedes — i że mam pra­
wo powiedzieć ci, zachowaj mi syna mojego!

— I któż pani powiedział, że ja godzę w two­
jego syna?

— Nikt bez wątpienia! Ale Bóg podwójnym 
wzrokiem matkę obdarzył, odgadłam wszystko; 
poszłam w ślad za nim do teatru opery i ukryta 
w cieniu, wszystkom widziała.

— Jeżeliś pani wszystko widziała, powinnaś 
i to była widzieć, że syn Fernanda znieważył 
mnie publicznie — rzekł Monte-Christo zimno.

— Litości!
— Widziałaś pani — rzekł następnie hrabia

— że gotów był we mnie rzucić rękawiczkę i 
tylko przyjaciel mój Morrel wstrzymał go za 
rękę.

— Posłuchaj mnie — i syn mój odgadł cię 
także; on przypisuje tobie wszystkie nieszczęścia, 
co spadły na jego ojca.

— Pani — rzekł Monte-Christo — źle mó­
wisz; nie są to nieszczęścia, ale kara. Nie ja ugo­
dziłem pana de Morcef, ale go Najwyższa Opa­
trzność skarała.

— I zkądże ty, panie, stajesz w imieniu O- 
patrzności — zawołała Mercedes. — Dlaczegóż 
ty pamiętasz o tern, co Opatrzność zapomniała? 
Czyż do ciebie to należy, cóż cię obchodzi, Edmun­
dzie, Janina i jej basza? Jakaż ci się krzywda 
stała przez Fernanda Mondego, że zdradził Alego 
Tebelen?

— Tak, prawda — odpowiedział Monte- 
Christo — jest to sprawa między kapitanem fran­
cuskim i córką Wasiliki; w tern masz pani słu­
szność i to do mnie wcale nie należy, bo jeżelim 
poprzysiągł zemstę, to nie kapitanowi francuskie­
mu, nie hrabiemu de Morcef, ale rybakowi Fer­
nand, mężowi katalonki Mercedes.

— Ach! — zawołała hrabina — jakaż okropna 
zemsta za błąd, który przez fatalność zmuszoną 
byłam popełnić. Bo ja tu winną jestem, Edmun­
dzie. Jeżeli masz się mścić na kim, to nademną. 
Zabrakło siły w twojej nieobecności, a mojem 
sieroctwie.

— A dlaczegóż — zawołał Monte-Christo— 
mnie nie było? a dlaczegóż zostałaś pani osiero­
coną?

— Ponieważ cię aresztowano, Edmundzie, 
ponieważ cię do więzienia wtrącono.

— A czemuż mnie aresztowano? czemuż 
wtrącono do więzienia?

— Nie wiem tego — odparła Mercedes.
—Tak, nie wiesz pani tego, jak się przynaj­

mniej spodziewam. Zostałem aresztowany i wtrą­
cony do więzienia, ponieważ w wigliię dnia, w 
którym cię zaślubić miałem, człowiek pewien, 
nazwiskiem Danglars, napisał ten list oto, a ry­
bak Fernand podjął się oddać go na pocztę.

Powiedziawszy to, Monte-Christo podszedł 
do biórka, otworzył szufladę, dobył z niej papier 
zmurszały i pożółkły i pokazał go Mercedes.

— Był to list Danglarsa do prokuratora 
królewskiego, który hrabia de Monte-Christo, ja­
ko niby ajent domu Thompson i-French, zadwa- 
kroć sto tysięcy franków, wypłacone panu de Bo- 
ville, wydostał z akt, dotyczących Edmunda 
Dantesa.

Mercedes odczytała ze zgrozą, co nastę­
puje :

“Przyjaciel tronu i religii zawiadamia ni- 
niejszem pana prokuratora królewskiego, iż nie­
jaki Edmund Dantes, porucznik okrętu Faraon, 
przybyły dziś rano ze Smyrny, wstępował do 
Neapolu i Porto-Ferrajo i otrzymał zlecenie odda­
nia listu, od Murata do Uzurpatora i od Uzur­
patora do komitetu bonapartystów w Paryżu.

“Dla przekonania o tym występku, należy 
aresztować, ponieważ list ostatni znajduje się al­
bo przy nim, albo u jego ojca, albo też w kabinie 
na pokładzie Faraona”.

— Miłosierny Boże! — zawołała Mercedes, 
ocierając czoło, potem zroszone — i ten list?

— Odkupiłem za dwakroć sto tysięcy franków
— rzekł Monte-Christo — tanio go nabyłem, sko­
ro go mogę dziś pani okazać.

— I cóż z tego listu wynikło?
— Wiesz pani, żem został aresztowany, ale 

nie wiesz, jak długo byłem w więzieniu. Nie 
wiesz pani, że przez lat 14 jęczałem w pobliżu 
pani, w zamku If, w więzieniu. Nie wiesz pani 
tego, że przez lat czternaście ponawiąłem ślub 
zemsty, w pierwszej chwili niewoli uczyniony; 
chociaż nie wiedziałem jeszcze, żeś pani została 
żoną Fernanda, który mnie zgubił, który sprawił, 
że mój ojciec umarł... z głodu!

— Boże sprawiedliwy! — krzyknęła Merce­
des, chwiejąc się na nogach.

— O tem się dowiedziałem dopiero po wyj­
ściu z więzienia, po przebyciu w niem lat czter­
nastu i poprzysiągłem, za żyjącą Mercedes i nie­
żywego ojca mojego zemścić się na Fernandzie,
i...  mszczę się teraz oto...

— Czyś pewnym jest, że nieszczęsny Fer­
nand to uczynił?

— Przysięgam pani na mą duszę, że wszystko 
jest prawdą, com powiedział; a czyliż to mniej 
ohydne, że, będąc francuzem, zdradził frnacuzów 
i przeszedł do anglików? Hiszpan z rodu wal­
czył przeciw hiszpanom; wychowaniec Alego, 
zdradził go i zamordował. W porównaniu z ta- 

kiemi zbrodniami czemże jest oddanie listu, któ­
ryś dopiero co przeczytała? Prostą i zręczną ftii- 
styfikacyą. JRozumiem, że może przebaczyć ko­
bieta, żona tego człowieka, ale nie przebaczy mu 
kochanek, co miał tę żonę jego poślubić. Fran­
cuzi nie zemścili się nad zdrajcą; hiszpanie nie 
rozstrzelali zdrajcy, Ali, spoczywający w grobie, 
zostawił zdrajcę nieukaranego; ale ja zdradzony, 
zamordowany, wtrącony także do grobu i z grobu 
tego za łaską Boga zmartwychwstały, ja winienem 
Bogu, abym zemścił się na nędzniku! Bóg na 
to mnie tutaj zesłał i na to tutaj jestem.

Nieszczęśliwa niewiasta opuściła głowę i ręce; 
zachwiała się i upadła na kolana.

— Przebacz mu, Edmundzie, przebacz mu 
przez wzgląd na mnie, która kocham cię jeszcze!

Godność żony powstrzymywała wybuch zapa­
łu kochanki i matki.

Czoło jej pochylone, prawie ziemi dotykało.
Hrabia podskoczył i podniósł ją.
Usiadłszy na krześle, mogła jednak mimo łez, 

zasłaniających jej oczy, widzieć męską twarz 
Monte-Christa, na której boleść i nienawiść ma­
lowały się jednocześnie.

— Niepodobna, pani, niepodobna, abym nie 
starł na proch tego przeklętego pokolenia, abym 
stał się nieposłusznym Bogu, co mnie wskrzesił 
dla ukarania zbrodniarza.

— Edmundzie — odezwała się biedna matka, 
próbując wszystkich środków — Boże mój! kie­
dy ja nazywam cię Edmundem, czemuż ty mnie 
Mercedes nie nazywasz?

— Mercedes — powtórzył Monte-Chrsito — 
Mercedes! niech i tak będzie, masz słuszność; 
jeszcze i dziś to imię wymawiam z rozkoszą i 
po raz pierwszy od lat tylu wyszło w tej chwi­
li tak czystem brzmieniem z ust moich; o Mer­
cedes ! imię twoje wymiawiałem wśród westchnień, 
jęków i obłąkania, z boleścią, wściekłością i 
rozpaczą; gdym zwinięty leżał na barłogu wię­
ziennym; wymawiałem je, gdy mnie gorączka 
trawiła, gdym tarzał się po wilgotnej podłodze 
ciemnicy mojej! Mercedes! ja muszę się zemścić, 
bom czternaście lat cierpiał, bom płakał lat czter­
naście, bo czternaście lat złorzeczyłem. Ja, po­
wtarzam ci, Mercedes, muszę się zemścić.

Lękał się uledz prośbom tej, którą tak ko­
chał, przywołał więc na pomoc dla rozjątrzenia 
swej nienawiści wszystkie wspomnienia.

— Edmundzie! zemścij się!... — zawołała 
biedna matka;—ale się zemścij na winnych,zemścij 
się nad nim, ale się nie mścij na synie 
moim!

— W świętej księdze napisano — odpowie­
dział Monte-Christo — za “Błędy ojców cierpieć 
będą dzieci ich aż do trzeciego i czwartego poko­
lenia.” Kiedy Bóg własne te słowa wyrzekł pro­
rokowi swemu, czemuż mam być lepszym od 
Boga?

— Bo Bóg ma czas i wieczność, a ludzie 
tych dwóch własności nie posiadają.

Westchnął, ale to jego westchnienie raczej 
do jęku podobne było, i porwał się za włosy 
rozpaczliwie.

— Edmundzie!... — mówiła Mercedes, wy­
ciągając błagalnie dłonie do hrabiego — Edmun­
dzie! od czasu kiedym cię poznała, czciłam za­
wsze twoje imię, szanowałam pamięć twoją; 
Edmundzie! przyjacielu mój! nie zmuszaj mnie, 
aby zczerniał ten szlachetny i czysty obraz, 
jak w zwierciadle, w sercu mojem odbijany. 
O gdybyś, Edmundzie, wiedział i znał wszystkie 
modlitwy, które za tobą do Boga zaniosłam, kie­
dym się jeszcze spodziewała ujrzeć cię żyjącego, 
i potem, gdym już myślała, żeś umarł!

Tak, niestety, myślałam, żeś umarł. Myślą- » 
łam że ciału twoje zagrzebane gdziekolwiek w 
ciemnych lochach więzienia, dokąd dozorcy zmar­
łych więźniów rzucają; myślałam o tobie i pła­
kałam ! Bo cóż ja mogłam uczynić dla ciebie, 
Edmundzie? Modlić się i płakać. Słuchaj; przez 
dziesięć lat, co noc, jeden wciąż miałam sen. 
Mówiono mi, żeś chciał ujść z więzienia, żeś za­
jął miejsce jednego z umarłych i że tym sposo­
bem żyjącego trupa strącono z wież zamku If; 
mówiono, że krzyk twój, gdyś upadł i rozbił 
się o skały, dał poznać zamianę grabarzom, a 
potem i katom twoim. Otóż przysięgam ci, 
Edmundzie, na głowę tego syna, za którą błagam 
cię w tej chwili — przez dziesięć lat, co noc, wi­
działam jakichś ludzi, kołyszących ciało bez 
kształtu na szczytach skały przez dziesięć Jat 
każdej nocy słyszałam krzyk okropny, który 
mnie budził drżącą i zimnym potem oblaną. O 
Edmundzie! wierz mi, że i ja, chociaż tak wy­
stępną byłam, cierpiałam wiele i bardzo wiele,

— A czyś ty pani czuła śmierć ojca twojego, 
nie mogąc być przy nim i widzieć go nie mo­
gąc?... — zawołał Monte-Christo— rwąc sobie 
znowu włosy na głowie — czyś widziała kobietę 
ukochaną, wyciągającą rękę do twego rywala, 
gdyś ty się tarzała na dnie lochów więzien­
nych?

— Nie!... — przerwała Mercedes — aiem 
widziała tego, któregom kochała, a ten ukocha­
ny gwałtem chciał zabić mego syna.

Wymówiła słowa te z tąka gwałtowną bo­
leścią, z taką rozpaczą w głosie, że i te słowa i 
głos ten ^wyrwał łkanie z piersi hrabiego.

Lew został ułagodzony, mściciel został zwy­
ciężony.

— Czegóż żądasz odemnie?... — rzekł — 
chcesz, aby syn twój nie zginął?.. Dobrze, a 
więc żyć będzie...

Mercedes krzyknęła, łzy potoczyły się z oczu 
Monte-Christa, ale natychmiast zniknęły.

— O dzięki ci!... dzięki!... Edmundzie!...— 
zawołała Mercedes, porywając za ręce hrabiego i 
do ust je przyciskając — widzę cię znów takie­
go, jakim byłeś w marzeniach, jakim cię zawsze 
kochałam...

— Tem lepiej odpowiedział Monte-Christo 
— że biedny Edmnud niedługo kochany będzie 
przez ciebie. Umarły zstąpi do grobu, widmo 
zstąpi w cienie nocy.

— Co mówisz, Edmundzie?...
— Mówię, że skoro tak każesz, Mercedes, 

trzeba umrzeć koniecznie.
— Umrzeć?... A któż o tem powiada?... 

któż tu o śmierci mówi?... zkąd ci te myśli gro­
bowe przychodzą?...

— Nie zechcesz przecie, abym publicznie, 
w obec całego zgromadzenia, w obec przyjaciół 
twoich i twojego syna znieważony, wyzwany 
przez dziecko, które chlubić się będzie z prze­
baczenia mojego, jak ze zwycięstwa, nie zechcesz, 
mówię, abym żył choć chwilę jeszcze. To, com 
najbardziej kochał po tobie, Mercedes, była go­
dność moja, czyli ta siła, która mnie wyższym 
czyniła od innych ludzi, i ta siła była mojem 
życiem. Zdruzgotałaś ją słowami swemi, więc 
umieram.

— Ależ nie będzie pojedynku, Edmundzie, 
skoro mu przebaczysz.

— Będzie, pani — odparł uroczyście Monte 
Christo-— tylko zamiast krwi .syna twojego, któ' 
rą ziemia miała się napoić, moja krew popły­
nie.

Mercedes krzyknęła okropnie i rzuciła się 
do Monte-Christa, ale zaraz, jak w ziemię wryta 
stanęła.

— Edmundzie!... — rzekła — jest Bóg nad 
nami. Ponieważ żyjesz, ponieważ cię zobaczy­
łam, znowu zaufam z głębi serca Bogu; czekać 
będę na łaskę Jego, polegając na twojem sło­
wie. Powiedziałeś, że mój syn nie zginie, wszak 
tak?...

— Tak, będzie żył — oświadczył Monte-Chri­
sto zdziwiony, że Mercedes bez wahania przyjęła 
jego bohaterską ofiarę.

Mercedes podała rękę hrabiemiu.
— Edmundzie!... — rzekła — Edmnudzie!

— i oczy jej łzami się zalały — jakże to piękny 
czyn z twojej strony, jakże wzniosły ten twój 
postępek!... jakże wspaniałe ulitowanie się nad 
biedną kobietą, która ci się oddała w ręce ze 
wszystkiemi nadziejami i nibezpieczeństwy!.. 
Niestety !... smutki i boleść więcej mnie niż wiek 
ku ziemi pochyliły; nie mogę już Edmnudowi 
mojemu ani uśmiechem, ani spojrzeniem przy­
pomnieć tej Mercedes, z którą niegdyś tyle 
szczęśliwych przepędził godzin. O!... wierz mi, 
Edmundzie!... jużem ci powiedziała, że także bar­
dzo wiele ucierpiałam. Teraz, powtarzam ci, że 
okropna to rzecz pędzić życie bez wspomnień ra­
dości, bez myśli o jakiejkolwiek nadziei. Ale to 
mi dowodzi, że nie wszystko kończy się na ziemi. 
Tak jest; nie wszystko kończy się tutaj; Czuję 
to po tem, co mi jeszcze w sercu pozostało. O!... 
powtarzam ci, Edmundzie, że to pięknie, wzniośle 
i wspaniale tak przebaczyć, jak ty przebaczy­
łeś!...

— A cóżbyś powiedziała, Mercedes, dowie­
dziawszy się, jak wielką czynię dla ciebie ofiarę? 
Wyobraź sobie najwyższego Stwórcę, który uczy­
niwszy już świat, potem dla osczzędzenia łez je­
dnemu aniołowi, w chwili, gdy miał sam zdu­
mieć się dziełem swojem, zagasił słońce i zepchnął 
wszystko w noc wiekuistą... wyobraź to sobie, a 
wtenczas zrozumiesz, ale nie, i wtenczas jeszcze- 
byś zrozumieć nie potrafiła, ile ja tracę, tracąc 
życie w tej chwili.

Mercedes spojrzała na hrabiego wzrokiem, w 
którym malowało się ździwienie, uwielbienie i 
wdzięczność.

Mcnte-Christo oparł czoło na rozpalonych 
dłoniach, jakby to czoło jego nie mogło znieść 
już ciężaru myśli swoich.

— Edmundzie!... — powiedziała Mercedes
— mam jeszcze jedno słowo do ciebie.

Uśmiechnął się na to gorzko.
— Edmundzie!... — rzekła z cicha Mercedes

— chociaż czoło moje pobladłe, chociaż oczy moje 
przygasły, a piękność zniknęła; chociaż Merce­
des nie podobna już z rysów twarzy do tej, którą 
znałeś, przecież zobaczysz jeszcze, że serce jej za­
wsze jednakie... Bądź zdrów, Edmnudzie. Nic 
już nie żądam od Boga.... jużem cię widziała.... 
widziałam cię tak szlachetnym, tak wielkim, 
jak niegdyś. Bądź zdrów, Edmundzie... Zegnam 
i dziękuję.

Hrabia nic na to nie odpowiedział.
Mercedes otworzyła drzwi gabinetu i zniknę­

ła, zanim się zbudził z bolesnego i głębokiego 
dumania, w które go niedola i zemsta pogrążyły.

Pierwsza godzina biła na zegarze Inwalidów, 
gdy powóz, unoszący panią de Morcef, turko­
tem po bruku pól Elizejskich rozbudził hrabiego 
de Monte-Christo.

— Szalony byłem — rzekł —w chwili, gdym 
poprzysiągł zemstę, a sercam z piersi nie wyr­
wał.

KONIEC TOMU DZIEWIĄTEGO.

ROZDZIALI.
Spotkanie.

Po odjeździe ‘Mercedes, hrabia de Monte- 
Christo pogrążył w odrętwiałem ponurem zadu­
maniu. Jak ciało omdlewa po strasznem wysile­
niu, tak energiczna jego dusza straciła zwykły 
swój hart na chwilę.

— Jakto — rzekł sam do siebie, gdy lampa 
i świece smutno już gorzały, a niecierpliwi słudzy 
oczekiwali w przedpokojach — więc gmach, tak 
długo wznoszony i z takim trudem i mozołem 
wzniesiony, ma upaść od jednego ciosu, od je­
dnego słowa, od jednego wiatru powiewu?... 
Czyż ja ten sam jestem, który się miałem za 
istotę wyższą?... Ja, com był tak dumny z sie­
bie?... ja, com się w więzieniu zamku If widział 
tak małym, a tak .się wysoko potem wznieść 
potrafiłem? ja jutro mam być garstką prochu...

“Nie lękam się śmierci ciała, bo czyż znisz­
czenie żywotnego pierwiastku nie jest odpoczyn­
kiem, do którego dąży wszystko, do którego 
wzdychają nędzarze, do którego i ja tyle lat wzdy­
chałem, do którego dążyłem po drodze boleści i 
głodu, zanim Faria znalazł się w celi mojej?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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POSZUKIWANIA.
Ogłonze. la pod tą rubryką kosztują na Jeden 

raz 50 centów, na trzy razy dolara.

FARMA na sprzedaż w okolicy | 
polskiej Poznań, Wis., 80 akrów ' 
ziemi, 50 pod uprawą, a 30 lasu j 
i pastwiska niedaleko od maślarni I 
i syralni. Za mleko od jednej | 
krowy można otrzymać na miesiąc | 
od 5 do 7 dolarów. Ziemia dobra i 
pod buraki, które można sprzedać 
w cukrowni w Chippewa 1'alls 
i z jednego akra można otrzymać 
$50 do $80. Adres: Benedykt 
Zawadzki, Thorp, Wis., Clark 
Co._________ ___________ (10) i

Stan, i J ó z. H i l i c c y, 
Maryanna i Jan Lewan­
dowscy, poszukiwani są przez I 
swą krewną, rodem ze wsi Korni­
kowa w gub. płockiej. Józefę 
Brzezińską, 228 High st., Hartford, 
Conn. (8)

Michał Dziedzic, rodem 
z. Bugaju w Galicyi, przebywający 
od 12 lat w Ameryce, podobno 
w Pittsburgu, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego 
brata Stanisława Dziedzic, 143 
Steuben st, Jersey City, N. J. (9)

Klara Krzysiak, » tóra 
przed kilku laty wyjechała do 
Ameryki z całą familią, poszu­
kiwana jest przez swego brata, 
Stanisława Zaworskiego, 421 Pine 
st.. Central Falls, R. I. (9)

POTRZEBA polskiego kato­
lickiego doktora w stanie Massa­
chusetts w pięknej polskiej osadzie. 
Bard zo obszera prak ty ka d 1 a dobrego 
doktora. Zgłoście się do: “Gazety 
Polskiej,” 532 Noble st, Chicago, 
111. _________________ (9)

Antoni Cwalina, prze­
bywający 8 lat w Ameryce najpierw 
w Plymouth Pl., Pa., a następnie 
w Baltimore, Md., poszukiwany 
jest przez swego brata ciotecznego, 
Józefa Mości wujewskiego, 724 
Carson st, S. 8. Pittsburg, Pa.

Antoni Śliwa poszuki­
wany jest w ważnej sprawie przez 
swego brata Jakóba Gołkowicza, 
box 586 Windsor Lacks, Conn (9)

L. Miller (?) ma paczkę 
na ekspresie w Cleveland, Ohio.

Feliks G r z y m a ł o w s k i, 
rodem ze wsi Michnowie, poszu­
kiwany jest przez swego brata, 
Wiktora Grzymałowskiego, 40 E. 
Hossik st , Adams, Mass,

ttó'“ S. Paczebut (?) ma paczkę 
na ekspresie w Char’eston. W.Va.

P. Gorzkowski aa paczkę 
naekspresie w Port William,Canada.

PIEKARZ znający dobrze swój 
fach, poszukuje zajęcia. Adres: 
Jan Makowski, 25 Crotteau st, 
Adams, Mass.

Petronela Cwiok i jej 
córka Katarzy n a, rodem z Jas trząbka 
w Galicy1, poszukiwane są przez 
M.Sochę, box 13 White Valley,Mass.

t№‘ Ksawery Godlewski 
ma pac zkę na ekspresie w Cleveland, 
Ohio.

F. Mrenza ma paczkę na 
ekspresie w Powers, Minn.

Jan B r y <1 a, rodem ze wsi 
Różanki w Galicyi, poszukiwany 
jest przez Konstantego Banaś, 15 
R. R. Raw, Chicopee, Mass.

Wincenty Ugurski, 
blondyn, nie ma jednego zęba 
w górnej szczęce 6 stóp wysoki, 
prszukiwany jest przez Józefa 
Klupses 1019 Carthon st., Phila­
delphia, Pa. Kto mi poda jego 
adres, otrzyma dobre wynagro­
dzenie.

t®'*  W. Wojtiwicz ma paczkę 
na ekspre ie w So. Om> ha, Nebr.

t®“ A. Jabłoński ma paczkę 
na ekspresie w Atlantic, Mich.
•••••••••••••••••••••••••a

WAŻNE! J 
Jeżeli czego po- • 
trzebojecle, a ale 9 
motecie tego do- • 
ulać, plnzcle do J 

tnaokaeh poczto*  •
• wych na odpowiedź. Plnzcle wyralaio i • 
J Otwarcie, czego potrzebujecie, a damy J

• wam dokładne wyjaśnienie I wskazówki. • 

; k. motykowski, •

S92O Milwaukee Are. Chicago, 111. •
Plnzcle po eo tylko chcecie. •

••••••••••••••••••••••••••

KSIĄŻKA DON ABOZEŃST WA. 
CHWAŁA BOŻA, zbiór nabo­

żeństwa Katolickiego, zawie­
rający w sobie nabożeństwo 
przy ms<y św., po Spowiedzi 
i Komunii św., ao Najśw. 
Maryi Panny, do Świętych 
Pańskich, modlitwy na najgłó­
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, oprawna I 
ozdobnie w miękką cielęcą 
skórkę, wyzłacane brzegi i 
okładki, roznrar 4x2|, (No. 4c) 
Cena $1 50

W. Dyniewicz.

BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro­
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tern piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 2l stronic roz­
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

Podług
PRAW NIEMIECKICH 

wyrabiany, Jost najlepszym przecl 

NEURALGII, 
Reumatyzmowi, Postrzałowi 

DRA RICHTERA stawny w świecie 

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 

Prawdziwy tylko z ochronną mark^Kotwies? 
Jedno z świadectw znanych osobistości: 

k*    New York,d. 12 Paz'dz 18^
1 Or. Richtera“KOTWICZNY” 
j PAIN EXPELLER jest dobrym 
) s'rodkiem na Neuralgie i 
,, Reumatyzm.

9H0f OZYNAWODOWtCO
—K0N3C RW.MUZYCZN.

■ 2Sct
Łf.aк bo!

J
25ct. i 5Oct. u wszystkich aptekarzy lub a 
F. Ad. Richter & Co.,21'» Pearl St.,Nen York. 
.36 ^“ ZŁOTYCH hi- ML DALI.

^^Polecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtoumych i częttkoirych dro-^ 
^aistów,L>uchoicicnzstico,

Wiadomości Chicagoskie.
WE CZWARTEK złożo­

no do grobu zwłoki śp. Sta­
nisława Kociemskiego, je­
dnego z zacnych tutejszych 
obywateli polskich.

Sp. Stanisław przybył do 
naszego miasta czterdzieści 
pięć lat temu, gdy ;liczba 
osadników polskich była je­
szcze bardzo szczupłą i roz­
prószoną po różnych stro­
nach miasta. Wziął się więc 
natychmiast do szczerej, 
niestrudzonej pracy obywa­
telskiej i rzec można bez 
przesady, iż prowadził ją 
bez przerwy przez prawie 
całe pół wieku.

Kawał to czasu. A uży­
wał go śp. Stanisław nie­
strudzenie na budzenie du­
cha narodowego u wszy­
stkich rodaków, na organi­
zowaniu rozprószonych sił, 
na nawoływaniu do jedności 
i wspólnej pracy.

U niego był punkt zbor­
ny dla rodaków dążących 
do tego samego celu. W 
mieszkaniu śp. Stanisława 
robiły się plany do wspólnej 
nauki, pracy i zabawy pol­
skiej.

Ale najważniejszy okres 
jego pracy przypada na lata 
przed rokiem 1880, gdy 
robiona- przygotowania do 
założenia Związku Narodo­
wego Polskiego. Brał w 
nich śp. Kociemski gorący 
udział i wybrany też został 
na pierwszym sejmie 24 lat 
temu kasyerem komitetu 
centralnego. Dwa lata pełnił 
ten urząd, a następnie 
przez lat trzy pełnił obo­
wiązek prezesa tej najwię­
kszej dzisiaj organizacyi pol­
skiej na obczyźnie.

Ustąpiwszy z zarządu, po­
został on zawsze wiernym, 
serdecznym przyjacielem 
Związku i wiele dla niego 
pracował. Kochał on ten 
Związek jakby jedno ze 
swych dzieci, wierzył w pię­
kne cele tegoż i możliwość 
ich wykonania, cieszył się 
rozwojem i interesował je­
go sprawami aż do śmierci. 
Na dwa tygodnie przed 
śmiercią napisał do Zarządu 
Centralnego list, pragnąc 
pomówić o sprawach Zwią­
zku. Czuł, że koniec się zbli­
ża, a pragnął przed śmier­
cią pożegnać tych, co 
Związkiem kierują.

Umarł licząc lat 77, a 
na pogrzebie widzieliśmy li­
czne grono obywateli, czczą­
cych w zmarłym prawego 
syna naszej nieszczęśliwej 
Ojczyzny.

Niechże mu lekką będzie 
ta obca ziemia, gdy nieda- 
nem mu było spocząć w tej, 
którą całe życie swem ser­
cem kochał.

RADA miejska zajmowa­
ła się wnioskiem komisarza 
budowy Williamsa, ażeby w 
składach departamentowych 
urządzić więcej wyjść, gdyż 
w razie wybuchu ognia wy­
darzyłaby się w takim skła­
dzie większa katastrofa, ni­
żeli w teatrze Iroquois. Po­
lecono komitetowi prawa, a- 
żeby przygotował ustawę 
stosowną.
Wydano, nie wiemy po raz 

który, nowe przepisy powta­
rzające stary zakaz plucia 
na chodniki i na podłogi w 
tramwajach, tudzież miej­
scach publicznych. Policya 
ma dopilnować tego zaka­
zu.

Pozwolono na dawanie 
przedstawień teatralnych w 
halach, w których nie ma 
stałych teatrów, jeżeli pod­
czas przedstawienia będzie 
obecny strażak pożarny za 

kulisami. Pozwolono na o- 
twarcie teatru Clevelanda, 
który prawie zupełnie zasto­
sował się do przepisów no­
wej ustawy.

YUKI KATO. Tak się 
'nazywa cudowna córa Japo­
nii, która przybyła do nasze­
go miasta, ale tylko na go­
dzinę. Chwila to krótka, 
lecz wystarczyła ona repor­
terom amerykańskim do ro­
zmawiania z nadobną Yuki 
Kato i zdjęcia z niej foto­
grafii.

Jest ona rzeczywiście pię­
kną — ta pani Yuki Kato. 
Oczy ma tak szafirowe, że 
kolor nieba jest bledszy od 
nich. Cudowne ma ręce i 
nóżki, a sama jest tak 
wiotka i smukła, iż zdaje 
się, że słaby nawet podmuch 
wiatru złamie ją na dwo­
je. .
Więc też nie dziwimy się, 

że to piękne stworzenie zdo­
łało tak zapanować nad ser­
cem siostrzeńca słynnego 
bankiera nowoyorskiego, 
Pierpont.Morgana, iż nietyl- 
ko się w niej zakochał, ale 
nawet z nią ożenił. Nie zwa- 
żai na to, iż mu grożono 
wydziedziczeniem. Wkrótce 
pojechał do Nowego Yorku 
z młodziutką żoną i pewny 
jest, iż zdoła przebłagać za­
gniewanych, a tak bajecznie 
bogatych krewniaków. “Oni 
ją z pewnością pokochają, 
gdy ją zobaczą — rzekł 
młody Morgan do oblegają­
cych go reporterów. — 
Czy nie widzicie, że to cud 
natury.

W TEATRZE Bush Tem­
pie odgrywaną jest od nie­
dzieli 21 lutego komedya 
“At The White Horse Ta­
vern.”

W HOTELU Alhambra 
wybuchł w poniedziałek z 
rana pożar, który zniszczył 
cały hotel i teatr znajdują­
cy się w tym gmachu. Trzy 
osoby spaliły się na węgiel, 
a kilkanaście zostało poka­
leczonych.

Ostatnie_Wiadomości.
MANITOWOC, 23 lute­

go.-Zawieja śnieżna zasy­
pała całą tutejszą okoli­
cę. Koinunikacya kolejowa 
przerwana.

WASHINGTON, 24 lu­
tego.— Wczoraj odbyło się 
głosowanie nad traktatem 
kanału panamskiego. Za 
kopaniem kanału głosowa­
ło 66 kongresmanów, a 14 
przeciw.

LONDYN, 24 lutego.— 
Japonia detronizowała ce­
sarza koreańskiego i wyda­
ła proklamacyę, że. przyłą­
cza Koreę do Japonii.

Silna armia chińska, pod 
komendą japońskich ofice­
rów posuwa się ku granicy 
Mandżuryi, aby rozpocząć 
walkę z Moskalami.

Król angielski chce po­
średniczyć w zatargu mię­
dzy Japonią i Rosyą. Ro­
sya nie dała jeszcze odpo­
wiedzi, a Japonia nie chce 
się zgodzić na tę propozy- 
cyę. ___________

Wojna Turcy! z Bułga­
rya.

WASHINGTON 18 lu­
tego. — Z Bałkanów nad­
chodzą alarmujące wiado­
mości mianowicie że Turcya 
wypowie wojnę Bułgaryi za 
popieranie powstania w Ma­
cedonii. Kiedy się ta wojna 
rozpocznie, i które mocar­
stwa zostaną w nią wciągnię­
te, nie jest dokładnie wia- 
domem, ale z noty turec­
kiej, wysłanej potajemnie 
do mocarstw europejskich, 
przypuszczać należy, że wy­
buch wojny na Bałkanach 
nastąpi tej wiosny. Nota tu­
recka brzmi następująco: 
“Bugarya nie zmieniła swe­
go stanowiska wobec Tur- 
cyi, pomimo, iż przystąpio­
no do zaprowadzenia reform 
w Macedonii. Po zbadaniu 
sytuacyi, stwierdzono nastę­
pujące fakta:

Bułgarya zbroi wieśnia­
ków macedońskich w ośmiu 
miastach bułgarskich nad 
turecką granicą i rozdaje im 
broń i amunicyę.

Magazyny trzech bułgar­
skich dywizyi pogranicznych 
są zaopatrzone w zapasy 
jak na wojnę.

Fabryki prochu i armat w 
Sofii pracują dzień i noc z 
podwójną siłą.

Wszystkie drogi wojskowe 
prowadzące do tureckiej 
granicy zostały naprawione 
i rozszerzone szczególnie 
dla artyleryi i konnicy; sy­
stem telegraficzny ustano­
wiony przy wszystkich głó­
wnych drogach. We wszy­
stkich dystryktach z pośpie­
chem gromadzą zapasy. U- 
stanowiono wielki komisa- 
ryat, a ludność jest gotowa 
na pierwszy rozkaz stawić 
tysiące wozów do transpor­
tu zapasów. W każdym gar­
nizonie ustanowiono komisa- 
ryat, a artylerya jest już na 
stopie wojennej. Wiele for- 
tyfikacyi zbudowano na 
wszystkich strategicznych 
punktach i przy drogach 
wojskowych. Wszystkie mo­
sty, szczególnie na Maricy, 
zostały odnowione, napra­
wione i ufortyfikowane.

“Przypuszczenia te są le­
galne i każde mocarstwo, 
mające zamiar chwycić za 
broń, może je wykonać, ale 
Turcya zwraca uwagę na 

fakt, że powstańcy macedoń­
scy otwarcie zaopatrują się 
w broń i dynamit w Bułga­
ryi, szczególnie w Sofii pod 
okiem i przy pomocy rządu 
bułgarskiego”.
Turcya żali się też, że rząd 

bługarski pozwala swym o- 
ficerom organizować oddzia­
ły powstańcze i na ich czele 
wkraczać do Macedonii, a 
prasa bułgarska za zezwole­
niem rządu buntuje lud prze­
ciw Turcyi.

Wiadomości z Bułgaryi i 
Macedonii są niepokojące. 
Na mocy ugody Rosyi i Au- 
stryi z Turcyą, w Macedonii 
miały być zaprowadzone re­
formy. Rozpoczęto od żan- 
darmeryi i włoski jenerał 
DeGiorgis został zamiano­
wany naczelnym komendan­
tem, a jenerał Szostak jego 
rosyjskim adjutantem, ba­
ron Salis-Lewis austryac- 
kim, pułkownik Fairholm 
angielskim. Główna ich 
kwatera znajduje się w Kon­
stantynopolu, a konsulowie 
austryacki i rosyjski w Sa- 
lonice pomagają im.

Zaprowadzenie reform nie 
tylko nic nie pomogło, ale 
przyczyniło się do zbunto­
wania machometańskiej lu­
dności przeciw chrześcia- 
nom.

Powstańcy także się tern 
nie zadowolili, bo chcą oni 
mieć niepodległą Macedo­
nię. Hilmi basza, naczelny 
dowódzca wojsk tureckich 
nad bułgarską granicą, 
wciąż ugania się z oddzia­
łami powstańców, a równo­
cześnie naprawia drogi pro­
wadzące do Bułgaryi.

Bułgarya ma obecnie pięć 
dywizyi piechoty i dwie bry­
gady konnicy na południe 
od Bałkanu cztery dywizye 
piechoty na północ. Przez 
powołanie rekrutów i rezer­
wy, może ona‘w najkrótszym 
czasie mieć jedenaście dywi­
zyi w pobliżu tureckiej gra­
nicy.

Turcya wie, że po stronie 
Bułgaryi stanie jedno z mo­
carstw europejskich, ale jest 
ona pewną, że da sobie z ni­
mi radę. Skoro wybuchnie 
wojna, sułtan ogłosi “świętą 
wojnę przeciw chrześcia- 
nom, a wtenczas nietylko 
wszyscy machometanie w 
Turcyi, ale także zbuntowa­
ni Albańczycy, machome- 
tańskie narody w Azyi i 
Afryce połączą się z nim 
przeciw chrześcianom.

Turcya nie jest tak łatwo 
do pokonania. W roku 1877 
byłaby Rosyę pobiła, gdy­
by Romunia nie była posła­
ła Rosyi swego wojska na 
pomoc. Od tego czasu armia 
turecka jest zreorganizowa­
na przez niemieckich ofice­
rów i podobno bardzo do­
brze wyćwiczona.
Austrya i prawdopodobnie 

Rosya najpierw wystąpią w 
obronie chrześcian. Turcya 
spodziewa się, że Rosya bę­
dzie osłabiona przez wojnę 
w Azyi, z czego ona sko­
rzysta i odbierze swe pro- 
wineye w Azyi. Jeżeli Rosya 
będzie zmuszona bronić 
swych prowincyi w Azyi, 
Francya przyjdcie jej na po­
moc, a wmieszają się też 
Niemcy i Anglia. Do tego 
włanie dąży Turcya.

“DZWONEK CZĘSTO­
CHOWSKI”

pismo illustrowane pod redakcją 
księdza Józefa Adamczyka, po- 
święcom czci Niepokalanej Dziewicy 
Maryi, odznaczone błogoiławień- 
stwem Ojca świętego Leona XIII 
i naszych biskupów, a także 
medalem złotym na kongresie ku 
czci Maryi odbytym we Fryburgu.

Dwanaście fontów rocznie obficie 
illustrowanych, czyli co miesiąc 
książka. W roku 1904 obok innych 
prac doborowy h. jak naprzykład 
“Żywot Pana Jezusa f “Dzieje 
klasztoru Jasnogórskiego,” “Histo- 
rya Kościoła lizymsko Katolickiego 
w obrazach i życiorysach,” powieść 
z czasów oblężenia Jasnej Góry 
przez Szwedów p. t.“W szwedzkich 
szponach.” — “Dzwonek Często­
chowski” drukować będzie nową 
nader za jmu jącą, opatrzo ną licznem i 
ilustracyami pracę:

“Droga świętych Męczenników 
wśród pogan,” oraz“ 7.ywoty świętych 
i błogosławionych Polaków i Polek.” 
Część illustracyjna nader bogata i 
około 200 illustracyi rocznie przed­
stawiająca przeważnie zabytki 
n.-.szej przeszłości, obrazy religijne 
pędzla sławnych mistrzów, sceny 
z życia świętych bojowników w imię 
nauki Chrystusowej i t. p. W roku 
1904, ulegając licznym żądaniom 
Pre umeratorów “Dzwonka Często­
chowskiego” przeznaczamy na 
premium bezpłatnie duży kolorowy 
obraz, przedstawiający

Widok Jasnej Góry.
Na przesyłkę pocztową tego 

obrazu należy przysłać 25 centów. 
Opłata na “Dzwonek C ęsto- 
chowski” z przesyłką do Ameryki 
wyno-i za cały rok 2 dolary 50 
centóiJ, za pół roku 1 dolara 25 
centów. Opłatę na “Dzwonek Często­
chowski” prosimy nadsyłać przez 
pocztę (Mcney Order) pod adresem: 
Iłedakcya “Dzwonka Częstochow­
skiego” w Częstochowie podJasną- 
Górą, Iłuss-Poland.

Listy Polskie na Poczcie.
752 Abramik J
757 Baczyński G 
7<Ю Bazankiewicz W 
761 Bazollftski J
766 Beli a J
772 Białecki J
774 Blachuclak J
775 Błofieka M
787 Bugateka A
788 Bug J ki J
789 Bulanoweki W
792 Budź К
793 Burda A 
795 Byllfieki F 
798 Capi к W 
800 Chmiel W
806 Czerni teka A 3
807 Czarnocki J
808 ćwikllfiaka M
809 Daroezeeki J 
817 Doniatieki A 
832 Fronczak 8 
831 Gadlek A
836 Gal К J 
887 Gala*  L 
811 Gilewski A 
85< Gronowski J 
852 Grublcwskl J 
854 Gruziftakl F 
8B5 Grz-go.-ski 8 
856 Grunia К
858 Gnraki W
859 Gutowski A
860 Guzy .1
861 Halicki A
882 Jakszewskl J
883 Jampolski A 
886 Jam 1 fiski G
892 Jerzmanowski W
893 Jolowska M
846 Jurek J 
9П1 Karpierz J 
9 5 Kawalerski M
907 K źmWkiewl z R 
913 KI kuzowakl J
915 Klimów >ki A
916 Knapik W
927 Konkol J
928 Konik R
930 K^paczelaki К
934 К alba 8 
939 Kozia! W 
911 Krajeski A 
946 К ryzę w *ki  К
917 Rubik M
950 KukowHiski J
951 Kulik F

956 Kwiatkowska К 
965 Lewandowski J 
963 Lewandowski F 
974 Lindwlckl W 
984 Machowi,к J 
986 Maciejewski J 
988 Majeski К

1002 Micek T
1003 Mk ciewicz W 
1006 Mlsewire К 
1010 Mnich M
1« 19 Nalepa W 
1022 Nawleka W 
10l'6 Nc ga M 
1031 Orłowek В 
1083 Ozga J 
1037 Palia A 
1039 Paszkowski D 
1052 Piontek J
1054 Popielarz W
1055 Poszka P
1056 Poazka T
1057 Poeoraki A 
1065 Pukała J 
1071 Rna A
1086 Kolak A
1087 Rolek P
Ю88 Ronczka L 
1094 Rygiel F 
1395 Rys a J 
1010 Harzefiski 8 
1130 Solanka К 
1181 SokołowskiJ 
1132 Son к J
H36 Stankiewicz A 
1141 Struinski A 
1153 Sypnie«i A 2 
1156 Szamatuaki A 
1158 Szatka К 
1160 Szewczyk J 
1166 Tarasewicz. S 
1170 Torówski M 
1181 W«dowekl T 
1191 Wesołoaki J
1194 Wlerciftaki W
1195 W Anleaki J
1198 Wllkowski /
1199 Włodarczyk К
1201 Wolafiaki E
1202 Wojnowzki К 
1205 Wolak L 
120« Zhh wakl M 
1209 Zarzkowski P 
1211 Zelifiski L
1215 Z<omek M
1216 Żale ki W

CENY TARGOWE

czerwona 
czerwona 
czerwona 
twarda 
twarda 
twarda

żółta

biała 
żółta

CHICAGO, 24 lutego,
MĄKA: beozKa

Zimowa patents
Najlepsza wiosenna
Żytnia zimowa

PSZENICA ZIMOWA (buwel) 
No. 4 
No. 8 
No. 2 
No. 4 
No. 3
No. 2

PSZENICA WIO8ENNA
No. 8
No. 2
No. 4

ŻYTO (buszel)
No. 2
No. 8
No. 4

KUKURYDZA (buszel)
No. 4
No. 8
No. 2
No. 2
No. 8
No. 8 

OWIES (buszel)
No. 2
No. 2 biały
No. 3
No. 8 biały
No. 4
No. 4 biały
Standard

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 
Pszeniczna 
Owsiana 
Ryżowa 
Wlepi— ‘ 
Smaleo 
Żeberka 

BYDŁO
Woły tuczne 
Zwykłe 
Cielęta
Świnie tuczne
Prosięta
Owce
Jagnięta

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amertce
Ser twlnB
Ber brlck 
Szwajcarski 
Llmburskl 
Masło śmietankowe
Fintę 
Seconds
DairiCB
Jaja, (tuzin)
NIesortowane

1904.

4.10—4.20
5.10

2.85—8.15

65
98
99
69
85
90 

(buseel)
88

81—85
69-70

8.00—9.00 
6.00—8.50 
6.00—7.00 
8.00_ 9 5C

Wieprzowina (100 funtów) 12.00—18.00 
- r 7.10

6.25—6.50

4.60—5.00 
4.00—4.60 
8.50—4.50 
4.35—4.90 
2 00-8.75 
2.75—5.60 
4 25—5.60

Wszelkie choroby mężczyzn i 
kobiet leczy i gwarantuje 

JEDYNY POLSKI INSTYTUT 
. Elect ro Hydrot4»rapetyczny). 

Piszcle wyraźnie i otwarcie. 
Prof. Kaz. Hoffman^

826 S. Aslilànd Ave., Chicago, Ili.

H. C. Patterscn,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

Wydwnictwo Muzyczne
B. J. ZALEWSKIEGO,

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tąeknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 26c 
Bordese. Cyganki duet solo lnb chór „ ЙОс 
Brzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 2.'»c
Brzeziński 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6i'c 
Brzeziński. A zawracaj od komina „ SOe 
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur ,, 30c
<'hopen. Gdybym ja była słonecz., solo śpiew 80« 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50«
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, solo fort. « 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znąuy 25«
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę aolo śp. 2.’>c 
•„ nikiel Idź do djabła. Mazurek ,, 25«
Fali M. Z OJcystych Niw Z. P. X., solo fort. 1.20 
Iranorlcl. Na falach Dunaju, walc ,, 60c
Jaausz. Polonez Kościuszki „ 25c
Karasowskl. Do pracy, solo lub chór............. 80«
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25« 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią 25«
Krogulski Dwie pleśni narodowe, solo fort 60« 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez „ 50c
Lewandowski. Stary Druch, mazur „ lOe 
Moniuszko. Pieśfi wieczorna, solo śpiew 25« 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 25c
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25c
Moniuszko. Marśz, żałobny, chór męftki 50« 
Moniuszko. Mazur z Ilalki, „ 60c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50c 
Ogiński. Polonez bardzo znany ,, 25c
Osmański. Biały mazur, znany t, 3uc
Powladowskl,*Rach-ciach-ciach, polka „ 25c
Pieśni Narodowe, najpożądafiez.e, „ 5(»c
Szkoła Śpiewu. Największa i najlepsza.... 7.95 
Szkoła na skrzypce. Nailepsza i największa 11.bo 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepsza «.«o 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .... 2.25 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.35
Szkoła na ('ornet, Alto, Tenor lub Barlton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpafiską..............................1.80
b z koła na Cytrę z mclooyami polskiemi .. 3.50 
Wanlorek. Pile Kuba: Waryacye na skrzypce80 
Wroński. Djabeł, galop z ryciną solo, fort. 30 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek epi«w ..j
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25
Zalewski. Walczyku mój, solo lnb chór żefi. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 25 
ZalewsKI. Znaleziono szczęście, walc ,, 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak ,, 80
Zalewski. Boże coś i mazur 3 maja, orkiestra l.oo 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1 00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki i walc „ 1.00 
Zalews I. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. I Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Oi ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak ,, 1.50
Zalewski Weśele kujawiak „ 76

Przy zamówieniu żąd^ć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Dostarsza nut do sztuk teatralnych.

Ił. J. Zalewski,
D«pl O. «54 W. U «tr. CHICAGO, ILL

Tel. 65IMorgan

Kuflewskiego pomada na wio 
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś­
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych materyałów. Cena 30c 
S. J. Kuflewski, 1335 22 śt., Chi­
cago, 111. (x)

r

Reumatyzm
może być wyleczony szybko i skutecznie—nieznośne boleści w sta­
wach 1 musżkułach usunięte i członkom zbolałym przywróci zdro­
wie używanie

Dra Piotra Gomozo
To wypróbowane przez długie lata ziołowe lekarstwo wydala 

ze krwi kwas urynowy, przyczynę tej choroby. Przywraca siłę 
i żywotność ciału. Nie mają go w aptekach.

Można go nabyć od miejsco­
wych agentów albo wprost od wła­
ściciela

61-61«
54-55

48

35—41
41«

50

42 -43

42
80 

37—88 
41—44 
80-40 
40—43

44

11
10
11 

11—12
10

25-26
20— 23

15
21— 22 

32«
31

WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ.
Prawdziwe lekarstwo na zastarzałe choroby,

Ionia, dnia 24 stycznia, 1904. 
Szanowny Panie Winholt:—

Muszę ci donieść coś o Twojej Złotej Maści. .Jest to 
prawdziwa Złota Maść. Trzy miesięczna moja córeczka 
dostała na głowie krosty podobne do ślepych wrzodów i 
te w 24 godzinach poczęły pękać i rozlewać się po całej 
główce dziecięcia. Żaden z lekarzy, ani żadne maści nic 
nie pomogły. Dziecko cierpiało odS miesięcy do 4 lat i dopie­
ro kiedy użyliśmy Złotej Maści, krosty zginęły zupełnie i

więcej się nie pokazały. Radość nasza jest nie do opisania, a dziecię się cieszy 
choć nie ma jeszcze rozumu i zasyła ci, panie Winłiot, wraz z niżej podpisanymi 
rodzicami, serdeczne dzięki i życzymy Ci zdrowia i długiego życia. Wydaliśmy 
wiele pieniędzy i mieliśmy dużo zmartwienia, a teraz za jednego dolara dom moj 
jest szczęśliwy. Życzę każdemu z Rodaków, aby maść tę miał w swojern domu, 
bo jest skuteczna na wszelkie bole. — Z szacunkiem, Józef i Maryanna GiMella.

Jeśliby kto ni“ wierzył w to. co plt*zę.  niechaj napisze do mnie, u ja inu całą pr awd 
wyjaśnię. Adree mój: Mr. Joseph OloMlla, 316 Colby Street, Ionia, Mich.

Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pieniądze należy przesyłać 
przez Money order lub w znaczkach pocztowych dc F. Winholt, lekarz, Miłwan 
kee i Erie ulice, Chicago, III, Piszcle, w które- gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

••••••••«••»••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
i POLSKA APTEKA, 257 257 I
• Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. •
• W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady
e na wszelkie choroby.
••••••••••••■•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

KONSTYTUCYA III MAJA
Heliograwura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x28 cali 
kosztuje obecnie tylko dolara. Na obrazie tym przedstawieni są wszyscy 
królowie polscy od Mieczysława I aż <lo Stanisława Augusta Poniatow­
skiego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje się godło Polski 
katolickiej, po prawej stronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla St. Poniatowskiego na Konstytucyę 3go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze i bohaterowie w historyi porozbiorowej 
a na samym dole po rogach Bitwą Racławicka i Sobieski pod Wiedniem.

Obraz ten powinien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przypatrując się temu obrazowi, poznały lilstoryę 1’olskl i jej 
wielką przeszłość dziejową.

Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy 1 tylko my 
mamy ten obraz na sprzedaż po dolarze sztuka.

Cenę zniżyliśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 
polskiej nabycie tego pięknego obrazu.

W. DYNIEWICZ.

KDSNIEKZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodnie Ksmiżeilii i skó- 
owczych własne) wyprawy 1 ręoznego 
szycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
Jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Giove, Ill.

Marka ochionną.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Hellmntha Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
IIBLLMUTHA BALSAM NA KASZEL, »ta- 

nowczp i »zybkie lekarstwo na wszelkie ka­
wie, zaziębienia i wszelkie choroby gardła 
1 płuc. Ona 25« I 50«.

LINIMENT ŚW. JEHZEGO usuwa wszelkie­
go rodzaju bóle 1 dolegliwości szybko, 
('cna 26c I 50c.

UELLMUTIIA MAŚĆ NA HEMOROIDY le­
czy wszelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające I świerzbiące 
hemoroidy itp. Ceaa 50c.

Powyższe lekarstwa są ua sprzedaż we 
wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
leli na składzie nie ma, poproście go. aby wam 
takowe sprowadzi). Wyrabiane tylko przez

Hellmuths Mcdical Łaboratory,
1071 Ji. Robey St., Chicago, 111.

' KobietV Do nadesłaniu dolara j 
i , ,11. " 1 pięciu nazwisk i 
[ lylKO. zamężnych kobiet, 1 
[ wyślę hygienicznego Gumowego ] 
1 ochraniacza, pewnego i bezple- i 
' cznego. Madain Burns, 14 Stale 1 
i st., Chicago, 111.

GONIEC, pismo codzienne, wy­
chodzące w Warszawie. Prenume­
rata roczna wynosi $9.00, pół­
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland.

^3

2Ś


